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C e n o  S Æi

Setki tjjsjęcy metrom tkanin ponad plan 
otrzymamy z Łodzi na 70 rocznicę urodzin

■ /  *■ •  •  r i .  i  •  — —
.„Karta G órn icza1 

przy ję ta  z  radością  
ui kopaln iach W ałb rzycha

W  dniu 2 b. m. odbyły się we wszy­
stk ich  kopalniach w a łbrzyskich m a­
sówki, w  czasie k tó rych  gó rn icy zapo­
zna li się z treścią uchwały Rady M in i­
s trów  w  spraw ie specjalnych p rzyw ile ­
jó w  dla pracow ników  gó rn ic tw a  węglo 
wego.

Zebrani p rz y ję li entuzjastycznie w ia 
domość o postanowieniach „K a r ty  Gór 
n icze j“ . W  ożywionej dyskusji zabie­
ra l i glos liczn i przodow nicy i racjona­
liza to rzy  pracy.

W śród powszechnego entuzjazm u za­
łog i uch w a liły  rezolucje, w  k tórych 
stw ie rdza ją , że „K a r tę  Górniczą“  
p rz y jm u ją  jako  dowód tro sk i PZPR i 
Rządu Ludowego o b y t k lasy robotn i­
czej.

G órn icy m eldu ją  
o w ykonan iu  planu  

listopadow ego
D n ia  2 bm . w p ły n ę ła  na ręce P re ­

zydenta RP. depesza od G łów nego 
Zarządu Z w ią z k u  Zawodow ego G ór 
n ik ó w  z m e ld u n k ie m  o w y k o n a n iu  
p la n u  p ro du kcy jne go  za lis topad.

W  m iesiącu ty m  p o ls k i p rzem ys ł 
w ę g lo w y  osiągnął 104,6 proc. p lanu.

W e  in torek w ie lk i w iec  uj Paryżu  
przec iw  b ru ta lnem u w ydalen iu  Polaków

Protesty polskich organizacji społecznych
P A R Y Ż (PAP). — Francuski Kom itet Obrony Im igrantów  (CFDI) ogło­

sił komunikat, w którym  stwierdza, że 27 obywateli polskich, członkó /  pol­
skich organizacji demokratycznych, wyrosłych z Ruchu Oporu — zostało 
aresztowanych i wysiedlonych bez uwzględnienia ich sytuacji rodzinnej, 
bez udzielenia im  możliwości zabrania choćby najmniejszego bagażu i bez 
możliwości pożegnania się z rodzinami

W  związku z powyższym Komitet 
wzywa ludność Francji na w ielki viec 
protestacyjny, który odbędzie się we 
wtorek 6 grudnia br. w sali M utualité
w Paryżu. Na wiecu tym przemawiać 
będą: wybitny uczony Joliot Curie, 
członkowie Francuskiego Zgromadze­
nia Narodowego, uczeni, przedstawi­
ciele wolnych zawodów i wybitni 
działacze społeczni.

Wiec protestacyjny odbędzie się 
również w Vazieres (Nord).

P A R Y Ż  (PAP). P rezyd ium  Rady Na 
rodow ej P olaków  we F ra n c ji uch w a li­
ło  rezolucję, pro testu jącą przeciw ko 
'b ru ta lnem u w yd a le n iu  z F ra n c ji człon 
ków  Rady Narodowej bez m ożliwości 
pożegnania się z rodz inam i i  bez p ra ­
w a obrony p rzec iw ko  zm yślonym  za­
rzutom , s taw ianym  przez p o lic ję  tra n  
cuską. P rezyd ium  apelu je do po lsk ich  
o rgan izac ji dem okra tycznych i całego 
wychodźstwa, aby zacieśniało w ięzy  
p rz y ja ź n i z narodem  fra n cu sk im  i jesz 
cze s iln ie j pog łęb iło  w ięzy łączności z 
w łasną ojczyzną.

P rezyd ium  Z w ią zku  P o laków  b. 
U czestn ików  R uchu O poru we F ra n c ji 
p ię tnu je  w  uchw alonej re zo lu c ji fa k t 
napaści p o lic j i na b iu ro  Z w ią zku  Po­
la ków  w  dn iu  24 lis topada i  p ro te ­
s tu je  przeciw ko dokonanej re w iz ji 
oraz aresztowaniom  i  ekspuls jom  b. 
uczestn ików  ruchu  oporu we F ra n c ji 
z w icekonsulem  Szczerbińskim  na 
czele.

Zw iązek po lsk ich k ó ł "iuzyczno-tea- 
tra ln ych  we F ra n c ji ró "*n ież ogłosił 
rezo luc ję  pro testu jącą p rzec iw ko  w y ­
da len iu  zasłużonych dla  F ra n c ji po l­
sk ich  dzia łaczy społecznych, podkre ­
śla jąc, że po lsk ie  organizacje demo­
kra tyczne  we F ra n c ji n ie  załam ią się 
naw et pod nawałem  rep res ji, lecz na­
da l działać będą dla dobra lu du  f ra n ­
cuskiego i  polskiego, nada l walczyć 
będą o trw a ły  pokój.

Dalsze rezo luc je  p ro tes tacy j..- prze­
c iw ko  aresztowaniom  i  w y d a la n iu  z 
F ra n c ji dem okra tycznych działaczy 
po lsk ich  u ch w a liły : Zw iązek M łodz ie ­
ży P o lsk ie j „G ru n w a ld “  w  B rua y  
en A rta is  i  Lens. polska sekcja CGT 
w  Nantes, m ie jscow y francu sk i ko rn i 
te t obrony im ig ra n tó w  w  B rua y  en 
A rto is  itd .

Generalissimusa Stalina
Załoga jednych z największych i przodujących w  polskim przemyśle 

włókienniczym zakładów PZPR nr 3, zwanych popularnie „Bawełnianą 
Tró jką“ samorzutnie uchwaliła uczcić 70 rocznicę urodzin Józefa Stalina 
wykonaniem do dnia 21 bm. 20 tys. kg przędzy i 120 tys. metrów tkanin po­
nad plan miesięczny oraz uruchomieniem trzech przewijarek, 24 krosien 
i snowadeł szybkościeżnych.

Poza tym  załoga „B aw e łn ia ne j 
T r ó jk i“  zobowiązała się podnieść 
o 3 proc. ponad planowaną jakość pro 
d u k c ji w  grudn iu , u p łyn n ić  rem anen­
ty  w ykończa ło !' w  ilośc i 250 tys. m e­
tró w  tka n in  gotowych, zorganizować 
30 zespołów na jw yższe j jakości, w  
tym  10 m łodzieżowych, ja k  rów nież 
oddać do u ży tk u  załogi i  cz łonków  ich  
rodzin  nowe, w  pe łn i wyposażone am 
bu la to riu m  dentystyczne. Na zakończę 
nie zgromadzenia żeb ran i rob o tn icy  
u c h w a lili w śród  n iem ilknących  o k rzy ­
kó w  na cześć Generalissim usa S„_Iina, 
W KP(b), p rzy ja źn i polsko . radziec­
k ie j i  m iędzynarodow ej solidarności 
k lasy  robo tn icze j św iata, treść > lis tu  
do Generalissim usa S talina . W  liśc ie  
tym  w  gorących słowach zapew nia ją 
Go o swym  oddaniu ideom, k tó re  
w a lczy On n iestrudzenie przez całe 
życie.

Za p rzyk ładem  załogi „B aw e łn iane j 
T ró jk i“  poszła —  załoga PZPB N r  4 
w  Łodzi, uchw a la jąc jednom yśln ie  \>y 
konać do 21 bm. p rodukc ję  tkan in , 
p rzew idzianą na ca ły grudzień br.

Ponadto załoga zobowiązała się 7y- 
produkować do końca bm. ponad plan 
miesięczny 200 tys. metrów tka­
nin, wykończyć i oddać do uży tku  no­
wą spawalnię, w ykonać nową ins ta la ­
cję s iły  i św ia tła  d la  kab in  spawaczy 
acetylenowych i  elektrycznych.

H alin a  Stefańska 
koncertu je  tu Londynie
L O N D Y N . (P A P ). W  w y p e łn io ­

nych  po b rze g i salonach ambasady 
R.P. w  L o n d y n ie  o d b y ł się w  czw a r­
te k  k o n ce rt la u re a tk i M ię d zyn a ro ­
dowego K o n k u rs u  C hop inow skiego 
w  W arszaw ie  —  H a lin y  S te fańsk ie j.

W ystęp p ia n is tk i po lsk ie j spo tka ł 
się z gorącym  uznaniem  zgromadzo­
nych  gości.

Po koncerc ie  od by ło  się p rzy jęc ie , 
k tó re  p rzec iągnę ło  się do późnych 
godzin w ieczornych.

Podczas kon ce rtu  am basador M i­
cha ło w sk i u d e ko ro w a ł K rzyże m  K o ­
m an do rsk im  P o lon ia  R e s titu ta  zna­
nego k ry ty k a  m uzycznego A r th u ra  
H e d le y ‘a —  członka ju r y  K o n k u rs u  
C hop inow skiego w  W arszaw ie.

D e ko ru ją c  A r th u ra  H e d le y ‘a w  
im ie n iu  P rezydenta  Rzeczypospoli­
te j, am basador Je rzy  M ic h a ło w s k i 
p o d k re ś lił jego w ie lo le tn ie  zasług i 
na p o lu  szerzenia tw órczośc i C hop i­
na w  A n g lii.

Protesty
społeczeństwa polskiego  

p rzec iw  szykanom  
w ładz francuskich

N iespo tykane  w  c y w iliz o w a n y m  
św iecie m etody szykan, zastosowa­
nych  przez w ładze  francu sk ie  w o ­
bec o b y w a te li po lsk ich  we F ra n c ji, 
w y w o ła ły  w  ca łe j Polsce powszech­
ne oburzen ie  i  sp o tka ły  się z p ro te ­
stem  społeczeństwa.

M . in . p ro fe so ro w ie  i  s tudenc i U -  
n iw e rs y te tu  im . K o p e rn ik a  w  T o ru ­
n iu , po tęp ia jąc  b ru ta ln e  postępow a­
n ie  rządu  francu sk ie go  w  •uchw alo­
ne j re z o lu c ji piszą m. in .:

„Z d a je m y  sobie sprawę, że w ro ­
gie  a k ty  rządu  francusk iego  są w y ­
razem  postępow ania  m a łe j g ru p y  
w a rs tw  rządzących i  d la tego bez­
p ra w n e  ekscesy M ocha w  n iczym  n ie  
zachw ie ją  naszej b ra te rs k ie j p rz y ja ­
źn i d la  lu d u  pracującego F ranc ji, 
z k tó ry m  łączą nas n ie ro ze rw a lne  
w ę z ły  w spó lne j w a lk i o pokó j i  le p ­
sze ju tro  lu d zko śc i“ .

C z łonko w ie  Z w . Zaw . Prac. S łu ­
żby  Z d ro w ia  w o j. warszaw skiego, 
s tw ie rd za ją  m . in . co następu je : 

Z brodn iczą  faszystow ską p o lity k ę  
zdecydow anie po tęp iam y, p rzekazu ­
ją c  jednocześnie P ro le ta r ia to w i 
F rancu sk ie m u  w y ra z y  po zd ro w ie n ia  
i  o tu chy  w  dalszej w a lce  o wolność, 
soc ja lizm  i  sp ra w ie d liw o ść  społecz­
ną. „ .

Podobne j tre ś c i rezo luc je  u c h w a ­
l i l i  m . in . ro b o tn ic y  z Sanoka, człon 
k o w ie  Z M P  p rz y  lice u m  gastrono­
m iczn ym  w  B ia ły m s to k u  i ko le ja rze  
radom scy.

Specjalna kom isja O N Z  
dla spraw in fo rm ac ji 

z k ra jó w  ko lo n ia ln jjch
N O W Y  JO R K . (P A P ). P om im o 

gw a łtow nego  sprzec iw u ze s trony  
pa ńs tw  ko lo n ia ln y c h  p lenum  Gene­
ra lne go  Z grom adzen ia  po s tanow iło  
p rze d łużyć  o t rz y  la ta  dz ia ła lność 
spec ja lne j k o m is ji O NZ d la  sp raw  
in fo rm a c ji z te ry to r ió w  zależnych. 
U ch w a ła  p lenum  s tw ie rdza  rów n ież, 
że decyzja  na tem at, ja k ie  pos iad ło ­
ści k o ló n ia ln e  na leży uważać za te ­
ry to r ia  zależne na leży w y łą czn ie  do 
G enera lnego Zgrom adzenia i  n ie  
może być  sam ow oln ie  pode jm ow ana 
przez w ładze  a d m in is tra cy jn e  pa ń ­
s tw a ko lon ia lnego.

D e legat p o lsk i —  amb. W in ie w icz  
ośw iadczy ł na p lenum , że Polska po 
p ie ra  w  p e łn i pow zię te  uch w a ły . Po 
l i ty k a  m ocarstw , k tó re  dążą do za­
chow ania n ieogran iczone j eksp loa­
ta c ji ko lo n ia ln e j, została potęp iona 
przez w ie k s ^ ^ ć  de legąc ii na p le ­
n u m  Gen. Zgrom adzenia . M ów ca 
p o d k re ś lił,  że kom is ja  O N Z dla  
sp raw  in fo rm a c ji z te re n ó w  zależ­
nych  po w in na  stać się ośrodkiem  
m iędzynarodow e! akc ji, m a ją re j tia 
celu ro zw ó j i polenszenie w a ru n k ó w  
b y tu  na ródó ,v  or^z donro
wadzenie tvch  t®rvVeriów do p o li­
tyczne j au to n o m ii i  n iepodleg łości.

s ta n o w ili do styczn ia  1950 r. zw o ln ić  
z obrotów , przez u p ły n n ie n ie  rem a­
nentów  ponad 145 m ilio n ó w  zł, do 
dn ia  roczn icy  u rodz in  S ta lina  — 
21.X I I . 1949 r „  w ykonać m iesięczny 
p lan p ro d u k c ji lic z n ik ó w  2-fazowych 
i przekroczyć m iesięczny p lan  pa*oduk 
c j i  lic z n ik ó w  tró jfazo w ych  e ponad 
5 m ilio n ó w  zł.

R obotn icy p o s tano w ili także zorga 
nizować i  w ziąć m asowy ud z ia ł w  
kurs ie  języka rosyjskiego, odbudo­
wać jedną z ha l p ro du kcy jnych  oraz 
w yrem ontow ać 28 m ieszkań ro b o tn i­
czych.

Za p rzyk ładem  g ó rn ikó w  i  m eta­
low ców  poszła załoga Dolnośląskich 
Zakł. Przem. Drzewnego N r. 11, po­
de jm u jąc w spó łzaw odn ictw o w  a k c ji 
oszczędnościowej przez usp raw n ien ie  
p ro du kc ji, przyśpieszenie toku  pracy, 
up łyn n ie n ie  rem anentów  itp .

Załoga państw , fa b ry k i dachówek 
„E te rn it “  zobow iązała się w ykonać 
do 21 g ru d n ia  b. r. ponadplanową 
p rodukc ję  w artośc i pó łto ra  m ilio n a  
zł, zw iększyć ilość członków  TPP-R 
i zorganizować c y k l odczytów  o ży­
c iu  i  dzia ła lności Józefa Stalina,

Zobow iązan ia p ro du kcy jne  pod ję ły  |

K o p a ln ia  p r a c u je

Na zdjęciu fragment kopalni „Mikulczyce“ należącej do Zabrskiego Z je­
dnoczenia Przemysłu Węglowego. (fot. Arch.)

H. Brodzka

D A LSZE Z O B O W IĄ Z A N IA  
Z CAŁEGO KR A JU

Załog i robotnicze, organizacje spo­
łeczne i m łodzież z całego k ra ju  po­
śpieszają z. pode jm ow an iem  zobow ią 
zań dla uczczenia 70 roczn icy  u rodzin  
G eneralissim usa S ta lina .

B rygada p rzodow n ika  p ra cy  kop. 
„B o les ław  C h rob ry “  — S tan is ław a 
M ag ie ry  zobow iązała się w y k o rn ć  
m iesięczny p lan  w ydobycia  do 20 
g ru dn ia  b. r. i  wezwała w szystk ie  in  
ne b rygady zespołowe D olnośląskie­
go Z jedn. Przem. Wegl. do współza­
w odn ictw a.

Również gó rn icy  kop. „N iw k a “  w  
w o j. ś ląsk im  p o s ta n o w ili skróc ić  o 
10 d n i te rm in  w yko na n ia  rocznego 
p lanu produkcyjnego.

W zakładach w y tw ó rczych  apara­
tu ry  p recyzy jne j A-61 rob o tn icy  po-

Akt oskarżenia
#

w sprawie zdrajcy Kostowa 
jego wspólnikówi

S O F IA  (P A P ). W szystkie 
dziennik i bu łgarsk ie  opub likowa­
ły  ak t oskarżenia p roku ra tu ry  
naczelnej B u łga rsk ie j Republiki 
Ludowej w spraw ie zdra jcy o j­
czyzny T ra jczo Kostowa i jego 
wspólników.

A kt ten zamieszczamy na str. 
5, 6 i 7-ej.

Zaniepokojenie stanem zdrowia  
wicekonsula Szczerbińskiego
PAR YŻ. PAP. — Z kół demokra­

tycznych w Paryżu dochodzą wiado­
mości o w ielkim  zaniepokojeniu lo­
sem bezprawnie aresztowanego przez 
władze francuskie wicekonsula 
polskiego w  L ille  —  Szczerbińskiego.

Wicekonsul Szczerbiński jest inw a­
lidą wojennym. W  czasie woje,, utra­
ci! o»- jedną nogę i przeszedł i  ez 
więzienie gestapo i obóz koncentra­
cyjny w  Mauthausen. Ob. Szczerbin-, 
ski został do tego stopnia zmaltreto­
wany podczas śledztwa, że — vbrew 
dwukrotnym (w Paryżu i Warsza­
wie) oficjalnym przyrzeczeniom ze 
strony francuskiej —  nie dopuszczono 
do niegn adwokata.

Przypuszcza się, że stan polskiego 
dyplomaty jest tak ciężki, iż władze 
francuskie obawiają się ujawnienia  
przez adwokata tego faktu.

W  dniu 2 bm. rozpoczęły się w W ar |rze udzia ł we współzawodnictw ie pra- 
szawie trzydniow e obrady I I  k ra jow e jc y  i przyczynia się w yb itn ie  do przed 
go zjazdu delegatów Zw. Zaw. P ra- j term inowego wykonania pierwszej po
cowników Spółdzielczych.

N a obrady p rzyb y ł prezes CZS, 
O skar Lange oraz przedstaw iciele 
CRZZ. P rzyby ła  rów nież delegacja 
spółdzielców radzieckich w  osobach: 
przewodniczącego K om ite tu  C entra l­
nego Zw. Zaw. Prac. Spółdzielni Spo­
żywczych —  Teodora Ta ju rsk iego i 
przewodniczącej O kręgu Zarządu Zw. 
Zaw. Prac. Spółdz. Spożywczych w 
S ta lingradzie  —  E w e liny  Bratusenko 
oraz sekretarz gen. czechosłowackie­
go Zw. Zaw. Prac. D ys tryb u c ji —  Jó­
zef K yp ta .

W ita n y  b u rz liw ym i, d ług o trw a łym i 
owacjam i na cześć Zw. Radzieckiego 
t Generalissimusa Józefa S talina 
przedstaw icie l ZSRR Teodor T a ju rsk i 
w  serdecznych słowach p o w ita ł zjazd 
w im ien iu  członków Zw. Zaw. Prac. 
Spółdzielni Spożywczych ZSRR.

Mówca scharakteryzow ał wspaniałe 
osiągnięcia powojennej p ięc io la tk i sta 
linow sk ie j oraz w ie lk i rozw ój spół­
dzielczości spożywczej w  ZSRR.

Sieć spółdzielni spożywców tw orzy 
ponad 200 tys. magazynów, sklepów, 
res tau rac ji i  innych przedsiębiorstw  
handlowych. Is tn ie ją  tysiące powszech 
nych domów tow arow ych w  powiatach 
i  gm inach. W  zw iązku ze wzrostem  
dobrobytu szerokich mas stale w zra ­
sta ob ró t tow arow y. O lbrzym ia arm ia 
pracow ników  spółdzielni pracuje we­
d ług  socjalistycznych zasad —  , 90 
proc. pracow ników  spółdzielczych bie-

Przygotowania 
do ofensywy w górnictwie

W  G O R Ą C Z K O W Y M  okresie  za- ne zadania: zw iększyć w ydobyc ie
"  kończenia p lanu  trzy le tn ie g o  i  w ęgla o 36 proc. i  zw iększyć ró w n o -

rów nież załogi Państw . Zakł. D rzew rocznego, śledząc n ieus tann ie  na - cześnie w yda jność p ra cy  o 35 proc.
nych w  Radom iu, Państw. Zak ł. | p ływ a jące  m e ld u n k i ze w szystk ich  Poszczególne p u n k ty  om aw iane j
Przem, W ełn. w  Częstochowie, Ce- ' _ , . , , . , . , . . . J ,gałęzi gospodarki narodow ej —  p a - uchw a ły  stanow ią  szczegółowe okre

m iętać m usim y, że okres obecny ślenie środków , u m o ż liw ia ją cych
je s t rów n ież  okresem w ytężone j w ykonan ie  ty ch  dw óch zasadni-
p racy nad ostatecznym  przygo tow a czych zadań.
niem  aparatu  gospodarczego do w y -  N ie  są to  zadania proste i  ła tw e , 
konan ia  zadań p lanu  sześcio letnie- W ykonan ie  każdego z n ich  w ym a - 
go. Zadania  te, przerasta jące żarów  ga zm ob ilizow an ia  w ie lu  różnorod­
no w ie lkośc ią  ja k  i  charakte rem  nych czynn ików  w za jem n ie  od sie - 
dzieło p lanu  trzy le tn iego , zmusza- bie zależnych i  odpow iedn ie j ko­
ją  poszczególne dziedziny gospodar- o rd yn a c ji ich  w y s iłk ó w  i k ie ru n k u  
k i  do reo rgan izac ji dotychczasowego ich pracy.
system u pracy, do ja k  najszybsze- P os tu la t m echan izacji ro b ó t g ó r- 
go unowocześnienia metod p ro d u k - n iczych pociąga za sobą kon iecz- 
c ji, w reszcie —  do zapew nien ia  do- ność pow iększenia  p ro d u k c ji i  ro z - 
statecznej i  bdpow iedn ie j k a d ry  lu -  poczęcie b u d o w y  n ie p ro d u k ty w - 
dzi do ich  rea lizac ji. nych  dotychczas m aszyn g ó rn i-

Ogłoszona w czora j uchw a ła  R ady czych; w ym aga ze le k try fiko w a n ia  
M in is tró w  o środkach zabezpiecza- kopa lń , co oznacza zorganizow anie 
jących w ykonan ie  przez przem ysł p ro d u k c ji p rze łączn ików  i s iln ik ó w  
w ęg low y p lanu  w ydobyc ia  i  p lar.u  w  w yko n a n iu  ko p a ln ia n ym  i  gazo- 
in w e s tyc ji w  la tach  1950— 1955 s ta - szczelnym ; zmusza do zorganizow a- 
now i ja k  gdyby  genera lny i wszech n ia  K o n s tru k to rsk ie g o  In s ty tu tu  
s tronny  p lan  p rzygo tow ań do w ie l-  M aszyn G órn iczych ; w ym aga w re - 
k ie j o fensyw y, ja ką  będzie p lan sze- szcie znacznego pow iększenia ka d r 
śc io le tn i. ro b o tn ik ó w  k w a lif ik o w a n y c h  i  p e r-

R ozm ia ry  i zasięg te j a k c ji p rz y -  sonelu techn iczno-inżyn iersk iego. 
gotowawczej św iadczą o wadze, ja -  Te różnorodne postu la ty , n a k ła - 
ką p rzyw ią zu je  nasz Rząd do p ro - dające ko n k re tn e  obow iązki żarów — 
d u k c ji p rzem ysłu  węglowego, s ta - no na M in . G ó rn ic tw a  i E ne rge ty - 
nowiącego podstaw ow ą gałąź go- k i, ja k  też na M in . P rzem ysłu  C ięż- 
spodark i po lsk ie j. O grom ny ro zw ó j kiego. M in . O św ia ty  i C e n tra ln y  
całej gospodarki, pos tu low any w  U rząd Szkolenia Zawodowego da- 
p lan ie  sześcioletnim , w ym aga znacz dzą w  w y n ik u  Jch w ykonan ia  nie 
nego zw iększenia p ro d u k c ji w ęgla ty lk o  —  zw iązany z m echanizacją 
d la  pokryc ia  zapotrzebow ania w e— procesów p ro d u kcy jn ych  *-— w zrost 
w nętrznego, ponadto zaś w ęg ie l jest w yda jnośc i pracy. M echanizacja 
jednym  z naszych na jw ażn ie jszych  robó t gó rn iczych  oznacza bow iem  
a rty k u łó w  eksportow ych, u m o z li-  równocześnie przerzucenie ciężaru 
wdającym zdobycie dew iz na zakup na jw iększego w y s iłk u  fizycznego z 
niezbędnych a r ty k u łó w  in w e s ty c y j-  cz łow ieka na maszynę, oznacza też 
nych za gran icą. zw iększenie bezpieczeństwa p racy

P lan sześcioletni s taw ia  przed w  kopa ln iach . Najcięższa praca pod 
przem ysłem  w ę g lo w ym  dw a naczel ziemnego ładow ania  w ęgla ma zo­

stać w  okresie p lanu  sześcioletnie­
go zm echanizowana co n a jm n ie j w  
65 procentach. W p ierw szym  k w a r­
ta le  1950 r. opracow any będzie ró w  
n ież p lan  m echanizacji robó t p rz y ­
gotow awczych, p lan w prow adzenia  
centra lnego sortow an ia  transpo rte ­
ram i węgla, p lan  au tom atyzac ji 
przew ozu dołowego. Nasze fa b ry k i 
maszyn dostarczać zaczną ko p a l­
n iom  ładow arek  do kam ienia, ła ­
dow arek w ęg low ych  i stosowanych 
szeroko w  Z w ią zku  R adzieckim  
ko m b a jn ó w  w ęg low ych, w y k o n u ­
jących prace odcinania  węgla, d ro ­
b ien ia  i  ładow an ia  na tra n s p o r­
te r.

Jedno z postanow ień U ch w a ły  zo­
bow iązu je  do polepszenia w e n ty ­
la c ji kopa lń  i w prow adzen ia  środ­
kó w  technicznych, m ających na ce­
lu  popraw ę w a ru n kó w  p ra cy  gór­
n ików .

W szystko to św iadczy o tym , że 
dzięki poważnej pom ocy Państwa 
praca w  kopa ln iach węgla, będąca 
przew ażnie ciężką pracą fizyczną, 
w ykonyw aną  w  bardzo tru d n ych  
w a runkach  stan ie  się stopniowo 
pracą obsług iw an ia  maszyn i u rzą ­
dzeń autom atycznych. T ak i jest 
bow iem  sens i cel postępu technicz

m en tow n i w  Ogrodzieńcu, p ra co w n i­
cy m ie jscy  w  Częstochowie, ro b o tn i­
cy bu do w la n i ze Skarżyska oraz w ie  
le innych . Za łog i te pos tanow iły  ró w  
nież poznać dok ładn ie  życ io rys S ta li 
na i  przestudiować h is to rię  W KP(b).

L iczne zak łady  p racy w  ca łym  k ra  
ju  p rzygo tow u ją  rów n ież  u p om ink i 
d la  G eneralissim usa S ta lina , m. in. 
rob o tn icy  zakładów  w  K ie lcach , za­
k ładów  S ta rachow ick ich , robotn icy  
z Ć m ie low a itp .

M ie jska Rada N arodowa w  Gdań­
sku przygo tow u je  ja k o  da r d la  Ge­
neralissim usa S ta lina  od społeczeń­
stwa gdańskiego model frega ty  z her 
bem m iasta, k u te j w  m iedzi, o d łu ­
gości około pó łto ra  m etra.

Dużą grupę zobow iązań m łodzieżo 
w ych  stanow ią zobow iązania m łodzie 
ży w ie js k ie j. M . in . m łodzież grom a­
dy P ilic h o w ic e  w  pow. g liw ic k im  
uczci rocznicę u ro dz in  S ta lina  — w y 
rem ontow aniem  św ie tlicy .

40 k ó ł ZM P  w  pow iecie  koneckim  
postanow iło  naw iązać s ta ły  kon tak t 
z kom som olsk im i o rgan izacjam i w ie j 
s k im i oraz zapoznać się z h is to r ią  
W KP(b). M łodzież ZM P-ow ska w  Wo 
liczce  ̂pow. Rzeszów postanow iła  za 
poznać ca ły społeczny a k ty w  w s i z 
życiem  i dzia ła lnością  Generalissim u 
sa Józefa S ta lina .

S tudenci # P o lite c h n ik i Ś ląsk ie j i 
U n iw e rsy te ck ich  K u rsó w  P rzygo to­
w aw czych w  G liw icach  p o d ję li się: 
o fia row ać  2 t y ^  godzin p racy dla 
PGR w  G liw icach , zorganizować u n i 
w e rsy te t św ie tlic o w y  na teren ie  je d ­
nego z zakładów  pracy oraz u n iw e r­
syte t n ied z ie lny  na teren ie w s i Ru- 
dzień, w ziąć czynny udzia ł w  a k c ji 
rem ontow e j dom ów robotn iczych, zor 
ganizewać k lu b y  rac jon a liza to rsk ie  w  
fab rykach  M-53 i N-13.

S łuchaczki szkoły asystentek tech­
n icznych p rzy  Państw ow ym  In s ty tu  
cie P rzec iw rako w ym  pos tanow iły  pra 
cować p rzy  budow ie  now ej dz ie ln icy  
akadem ick ie j.

K rajom y zjazd pracoum ikóir spółdzielczych  
z udziałem  delegatów ZSRR i  Czechosłow acji
tir J-,'.. o l.   i •

wojennej p ięcio la tk i.' W K P (b ) i  Rząd 
Radziecki cenią wysoko pracę spół­
dzielców, o czym świadczą nagrody i  
wysokie odznaczenia przodowników 
pracy.

Związek spółdzielców prowadzi w ie l 
ką pragg ideowo-polityczną wśród 
swoich członków. Funkcjonuje ponad 
15 tys. kó ł po litycznych, k tó re  obej­
m u ją  około 300 tys. pracowników. W  
klubach członków zw iązku w  ciągu 9 
m iesięcy br. odbyło się około 70 tys. 
odczytów i  re fe ra tów  i  ponad 300 tys. 
pogadanek.

W  zespołach artys tycznych związku 
bierze udzia ł około 200 tys. członków.

Is tn ie je  50 szkół technicznych i  106 
szkół spółdzielczo - handlowych, w 
k tó rych  kszta łc i się około 25 tys. osób. 
Specjalna wyższa szkoła przygotow uje 
wykładowców. Równoległe is tn ie ją  ku r 
sy i  sem inaria oraz kursy korespon­
dencyjne, dokształcające pracowników 
spółdzielczych.

Spółdzielcy b iorą czynny udzia ł w 
życiu państwowym . 12.135 najlepszych 
spółdzielców zostało wybranych przez 
narody ZSRR do N ajwyższych Rad Re 
p u b lik  oraz m iejscowych Rad Delega 
tów  Pracujących.

całegc św iata dla dalszego zwycięskie 
go pochodu ku socja lizm ow i i  kom u­
n izm ow i dla u trw a len ia  pokoju i  tw ó r 
czej pokojowej pracy w im ię dobra i  
6zczęśeia całej ludzkości.

W  im ie n iu  C R ZZ p rz e m ó w ił w ice  
p rzew odn iczący ć w ik  an a lizu jąc  
ru ch  w spó łza w o dn ic tw a  p racy 
wśród p ra c o w n ik ó w  spółdzie lczych 
i  w skazu jąc na w y p a d k i z b y t m a łe j 
ak tyw n ośc i i  in ic ja ty w y  w  poszcze­
gó lnych  ogn iw ach o rgan izacy jnych  
R ów nież ruch  ra c jo n a liz a to rs k i n ie  
jest na leżycie  orzez zw iązek ro z w i­
n ię ty . Następnie odczytano te legram  
z życzen iam i od zw. zaw. p ra c o w n i­
kó w  spó łdz ie lczych A lb a n ii i  l is t  od 
zw iązkow ców  fra n cu sk ich , k tó rz y  
w skaza li na konieczność zacieśn ien ia 
w ięzów  w sp ó łp racy  ze spó łdz ie lcam i 
p o ls k im i i  s tw ie rdza jąc , że jedność 
s ił rob o tn iczych  je s t zasadniczym  wa 
ru n k ie m  u trz y m a n ia  po ko ju .

N a zakończenie p ie rw sze j części 
z jazdu p rz y b y ły  de legacje  p ra cow n i 
ków  spó łdzie lczych z różnych  oko lic  
P o lsk i z m e ld u n k a m i o w y k o n a n iu  i 
p rzekroczen iu  p la n ó w  p ro d u k c y j­
nych  oraz us ług ow ych  na ro k  b ie ­
żący.

Po p rze rw ie  odczytano l is t  z ży­
czen iam i od m in is tra  H a n d lu  W ew ­
nętrznego D ie tr ic h a  i  gorąco p rz y ­
ję to przem ówienie pow ita lne  sekre- nego, w yko rzys tyw anego  w  u s tro -

iu  socja lis tycznym  dla osiągnięcia 
ja k  na jw iększych  w y n ik ó w  pri>d” k

T. , . . .  . , , ta rza  gen. czechosłowackiego Zw .
Kończąc swe przemówienie przedsta Z aw  P rac D y s try b u c ji —  Józefa 

w ic ie l radzieckich spółdzielców wska K vp ty . po czym wysłuchano re fe ra tu  
żuje na konieczność jeszcze większego przewodniczącego CZS Oskara Lan- cyjnych p rz y  
zwarcia szeregów mas pracujących | ge. ... -

ja k  na im n io ig^ym  
i w y s iłk u  fizycznym  człow ieka.



K r 333. Str. 2 y  r z e c z p o s p o l it a :

Spotkanie dziennikarzy warszawskich 
z Polakam i w ysiedlonym i z F rancji

W  sali „K am era lne j“  Teatru im. 
W ojska Polskiego w  W arszawie na­
s tąp iło  w  dniu 1 bm. spotkanie dzien­
n ik a rz y  warszawskich z Polakam i wy 
eiedlonym i z F ranc ji.

W ysiedlonych z F ranc ji Polaków 
p o w ita ł serdecznie prezes Zarządu 
Głównego Zw. Zaw. Dziennikarzy R.P. 
red. H enryk Lukrec, k tó ry  omawiając 
’wrogie Polsce wystąpienia reakcji 
francusk ie j w y ra z ił przekonanie, że 
m in is te r Jules Moch nie reprezentuje 
ludu francuskiego, z k tó rym  łączą 
Polskę w ięzy głębokiej przyjaźn i.

O fia ry  te rro ru  francuskiego wysie­
dleni Polacy —  ob.ob. Kow alski, Stec, 
Czesak i N icolas, przypom nieli udzia ł 
Polaków w walce z h itle row skim  oku­
pantem  na terenie F ranc ji, podkreśla­
jąc, że w walkach tych poległo 4.000 
naszych rodaków.

Szeroko omówiono aktualne zagad­
nienia naszej dawnej em igracji zarob­
kowej we F ranc ji, garnącej się mimo 
nacisku ze strony władz francuskich 
coraz bardziej do polskich organizacji 
demokratycznych. „P raca naszych or­
ganizacji —  powiedział ob. Stec — 
wskazała uchodźstwu, że jest ty lk o  jed 
na droga —  droga do O jczyzny, a emi 
grac ja  nasza we F ra n c ji drogę tę w 
większości swojej już  w yb ra ła “ .

Mówcy opowiedzieli p rzyby łym  licz 
nie dziennikarzom  o bestialskich bada 
niach p o lic ji francuskie j, któ re  m ia ły  
dać m a te ria ły  „potw ierdzające“  absur 
dalne tw ierdzenia o rzekomej szpie­
gowskiej działalności Polon ii francu ­
skie j.

„Dziennikarze warszawscy —  stw ier 
dza powzięta w zakończeniu spotkania

i rezolucja —  zebrani w dniu 1 grudnia 
1949 r. po wysłuchaniu sprawozdań 
ob.ob. Kowalskiego, Steca, Czesaka i  
Nicolas, b ru ta ln ie  wysiedlonych z
F ranc ji, ja k  na jostrze j p ro testu ją  prze 
ciwko bezprawnym aresztowaniom i 
deportacjom, stosowanym przez rząd 
francuski wobec obywateli polskich, a 
wśród nich —  wobec redaktora naczel 
nego „Gazety Polskie j“  w Paryżu, bo 
jow nika o wolność F ranc ji kol. A riana 
Kowalskiego, redaktora naczelnego 
czasopisma „Polska i Św iat“ , kol. Zbi 
gniewa Bieńkowskiego, współpracow­
ników „Gazety Polsk ie j“  kol.kol. Soł­
tysiaka, F rancika i współpracownicz­
k i B iu ra  In f. Polskiej red. Nicolas.

Pełny sukces strajku generalnego
Im ponujący protest ludu  

przeciw ko ekscesom po lic ji

ire Włoszech
Demokratyczni partie 

Republiki Niemiecki^ 
o sprawie Rubry

Zebrani potępiają stanowczo h itle ­
rowskie metody stosowane przez po li­
cję francuską wobec niewinnych, are­
sztowanych Polaków, M etody te w y­
w o łu ją  oburzenie nie ty lko  narodu 
polskiego, lecz także narodu francu ­
skiego i op in ii publicznej całego świa 
ta.

Dziennikarze warszawscy p iętnu ją 
bruta lne, inkw izytorsk ie  metody re ­
pres ji stosowane przez władze fra n ­
cuskie w  odwet za aresztowanie szpie 
ga Robineau i  w yraża ją  pełną solidar 
ność ze słusznym stanowiskiem. Rządu 
Polskiego, wyrażonym  w notach do 
rządu francuskiego.

Zebrani w yrażają równocześnie 
przekonanie, że terrorystyczne a n ty -1 c” Odnich. 
polskie wyczyny obecnych władz fra n  
cuskich wysługujących się im peria liz 
m ówi amerykańskiemu nie zdołają za 
k łóc ić  w ie low iekow e j p rzy jaźn i naro­
du francuskiego i polskiego.

B E R L IN . (P A P ). J a k  w iadom o,
przed dw om a tygo dn iam i „k a n c le rz “  
A denauer podp isa ł „p ro to k ó ł“  za­
w ie ra ją cy  uznan ie przez „rz ą d “  z 
Bonn s ta tu tu  Zagłęb ia  R uhry .

Na podstaw ie tego pro tokó łu  Za­
głęb ie  R u h ry  przekazane zostaje k a ­
p ita lis to m  ang lo -am erykańsk im .

W  zw iązku  z „o f ic ja ln y m “  zaapro 
bow aniem  przez „rz ą d “  w  B onn de­
c y z ji A denauera odnośnie Zagłęb ia 
R u h ry  —- b lo k  p a r t i i dem okra tycz­
nych N ie m ie ck ie j R e p u b lik i Dem o­
k ra tyczn e j og łos ił dek la rac ję , ostro 
potęp ia jąca „ka n c le rza “  N iem iec Za 
chodnich, k tó ry  z ło ży ł podpis pod 
pro toko łem , rezygnu jąc dobrow o ln ie  
z na jważnie jszego i na irenn ie jszego 
okręgu przem ysłow ego N iem iec.

Przez w yd an ie  Zagłęb ia R u h ry  
w  rece im p e ria lis tó w  an g lo -am e ry - 
kańsk ich  —  głosi de k la rac ja  —  rząd 
separa tystyczny w  Bonn bez w y s łu ­
chania o p in ii i poza p lecam i narodu 
n iem ieckiego z rzek ł sie Z?rrłęb’ s Ru 
h ry . F a k t ten spowoduje dalszy 
w zrost bezrobocia. da lszv snadek za 
robków  i  dalsze pogłębien ie nędzy 
przesiedleńców  w  N iem czech Z a -

Lem ica w łoska u j  obronie robotn ików  
B urzliw e posiedzenie Izbp Posłów
RZYM  (P A P ). Dnia 1 bm. odbyło się posiedzenie Izby Posłów, po k tó ­

rym  m in is ter Scelba zmuszony został do udzielenia odpowiedzi na in te rpe­
lację w sprawie krwawych zajść w Torrem aggiore. In terpe lację  zg łos ili 
m. in .: sekretarz generalny K on fede rac ji Pracy —  D i V itto rio , poseł so­
c ja lis tyczny  —  Sansone oraz sekretarb Konfederacji Pracy t  ram ienia so­
c ja lis tów  -— Santi.

M in is te r Scelba odpowiadając na in 
terpe lacje podał wersję wypadków w 
Torrem aggiore odbiegającą od po­
przednich oświadczeń rządowych. 
Podczas gdy początkowo rząd tw ie r­
dz ił, iż robotnicy zostali zastrzeleni 
na skutek „przypadkowego“  w ystrza­
łu  z karabinu jednego z po lic jantów  
—  obecnie m in is te r przyznaje, iż  poli 
c janci s trze la li do tłum u i uczyn ili to 
rzekomo w obronie własnej.

Prasa włoska  
o krw aw ych zajściach
R ZTM . (PAP). — Cała prasa w io ­

ska poświęca k rw a w e j zbrodn i p o li­
c ji w  Torrem aggiore i  s tra jko w i po­
wszechnemu w ie le  uwagi.

D z ienn ik i dem okratyczne so lida ry ­
zują się z protestem  mas ludowych 

„N a ród  powstaje dziś zwarcie prze 
c iw  masakrze dokonanej na w yg ło ­
dzonych chłopach“  — pisze „U n ita “ .

Zastępca sekretarza W łosk ie j P a r­
t i i  K om unistyczne j — L u ig i Longo 
— stw ie rdza w  dz ienn iku  „U n ita “ , że 
po ekscesach po licy jnych  w  ubieg łym  
m iesiącu w  Melissa w  K a la b r ii,  k tó  
re w yw o ła ły  protest pod postacią pót 
dniowego s tra jk u  powszechnego w  
ca łym  k ra ju , nowa zbrodnia w Tcr- 
rem aggiore m usi być uważana za 
b ru ta lną  i  bezwstydną prow okację w  
stosunku do wszystk ich bez w y ją tk u  
rob o tn ików  w łosk ich . Robotn icy od­
pow iedz ie li s tra jk ie m  powszechnym 
S tra jk u ją  robo tn icy  fab ryczn i i  ro ­
bo tn icy ro ln i w  całym  k ra ju .

Redaktor naczelny „A v a n t i“  P e rtin i 
stw ierdza w  a rtyku le  wstępnym , że 
rząd m y li się, sądząc, iż p o tra fi z ła­
mać opór mas pracujących sw o im i 
zbrodn iczym i represjam i. W alka — 
pisze P c tr in i — zaostrza się coraz 
bardzie j, ale w iem y, że jest to walka 
ostateczna.

Rozdanie nagród i dyplomów 
czoiowym wynalazcom 

w „Ursusie”
W  d n iu  2 bm. w  Zakładach Mecha 

n icznych „U rsu s “  odbyło  się u roczy­
sta wręczenie nagród p ien iężnych i 
dyp lo m ów  czo łow ym  wynalazcom  
robo tn iczym .

Po p rzem ów ien iach przedstaw icie  
l i  Rady Z ak ła do w e j i  Centra lnego 
Zarządu P rzem ysłu  M o to ryza cy jn e ­
go inż. T y rc z y ris k i w  im ie n iu  M in . 
P rzem ysłu  C iężkiego w rę czy ł 14 czo 
ło w y m  rac jona liza to rom  „U rsusa“  
nagrody pieniężne na ogólną sumę 
376.000 z ło tych  oraz dyp lo m y hono­
rowe.

N a jw yższą nagrodę w  kw ocie 57 
tys. o trzym a ł ślusarz F a lińsk i.

Iustytyt W ęgierski 
u j  W arszauue 

u; nouiej siedzibie
In s ty tu t W ęgierski przeniósł się do 

nowego tym czas:wego loka lu  przy 
u l. Śniadeckich 8 I I  p., pokó j 5.

Z  b ib lio te k i i  czasopism In s ty tu tu  
czyte ln icy  mogą korzystać codzien­
n ie  od godz, 9 — 15 i  po po łudn iu  
od godz. 18,30 — 19 (w soboty od 9 -- 
13).

K ie ro w n ik  In s ty tu tu  oprócz u n i­
w ersyteckiego le k to ra tu  języka w ę­
gierskiego prow adzić będzie bęzplat 
ny  le k to ra t dla wszystkich, k tórzy  
chcą przysw oić sobie język w ęg ie r­
ski. L e k to ra t rozpoczyna kurs po- 
czątkowy. O m ów ien ie i  usta len ie go 
dżin w yk ładó w  dn ia 7 b. m. (środa) 
o godz. 18-ej w  loka lu  Ins ty tu tu , 
Uczestnicy kursu o trzym u ją  sk ryp ty

In s ty tu t W ęgierski nabywa dzie­
ła lite ra tu ry  w ęg ie rsk ie j, tłumaczone 
na język po lsk i oraz ks iążk i, om a­
w ia  ; y  stosunki polsko - węgierskie,

Otwarcie wystawy 
„W ojna wy!woleńcza Izrae la”
Z oka z ji d ru g ie j roczn icy  uchw a­

ły  O NZ o u tw o rzen iu  państwa Iz ra ­
ela, w  lo k a lu  w y d z ia łu  p ra so w o -in ­
fo rm acy jnego  poselstwa Izrae la  w 

W arszaw ie  o tw a rta  została w ystaw a 
p.n. „W o jn a  w yzw oleńcza Iz ra e la “ ,

R ZY M  (PAP). 24-godzinny s tra jk iem  generalnym w dniu 1 bm. ro ­
botnicy włoscy zam anifestowali swe oburzenie przeciwko krw aw ym  eksce­
som p e lic jj wobec robotników rolnych w Torrem aggiore. Nadchodzące ze 
wszystkich stron k ra ju  wiadomości s tw ie rdza ją , iż s tra jk  b y ł potężną 
zwycięską m anifestacją. K lasa robotnicza, stając na czele akc ji s tra jkow e j, 
nadała je j charakter imponującego pro testu  całego narodu.

------------------------- ,-------------- ----------------------  We w szystkich fabrykach i  zakła­
dach przem ysłowych k ra ju  praca zo 
sta ła  przerwana na 24 godziny.

W  północnych Włoszech pro test lu ­
dowy m ia ł charakter im ponujący. W  
T uryn ie  we wszystkich zakładach 
przem ysłowych przerwano pracę. N ie 
czynne b y ły  tram w a je  m iejskie. W szy 
stkie sklepy b y ły  do południa zamknię 
te.

W  Mediolanie robotnicy w ie lk ich 
fa b ry k  s tra jko w a li w 100 procentach. 
Ruch tram w a jow y b y ł całkowicie 
w strzym any. W  Izbie Pracy odbył się 
wiec, na k tó rym  przem aw iał Nenni.

Kobiety francuskie  
do gen. B radley’a

P A R Y Ż . (P A P ). U n ia  kob ie t fra n  
cuskich w ystosow ała p ism o do gene 
ra ła  am erykańskiego B ra d le y ‘a, w  
k tó ry m  stw ie rdza  m. in .: „K o b ie ty  
francusk ie  n ie  zgodzą się n ig d y  na 
uzb ro jen ie  N iem iec Zachodnich, k tó  
ry m i rządzą naziści, odpow iedz ia ln i 
za śm ierć 40 m ilio n ó w  lu dz i. Znam y 
dobrze okropności w o jn y , bó l m atek, 
rozpacz d o tkn ię tych  żałobą rodzin . 
O św iadczam y uroczyście: „N a s i sy ­
now ie n ig d y  nie  będą w a lc z y li u bo­
ku ka tó w  z O radour su r -  G lane“ .

Podobne pism o un ia  kob ie t f ra n ­
cuskich sk ie row a ła  do m in is tra  
Schumana.

W erbunek b. b itleroujcóuj
B E R L IN  (P A P ). Agencja Telepress

D ek la ra c ja  podkreśla  rów nież, że | kom unikuje , że b ry ty jsk ie  władze oku 
w ydan ie  w  rece im p e ria lis tó w  an- , pacyjne w Zachodnich Niemczech pro-

M in. Scelba n:e ogran iczył się do 
„w y jaśn ien ia “  na tem at okoliczności 
zabójstwa dwócn robotników, lecz mó 
w ił także o przyczynach ferm entu we 
Włoszech Południowych. Zam iast po­
dać przyczyny niesłychanej nędzy, pa 
nującej wśród chłopów —  m in ister 
Scelba m ów ił o „propagandzie“  p ro­
wadzonej w te j części kra ju .

Oświadczenie to wyw oła ło oburzenie 
wśród posłów lewicy. Padają okrzyk i 
pod adresem Scelby: „m orderca!, 
zbrodn iarz!“  Kom unista Leconi 
stwierdza, iż rząd i m in is te r spraw 
wewnętrznych mają obowiązek uspra­
w iedliw ien ia się dlaczego strzelano do 
robotników. M in is te r natom iast uchy­
lą się od odpowiedzi.

D i V itto r io  oświadcza, iż rządowa 
wersja wydarzeń w Torrem aggiore 
jest fałszywa. M in is te r Scelba uznaje 
już  wprawdzie, iż po lic ja mogła być 
odpowiedzialna za zajścia, lecz za­
m iast karać w innych uważa, iż nale­
ży czekać aż wypowiedzą się w te j 
sprawie władze sądowe.

T o g lia tti, mówiąc o krwawych za j­
ściach w Torrem aggiore, podkreślił, 
iż w yw o ła ły  one oburzenie całego na­
rodu. Przypuśćmy nawet —  powie­
dzia ł T o g lia tt i —  iż w Torrem aggio­
re ktoś spośród obywateli przeciwsta 
w ia ł się po lic ji. N ie istn ie je  jednak 
żadna ustawa skazująca na śmierć o- 
byw ale la , k tó ry  zakłóca porządek pu­
bliczny. Podoficer karabin ierów  skazał 
za rzekome zakłócenie porządku pu­
blicznego dwóch obywateli na śmierć 
i w yrek ten wykonał. Należy położyć 
kres tak ie j sytuacji. Należy położyć 
kres masakrom robotników włoskich.

ęlo -  am erykańsk ich  Zagłęb ia  R u ­
h ry  oznacza aprobatę ich ag resyw ­
nych p lanów , zm ierzp iacyeh do prze 
kszta łcenia N iem iec Zachodnich w  
bazę w ypadow a w  p rzysz łe i w o jn ie .

D ek la ra c ja  w zvw a  w szystk ich  pa­
tr io tó w  n iem ieck ich  do zjednoczenia 
się we w spó lnym  F ronc ie  N a rodo­
w y m  dla ob rony  żyw o tnych  i n ć «»-pę« 
sów na rodu niem ieckiego.

Służył H itle ro u ii — 
doradza Adenaueroiui
N O W Y  JO R K . (P A P ), A m e ry k a n  

ska L iga  A n ty faszys tow ska  podała 
do w iadom ości, że podczas osta tn ich  
roko w a ń  W ysok ich  K om isa rzy  m o­
carstw  zachodnich z Adenauerem  w  
Bonn g łów nym  doradcą kanclerza 
„rz ą d u “  zachodnio -  n iem ieckiego 
b y ł b, agent i szpieg h*tlerowsiki w  
USA — B lankenho rn . W chodz ił on 
w  sk ład ambasady n iem ie ck ie j w  
W aszyngtonie w  la tach  1938--1941.

M osley na w idou jn i
B E R L IN . (P A P ). Jak  donosi 

d z ien n ik  „A b e n d -P o s t“ , do zachod­
n ich  N iem iec nadchodzą w  znacz­
nych ilościach w yd a w n ic tw a  faszy­
stowskie, dostarczane z A n g li i przez 
specja lnych w ys ła n n ikó w , k tó rzy  
u trz y m u ją  s ta ły  k o n ta k t pom iędzy 
faszystow sk im i o rgan izacjam i W ie l­
k ie j B ry ta n ii i  Zachodnich N iem iec. 
Na d ru kow anych  w  ję z y k u  n iem iec­
k im  książkach i broszurach zna jd u ­
je sie spec ja lny  stem pel —  „w y d a ­
nie M osley ‘a“ .

M osley b v ł przed w o jną  p rzvw ó d - 
cą „b ry ty js k ie g o  zw iązku  faszy­
s tów “ . obecnie zaś stoi na czele fa ­
ł k o w s k ie g o  „ru c h u  un ion is tyczne 
go“ .

O dezira  RCKP Izrae la
T E L  A V IV . (P A P ), AV dz ienn iku  

. K o l H aam “ ogłoszono* odezwę KC 
K om un is tyczne j P a r t ii Izrae la  do 
w szystk ich  m ieszkańców państwa z 
okaz ji d ru g ie j roczn icy powzięcia 
przez G eneralne Zgrom adzenie ONZ 
uch w a ły  o podzia le Palestyny.

Odezwa podkreśla .^"zegd lne zna­
czenie pomocy, udzie lonej przez 
Z w iązek R adziecki i k ra je  dem okra ­
c j i  lu do w e j d la  u tw o rzen ia  nieza­
w isłego państwa żydowskiego, Ode­
zwa zwraca równocześnie uwagę na 
zaku lisow e m an ew ry  am erykańskie  
w  zw iązku  ze sprąw ą u tw orzen ia  
Izrae la .

KC P a rt ii K om un is tyczne j w z y ­
wa do energ icznej a k c ji o u tw o rze ­
nie w Iz rae lu  ludowego rządu, je ­
dno litego  fro n tu  le w icy , lik w id a c ji

wadzą intensywnie werbunek wśród 
N iem ców do prac w  północnej A f r y ­
ce. K o n tra k ty  są podpisywane na o- 
kres co na im n ie i dwuletni.

Większość „ochotn ików “  rekru tu je  
się z szeregów b. a rm ii h itle row skie j. 
B ry ty js k a  kom isja  werbunkowa żabie 
ga specjalnie o pozyskanie b. człon­
ków -yzw. Korpusu A frykańskiego 
marsz. Eommla.

P olic ja  aresztowała 7-m iu robotników. 
W  Genui s tra jk  b y ł ca łkow ity . W  Bo­
lo n ii zam arła praca we wszystkich fa  
brykach, a środki kom unikacji b y ły  
nieczynne. Na w ie lk im  wiecu ludowym 
uchwalono rezolucję, domagającą się 
d y m is ji m in is tra  spraw  w ew nętrz­
nych —  Scelby.

Masy pracujące Rzymu, wbrew w y­
siłkom  p o lic ji zorganizowania akcji 
łam is tra jkow e j, da ły w yraz pełnej so 
lidarności z walczącym o prawo do

Plac Th aelm ann a
u j  B erlin ie

B E R L IN . (P A P ). W  d n iu  30 lis to ­
pada w  obecności p rezyden ta  N ie ­
m ie ck ie j R e p u b lik i D e m okra tyczne j 
—  d r W ilh e lm a  P iecka, w icep rem ie  
ra  U lb r ic h ta , szeregu m in is tró w , ©- 
raz n a db u rm is trza  B e r lin a  —  E be r­
ta nastąp iło  u roczyste  k rzem iano w a  
n ie  P lacu W ilh e lm a  na „P la c  E rn e ­
sta T hae lm anna“  —  b o h a te r'k ie g o  
p rzyw ód cy  n iem ie ck ie j k la s y  ro b o t­
n iczej. zam ordowanego przez h it le ­
row ców .

W  w yg łoszonym  z te j o ka z ji p rze ­
m ów ien iu . w ice p re m ie r U lb r ic h t 
p o d k re ś lił w ie lk ie  zasług i T h a e l­
m anna w  w alce o soc ja lizm  i w ska ­
zał, że obecna uroczystość je s t w y ­
razem  po ko jow ych  i  d o runk ra ty  o r­
nych pog lądów  N iem ców , tych  
N iem ców , d la  k tó ry c h  ż y ł i  zg iną ł 
Thaelm ann.

H iszpania  
przygotoujuje się 

do paktu atlantyckiego
S Z T O K H O LM . (P A P ). P ow o łu ją c

sie n a ' dobrze po in fo rm ow ane ko ła  
po lityczne, dz ien n ik  „N y  D ag“  dono

1 ItACtl UvOvl Zl W Cl ——— w " ** — — — , , a

pracy i  ziemi chłopstwem w łoskim . Na i s l> że podczas n ied aw n e j w iz y ty
F ranco w  L izbo n ie  podpisano reg io ­
n a ln y  sojusz w o js k o w y  m iedzy H isz 
panią i  P o rtu ga lia . Sojusz ten  jes t 
p ie rw szym  .krok iem , k tó ry  rt(a um o­
ż liw ić  w łączen ie faszystow sk ie j H i­
szpanii do agresywnego p a k tu ' a tlan  
tyckiego. N a leży na dm ien ić , że\ je d ­
nym  z uczestn ików ' tego p a k tu ) jest 
P o rtuga lia . \_

Węgierska wystawa darów 
dla Generalissimusa Stalina

BU D A P E S ZT (P A P ). W  czwartek 
przed południem w Muzeum Sztuki na 
stąp iło otwarcie w ystaw y darów wę­
g iersk ie j ludności pracującej dla Ge­
neralissimusa S talina w związku z 70 
rocznicą jego urodzin.

Na uroczystość otwarcia p rzyby ł 
przewodniczący Prezydium W ęgier­
skie j Republik i Ludowej Szakasits, 
członkowie rządu z prem ierem  Dobi 
na czele, korpus dyplom atyczny, 
członkowie W ęgierskie j P a rtii Pracu­
jących oraz przedstaw iciele świata 
pracy.

Następnie zaproszeni goście zwie­
dz ili wystawę.

D zie ła  Stalina  
u j  języku polskim

W  w yk o n a n iu  uch w a ły  K C  PZPR
0 w yd a n iu  dz ie ł L e n ina  i  S ta lina  
oraz w  zw iązku  ze zb liża jącym  się 
70-leciem  u rodz in  J. W . S ta lina  — 
S pó łdz ie ln ia  W ydaw nicza „K s iążka
1 W iedza“  p rzys tąp iła  do w ydan ia  
dz ie ł S ta lina .

Tom y I  i -II dz ie ł S ta lina  przełożo 
ne na ję z y k  po lsk i w ysz ły  ju ż  z d ru  
k u  i w  na jb liższych  dn iach znajdą 
się na pó łkach księgarskich.

Równocześnie ukaza ł się w prze­
kładzie  po lsk im  k ró tk i życiorys J. 

I W. S ta lina , opracowany przez In -  
! st.vt.ut M a rk-a . Engelsa. Lenina. 

T om y dzie ł S ta lina ukaza ły  się w 
nakładzie  po 200 tys. egzem plarzy 
każdy, a „K r ó tk i życ io rys“  w  nakła  
dzie 250 tys. egzem plarzy.

Negus protestuje
L O N D Y N . (P A P ). A gencja  R eu­

te ra  donosi z A dd is A bbeby — że ce 
sarz E tio p ii p rzesła ł na ręce gene­
ra lnego sekretarza O NZ notę p ro te ­
s tacy jną p rzec iw  uchw a le  G enera l­
nego Zgrom adzenia, p rzyzna jące j 
W łochom  p o w ie rn ic tw o  nad Som ali. 
Nota stw ierdza, że p o w ró t W łoch do 
Som ali s tanow i niebeznieczeństwo

700 budowlach sto licy W łoch i  prow in 
c ji oraz 100 fabrykach m eta lurg icz­
nych p rzerw ali pracę niemal wszyscy 
robotnicy. Również zakłady przem y­
słu chemicznego b y ły  nieczynne przez 
całą dobę. W  przytłaczającej większo­
ści nie z ja w ili się do pracy robotnicy 
zakładów oczyszczania m iasta, hal 
targowych, centra l mlecznych itd . Po 
ważny b y ł też udzia ł w s tra jku  p ra ­
cowników państwowych, środki komu 
li ik a c ji m ie jsk ie j w  większości b y ły  
nieczynne.

Generalna Konfederacja Pracy w y ­
dała późnym wieczorem 1 bm. komuni 
k a t, w  k tó rym  stw ierdza, iż s tra jk  
generalny ogłoszony na znak protestu 
przeciwko krw aw ym  wydarzeniom w 
Torrem aggiore odniósł pełny sukces.

T e rro r  u j  Paragwaju
N O W Y  JO R K . (P A P ). W  P a ra ­

gw a ju  wzm aga się te rro r  d y k ta tu ry  
Chaves‘a.

W ychodzący w  H aw an ie  dz ienn ik  
„N o tic ias  de H o y“  o p u b liko w a ł p i­
smo p rzyw ód czyn i kob ie t p a ra g w a j­
sk ich  de Bartę , w  k tó ry m  zwraca się 
ona do dzia łaczy postępowych wszyst 
k ich  k ra jó w  z prośbr by zaprotesto 
w a li p rze c iw ko  przestępczej dz ia­
ła lności k l ik i  Chaves'a.

W ięz ien ia  pa rag w a jsk ie  —  pisze 
de B artę , zapełnione są se tkam i ko ­
biet, k tó ry c h  je d yn ym  przestęp­
stwem  jest to, że dom agały się za­
gw aran tow an ia  im  p ra w  de m okra ­
tycznych i w ystenow a ły  p rzec iw ko  
m ieszaniu się S tanów  Z jednoczo­
nych w  spraw y w ew nę trzne  P ara ­
gw aju.

Organ p a r t i i kom unis tyczne j w 
M eksyku  —  „L a  Voz de M ex ico " za 
m ieścił ośw iadczenie, p rzebyw a jące­
go na w yg na n iu  p rzyw ódcy  P ara ­
gw a jsk ie j K on fe d e ra c ji P racy — 
Coronela, k tó ry  s tw ierdza, że od cza 
su, gdy Chaves zagarnął w ładzę w  
P aragw aju , aresztowano tam  ponad 
30 tysieev osób. Tysiące dem okra ­
tów  na ragw a jsk ich  przebyw a na w y 
gnaniu.

Kom unikat 
Biura Polit. KPF

P A R Y Ż. (P A P ). B iu ro  P o lityczn e  
F rancusk ie j P a r t i i K om u n is tyczn e j 
og łosiło kom u n ika t, w  k tó ry m  w ż y -  
wa do jedności a k c ji w  obron ie p o ­
ko ju .

K om en tu jąc  pa ryską  kon fe renc ję  
m in is tró w  ob rony na rodow e j k ra ­
jó w  ob ję tych paktem  a tla n ty c k im  —  
k o m u n ik a t podkreśla  agresywne: 
p lan y  im p e ria lis tó w  am erykańsk ich  
i ich  lo ka jó w , sk ie row ane p rzec iw ko  
ZSRR, k ra jo m  de m okra c ji lu d o w e j 
i m iędzynarodow em u .dem okra tycz­
nemu ru ch o w i robotn iczem u.

N aród fra n cu sk i śledzi z, n iepoko ­
jem  i  gn iewem  p rzygo tow an ia  w o ­
jenne, k tó ry c h  zasadniczym  elem en­
tem jest ponowne uzb ro jen ie  m f l i ta -  
rys tycznych 1. żądnych odw etu N ie ­
m iec Zachodnich —  oświadcza k o ­
m un ika t.

B iu ro  P o lityczne F rancusk ie j Par* 
t i i  K om un is tyczne j s tw ierdza, że 
rząd francu sk i w y rze ka ją c  się od­
szkodowań w o jennych  i w yraża jąc  
zgodę na u tw orzen ie  a rm ii w  N ie m ­
czech Zachodnich — prowadzi, p o li-  ■ 
tykę  sprzeczna z bezpieczeństwem 1 
in teresam i k ra iu . P o lity k a  ta napo - 
tvka  na zdecydowany onór na rodu  
francuskiego, k tó ry  nie zgodzi się n i 
gdy na n rz rm ie rz e  z m ordercam i h i 
r le ro w sk ijn i.

W obliczu tak  n iebezpiecznej d la  
F ra n c i’ ' • k i t v k i  — p a rtia  k o m u n i­
styczna w zyw a w szystk ich  F ra n cu ­
zów •— zw o lenn ików  p o ko ju  bez 
względu na ich przekonan ia  p o lity ­
czne do ieóncści a k c ji w  celu u ra to  
waru a k -a ju  przed grożącą m u ka ­
tastrofą.

Ważne projekty ustaw w Sejmowej Komisji 
Planu Gospodarczego i Budżetu

bezrobocia, oraz podniesien ia s topy, dla E tio p ii i jest p rze c iw n y w o li
życiowc.i ludności, m ie jscow ej ludności.

W  d n iu  1 g rudn ia  rb. odby ło  się 
posiedzenie S e jm ow e j K o m is ji P la ­
nu Gospodarczego i B udżetu pod 
p rzew odn ic tw em  posła Popie la 
(P Z P R ).

W inda wyrzuca ludzi na powierz­
chnię. W  łazienkach szumi i pluszcze 
Woda. Ciężkim, zmęczonym krokiem 
uchodzą do cechowni g rupy górników 
i ładowaczy. W raca druga zmiana.

Cechownia kopalni „B ie ru t”  zapeł­
nia się ludźm i. N ie wychodzą. Czeka­
ją , bo oto głośnik zapowiada, że zaraz 
odbędzie się masówka, na k tó re j gó rn i­
cy zostaną powiadomieni o doniosłej 
uchwale Rady M in is trów , dotyczącej 
ich, górników , dalszego życia. W  t łu ­
mie szmer. K rzyżu ją  się py ta n ia : —
0  co chodzi, na razie nie wiadomo. Ten
1 ów wie ju ż  cośkolwiek.

—  Będzie dobrze —  mówią niektó­
rzy. O taczają ich ciekawi. N iestety, 
n ik t nie zna szczegółów. Rośnie pod­
niecenie. Przed paru godzinami był 
na dole sekretarz PZPR kopa ln i, b y li 
dziennikarze. W spom inali eoś o te j 
uchwale, o dobrej nowinie. A le  tam, 
na przodku w  łoskocie pracy, w  huku 
b ry ł węt*la, padających na „ry n n y "  
trudno było zrozumieć słowa, trudno  je 
było dosłyszeć. Ci więc, co ju ż  coś nie­
coś wiedzą, zachowują dyskretne m il­
czenie.

G łośnik u ryw a polkę. Zapada cisza, 
rozbrzm iewa w n ie j radosna melodia 
M iędzynarodówki. Spracowane ręce 
Ściągają z głów czapki i  hełmy gó rn i­
cze. Masa ludzka zastygła w bezruchu.

M IL K N Ą  RO ZM O W Y
Przed m ikrofonem , umieszczonym na 

najwyższym  stopniu podwyższenia sta­
je  człowiek, k tó ry  zaprasza wszystkich, 
by podeszli b liże j, by nic nie u ro n ili z 
tego, co zaraz usłyszą. Zaprasza tych, 
k tó rzy  jeszcze nie w yszli z łazienek.

—  Koledzy, um yjecie się później.

D O B R A  N O W IN A  
W  K O P A L N I „ B IE R U T ”

(Telefonem
Ludzie chrząkają, trąca ją  się łokcia­

m i. M ilkną  rozmowy. AVokół m ikro fonu 
stoi ju ż  zw a rty  tłum . Ludzie zastygają 
w oczekiwaniu.

Do m ikro fonu  podchodzi przewodni­
czący Rady Zakładowej, S tanisław  Ja­
worek.

Towarzysze! Za chw ilę odczytana 
zostanie doniosła uchwała Rady M in i­
s trów  w sprawie...

Ate sam widocznie nie może doczekać 
się tego momentu. Po k ilk u  zdaniach 
kończy, ustępując m iejsca w icedyrek­
to row i kopalni, F ranciszkow i K lupie. 
Ten mówi jeszcze krócej.

Samą uchwałę czyta S tan is ław  Bębe 
nek, sekretarz m iędzykopalnianej orga 
n izac ji p a rty jn e j.

—  Na posiedzeniu w dniu 30 lis to ­
pada Rada M in is tró w  p rzy ję ła  uchwałę 
w spraw ie szczególnych przyw ile jów  
dla górn ików  w gó rn ic tw ie  węglowym.

—  Zważywszy doniosłe znaczenie
przemysłu węglowego dla rozw oju go­
spodarki narodowej, dotychczasowe 
w ielkie osiągnięcia górników , ich za­
sługi... •

•— ...biorąc pod uwagę szczególne wa 
ru n k i ciężkiej i o fia rn e j p racy g ó rn i­
ków pod ziemią...

W estchnął ten i  ów z ludzi skupio­
nych wokół m ikro fonu . Oczy zawisły 
na ustach mówcy, na jego palcach prze 
wracających k a r tk i,  bo ju ż  wiadomo, 
że idzie o coś bardzo ważnego, o coś, na 
co pokolenia czekały dziesią tki la t. Za 
dążenie do tego niegdyś w yrzucaro

z K rakow a)

ludzi z pracy, zamykano ich w k ry m i­
nałach wszystkich węglowych państw 
Europy.

...Rada M in is trów  na wniosek m in i­
s tra  górn ic tw a i energetyki, uwzględ­
n ia jąc  opinię związku górn ików  i  Cen 
tra ln e j Rady Związków Zawodowych, 
postanaw ia:

P U N K T PO PU N K C IE
Bębenek odczytuje punk t po punkcie. 

Więc pierwszy: w zakresie plac.
Zebrani tłumaczą sobie słowa uchwa 

ły  na swój język :
P unkt pierwszy  —  to znaczy pod­

wyżka płac. Podwyżka dla najciężej i 
d la n a jo fia rn ie j pracujących — n a j­
wyższa; dla bumelantów zaś, dla tych, 
k tó rzy  bez powodu opuszczają dniówki 
.— podwyżki nie ma. G órnicy bezwied­
nie po taku ją  słowom m ówcy: sprawa 
jasna, słuszna.

A  potem —  punkt d rug i, trzeci, 
czw arty ...

W  m ia rę  odczytywania uchwały u- 
waga słuchaczy rośnie. W  cechowni 
cicho, ja k  w  głębokim przodku w  mo­
m ent po wybuchu, k iedy cisza aż dzwo 
n i w  uszach. Z podwórza słychać sapa­
nie maszyn. Twarze spięte uwagą. Sta 
r y  gó rn ik , sto jący tuż p rzy  m ikro fon ie  
podparł brodę ręką i an i drgnie. M łod­
szym ju ż  śm ieją się oczy i wszyscy już 
wiedzą: ta  uchwała —  to w ie lka  rzecz.

N ie  można je j oderwać od całości ży 
cia Polski. D ekret z tego życia wyrósł. 
Jest w yn ik iem  p lanu 3-letniego, jes t

wstępem do planu 6-letniego. 
zestawieniu tłum aczy się jasno: lepsze 
w a run k i bytu, lepsze w arunki pracy, 
m ają być baza pracy jeszcze w ydatn ie j 
szej. Tych ludzi czekają przecież ogro­
mne zadania: wykonanie szerokiego 
program u m echanizacji robót g ó rn i­
czych, dalszy krok  do zwiększenia bez­
pieczeństwa pracy, do ulżenia ciężkiej 
pracy górników, budowa nowych ko­
palń, ich e le k try fika c ja , a w  efekcie — 
zwiększenia wydobycia —  w  ramach 
planu 6-Ietniego.

L E K K I JEST KROK...
Sekretarz Bębenek kończy:
—  Uchwała n in ie jsza wchodzi w  ży­

cie z dniem je j ogłoszenia.
Cisza, a w  chwdlę potem sala w ybu­

cha. Już huczy rozmowami. Tworzą się 
grupy, dyskutujące usłyszane słowa. 
Bębenek c ie rp liw ie  tłum aczy w ą tp liw o  
ści. Tuż obok poważny Pawłowicz w y­
jaśn ia  dwu towarzyszom, ja k  to będzie 
z tą pensją kw arta lną . Ignacy Cubek 
słucha go p iln ie , po takując głową. W ie 
le w ątp liw ości ma K a ro l Mencel.

—  Bo jakże to —  py ta  —  ja  opuści­
łem praw ie trz y  miesiące. To dla mnie 
nic?

N ie opuściłeś samowolnie, miałeś 
wypadek, byłeś chory. T ak i nic stracić 
nie może. Uchwała idzie na rękę uczci 
dym  górnikom .

—  A  ta k  — Mencel je s t uspokojony.
Cechownia pustoszeje. Ludzie się roz

chodzą: G łośnik rżn ie  teraz polkę od 
ucha: w  je j ta k t ja k iś  m łody górn ik  
wybiega w-ciem ną noc tanecznym k ro ­
kiem. Wszyscy in n i wychodzą lekko z 
uśmiechem na twarzach.

ZBIGNIEW KWIATKOWSKI 
OLGIERD TERLECKI

Sprawozdan ie o rządow ym  p ro je k  
cie ustaw y o zm ianach w  budżecie 
na r. 1949 z ło ży ł poseł M itu ra  
(Z S L ). N ow e lizac ja  obe jm u je  zw ięk  
szenie w y d a tk ó w  na zaopatrzenie 

______ ro ln ik ó w  w  nawozy sztuczne. Z w ię k
| szono rów nież o ponad 20 proc. budżet 

W  ty m ! M in , K u ltu ry  i Sztuk', przede wszyst­
k im  na udostępnienie po u lgow ych ce 
nach w idow isk  tea tra lnych  masom 
pracującym .

Następnie K om is ja  w ys łucha ła  
sprawozdania posła K osydarsk iego 
(Z S L ) o rządow ym  p ro je kc ie  us ta ­
w y  o u tw o rzen iu  Polskiego K o m ite ­
tu  N o rm a lizacy jnego  oraz o po lsk ich  
norm ach i  standartach.

Ustaw a ta ma s tanow ić bazę w ła ś ­
ciwego u jęcia  sp ra w y  n o rm a liz a c ji 
w  naszej gospodarce na rodow e j. 
W  gospodarce p lanow e j no rm a liza ­
cja  jest po dstaw ow ym  elem entem  
ro z w o ju  gospodarki na rodow e j i  ja ­
ko jeden z w ażn ie jszych czynn ikó w  
gospodarczych, w in n a  zająć w  p la ­
nie  gospodarczym w łaśc iw e  m iejsce. 
Ustaw a uw zg lędn ia  potrzebę centra 
liz a c ji p rac n o rm a liza cy jn ych  oraz 
da je podstawę do nadaw an ia  opraco 
w anym  norm om  i s tandartom  m ocy 
oowszechnie obow iązu jącej, co jest 
jednym  z podstaw ow ych w ym ogów  
ra c jo n a liz a c ji p ro d u k c ji.

K o m is ja  w n ios ła  po p ra w kę  do 
p ro je k tu  ustaw y, dotyczącą zasięga 
ni,a o p in i prz*/ op raco w yw a n iu  n ie ­
k tó ry c h  no rm  zw iązków  zaw odo­
w ych  i  Zw . Sam opom ocy C h łopsk ie j.

Z  ko le i poseł F ija łk o w s k i (SD) 
z ło ży ł spraw ozdan ie o rządow ym  
p ro je kc ie  us ta w y o u tw o rz e n iu  B iu ­
ra  R zeczników  P atentow ych , a poseł 
P szczó łkow ski (P Z P R ) —  sp raw o­
zdanie o dekrecie  o reg la m e n ta c ji 
n ie k tó ry c h  surow ców , p ó łfa b ry k a ­
tó w  ł  w y ro b ó w  gotow ych.

Po d ysku s ji K o m is ja  p rz y ję ła  opia 
w lane  p ro je k ty  ustaw , ja k  ró w n ie ł 
I  de k re t.
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L  u in and B o ra Po N a ra d z ie  B iu ra  In fo rm acyjneg o  (1)

S a m o b ó jc o m  ku ro z iu a d z e
Odbudoiuanp Stalingrad

X I 7  O D R Ó Ż N IE N IU  od c h o ry c h  
*  » lu d z i,  cho re  u s tro je  go spoda r­

czo-społeczne n ig d y  n ie  p o p e łn ia ją  
ś w ia d o m ie  sam o b ó js tw a . Ż ade n  a- 
g re s o r n ie  rozp oczyn a  w o jn y  bez 
p rz e k o n a n ia  o s w o im  p e w n y m  lu b  
p ra w ie  p e w n y m  z w y c ię s tw ie . Im  
w ię ksza  zaś s ta w k a , im  zgu bn ie jsze  
m ogą  b y ć  e w e n tu a ln e  s k u tk i k lę s k i 
d la  ag reso ra , ty m  w ię k s z a  m u s i b y ć  
je g o  za ro zum ia ło ść , t y m  w ię ksze  
p rz e k o n a n ie  o s łabośc i p rz e c iw n ik a .

D laczego obóz im p e r ia lis ty c z n y  
do tychczas  n ie  zd e c y d o w a ł s ię  s p ro ­
w o k o w a ć  trz e c ie j w o jn y  św ia to w e j?  
C zy  ze w z g lę d ó w  h u m a n ita rn y c h ?  
C zy  d la teg o , że T ru m a n o w i, C h u r­
c h i l lo w i,  B e v in o w i,  S c h u m a n o w i 
lu b  B lu m o w i ża l b y ło  m il io n ó w  is t ­
n i m  lu d z k ic h , ska za n ych  na  za g ła ­
dę w  ra z ie  w y b u c h u  trz e c ie j w o jn y  
ś w ia to w e j?  O czyw iśc ie  n ie .

N ie  k to  in n y  ja k  C h u rc h il l  p rz e ­
c ią g a ł o tw a rc ie  d ru g ie g o  f r o n tu  na 
zachodzie , chociaż do skon a le  w ie ­
d z ia ł,  że k a ż d y  dz ie ń  p rz e d łu ż o n e j 
w o jn y  to  d z ie li ś m ie rc i ty s ię c y  u w ię  
ż io n y c h  w  obozach n ie m ie c k ic h  P o­
la k ó w , Ż y d ó w , F ra n c u z ó w , Cze­
ch ó w , G re k ó w  i  lu d z i in n y c h  n a ro ­
d o w o śc i o k u p o w a n e j p rze z  N ie m ­
c ó w  E u ro p y . N ie  k to  in n y  ja k  T r u -  
m a n  w y s y ła ł p o  w o jn ie  do  G re c ji 
i  C h in  b ro ń , o d  k tó re j g in ę ły  ty s ią ­
ce i  s e tk i ty s ię c y  lu d z i.  N ie  in acze j 
ja k  p rz y  p e łn y m  p o p a rc iu  rz ą d u  p a ­
ry s k ie g o  siepacze k o lo n ia ln i w y ­
m o rd o w a li s to  ty s ię c y  M a lg a szó w  
n a  M adagaskarze . T o  z ro z k a z u  rz ą ­
d u  fra n c u s k ie g o  g in ą  w  In d o c h in a c h  
ty s ią c e  ż o łn ie rz y , w y s y ła n y c h  d la  
o b ro n y  in te re s ó w  p la n ta to ró w  i  ba n  
k ie ró w  fra n c u s k ic h . T o  rz ą d y  
p a ń s tw  b lo k u  a t la n ty c k ie g o  sprze­
c iw ia ją  s ię  p o s ta w ie n iu  poza p ra ­
w e m  u ż y c ia  b o m b y  a to m o w e j, b ro ­
n i  w y m ie rz o n e j p rz e c iw  ż y c iu  ty s ię ­
c y  E u ro p e jc z y k ó w .

M ija  ju ż  p ią ty  ro k  p o  zakończe­
n iu  d ru g ie j w o jn y  ś w ia to w e j. R ok 
ten  b y ł ś w ia d k ie m  w y ło n ie n ia  się 
nad  b rz e g a m i P a c y f ik u  po tężnego 
w ie łu s e tm ilio n o w e g o  p a ń s tw a  lu d o ­
w o -d e m o k ra ty c z n e g o . Im p e r ia liś c i 
a m e ryka ń scy , k tó r z y  p a k o w a li w  
C h in y  m il ia r d y  d o la ró w , spo dz iew a ­
ją c  s ię  u tw o rz y ć  ta m  m ocn ą  bazę 
a n ty ra d z ie c k ą , k u  s w o je m u ^ p rz e ra ­
że n iu  u j r z e l i  na  je j  m ie js c u  po tężną  
bazę an ty ism p e ria lis tyczn ą .

C e lem  le a d e ró w  obozu im p e r ia ­
lis ty c z n e g o  po  w o jn ie  b y ła  iz o la c ja  
Z w ią z k u  R adz ieck iego . W  ty m  k ie ­
ru n k u  w y m ie rz o n a  b y ła  ca la  d z ia ­
ła ln o ść  D e p a rta m e n tu  S ta n u  i  je go  
e u ro p e js k ic h  p o m o c n ik ó w . W  w y n i­
k u  te j d z ia ła ln o ś c i w  iz o la c j i zna ­
la z ł s ię  n ie  Z w ią z e k  R a d z ie ck i, lecz 

1 obóz im p e r ia lis ty c z n y .  O bóz a n ty -  
im p e r ia lis ty o z n y  o b e jm u je  n ie  t y lk o  
o lb rz y m ią  p rz e s trz e ń  od  P a c y f ik u  
do Ł a b y . D o  obozu  a n ty im p e r ia l i-  
s tyczne go  na le żą  poza ty m  m il io n y  
lu d z i w  E u ro p ie  zach o d n ie j, k tó r z y  
n ie  m a ją  n a jm n ie js z e j chęc i g in ą ć  
w  o b ro n ie  in te re s ó w  k a p ita łu  am e­
ry k a ń s k ie g o  czy też  w ła s n e j b u rż u -  
az ji. D o  obozu p o k o ju  na leżą  s e tk i 
m il io n ó w  lu d ó w  k o lo n ia ln y c h .

Jakże  m iz e rn ie  w y g lą d a ją  s p rz y ­
m ie rz e ń c y  D e p a rta m e n tu  S ta n u  w  
E u ro p ie , s ty p e n d y ś c i p la n u  M a rs ­
h a lla , w  p o ró w n a n iu  z po tężną  s ilą  
k la s y  ro b o tn ic z e j F ra n c j i i  W io c h . 
S ze fo w ie  sz tab u  a m e ry k a ń s k ie g o  
d o skon a le  zd a ją  sob ie  s p ra w ę  z te ­
go, że a rm ia  fra n c u s k a , ta , k tó ra  
m a s ta n o w ić  trz o n  a r m i i  lą d o w e j 
b lo k u  a t la n ty c k ie g o , to  n ie  s y n k o ­
w ie  zd e ge ne ro w a ne j b u rż u a z ji f r a n ­
c u s k ie j, a le  m il io n y  ro b o tn ik ó w  i 
c h ło p ó w , k tó rz y  w id z ą  w  p a r t i i  k o ­
m u n is ty c z n e j p ra w d z iw ą  p a r t ię  n a ­
ro d u  fra n c u s k ie g o . C oraz b a rd z ie j 
rosnąca iz o la c ja  k l i k i  rządzące j

A n i je d n a k  F ra n c u z i, a n i A n g lic y  
n ie  są z a c h w y c e n i co ra z  rosnącą 
p e n e tra c ją  a m e ry k a ń s k ą  do ic h  p o ­
s ia d ło śc i k o lo n ia ln y c h . W y s ta rc z y  
p rz y p o m n ie ć , ja k  A n g lic y  bezcere ­
m o n ia ln ie  „u s u n ę li“  w  ze sz łym  ro ­
k u  d y k ta to ra  S y r i i  H u s n i Z a im a , 
k tó r y  z b y tn io  zaczą ł u leg ać  A m e ry ­
k a n o m  i... F ra n cu zo m . W y s ta rc z y  
p rz y p o m n ie ć  z a c ie k łą  w a lk ę , ja k ą  
toczą k a p ita ł a n g ie ls k i i  a m e ry k a ń ­
s k i w  Ira n ie , że b y  z ro zu m ie ć  w a ­
gę w e w n ę trz n y c h  sprzecznośc i ro z ­
d z ie ra ją c y c h  je d n o ść  k l i k  rząd zą ­
cych  obozem  im p e r ia lis ty c z n y m .

*
N ie w ą tp liw ie  w s z y s tk ie  w y m ie ­

n io n e  p o w y ż e j c z y n n ik i zadecydo­
w a ły  o ty m , że p o k ó j zos ta ł d o ty c h ­
czas zach ow any .

Z  p u n k tu  w id z e n ia  im p e r ia lis tó w  
z w y c ię s tw a  s o c ja liz m u  na p rze s trze  
n i od P a c y f ik u  do Ł a b y  n ie  ozna ­
cza ją  jeszcze, że s o c ja liz m  m u s i 
ró w n ie ż  z w y c ię ż y ć  p rę d z e j czy  póź­
n ie j w  in n y c h  k ra ja c h  św ia ta . D la ­
tego też lic z ą  jeszcze na o s ła b ie n ie  
i  zn iszczen ie ru c h u  a n ty im p e r ia -  
lis ty c z n e g o  w  E u ro p ie  zach o d n ie j 
i  w  A z ji .  L ic z ą  n a  o s ła b ie n ie  obozu 
d e m o k ra ty c z n e g o  d ro gą  d y w e rs ji .

Ł u d z ą  się i  ta k  ja k  ś m ie r te ln ie  
c h o ry  c h w y ta  s ię  n a js ła b s z e j n a ­
d z ie i w y z d ro w ie n ia  ta k  o n i w id z ą  
w  d z ia ła ln o ś c i d y w e rs a n c k ie j g ru -  

, p y  t i to w s k ie j do w ó d , że n ie  w s z y ­
s tk o  jeszcze s tracon e . Z dem asko­
w a n ie  fa s z y s to w s k ie g o  i  szp ie g o w ­
sk ie g o  c h a ra k te ru  k l i k i  t ito w s k ie j,  
iz o la c ja  te j g ru p y , od  k tó re j ś w ia -

B y ło b y  je d n a k  b łę d e m  w y c ią g n ą ć  ‘ ’ o w y  ru c h  ro b o tn ic z y  o d s u n ą ł s ię

że sze fo w ie  obozu  im p e r ia lis ty c z n e ­
go t y lk o  d la te g o  n ie  s p ro w o k o w a li 
do tychczas  trz e c ie j w o jn y  ś w ia to ­
w e j,  że n ie  są p e w n i s w o ic h  w ła s ­
n y c h  s ił. I  s łuszn ie .

Specjalny program w kinach 
dia uczczenia 

7 0  rocznicy urodzin 
Generalissimusa 
Józefa Stalina

W  zw ią zku  ze zb liża jącą  się 70 
rocznicą u rodz in  Generalissim usa Jó­
zefa S ta lin a  —  „F ilm  P o ls k i“  o rga­
n iz u je  na te ren ie  całego k ra ju  w y ­
ś w ie tla n ie  spec ja lnych  p ro g ra m ów  w  
k inach .

W  dn iach  20 i  21 g ru dn ia  b r. we 
w szys tk ich  m iastach w o jew ód zk ich  
oraz in n y c h  w iększych  m iastach w y 
ś w ie tla n y  będzie f i lm  „B itw a  o Sta 
lin g ra d " , w zg lęd n ie  do kum e n ta ln y  
f i lm  „L e n in “ .

W  pozosta łych dużych i p o w ia to ­
w y c h  m iastach  w  ty c h  dn iach  będą 
w y ś w ie tla n e  następu jące f i lm y  z w ią ­
zane z postacią  Józefa S ta lina .

„3 0 -le c ie  W ie lk ie j R e w o lu c ji Paź­
d z ie rn ik o w e j“ , „T rz e c i S z tu rm “  
„P rzys ię g a “ , „L e n in  w  p a źdz ie rn i­
k u “ , „L e n in  w  1913 r . “ , „W ie lk i prze 
ło m “ , „M a k s y m ", „M y  z K ron sz tad - 
tu “ , „C z ło w ie k  z k a ra b in e m “ .

W  k in a c h  w y ś w ie tla ją c y c h  w  dn iu  
21 g ru d n ia  b r. f i lm y  „B itw a  o S ta ­
lin g ra d “  i  „L e n in “  pokazy  będą po­
przedzone p re le kc ja m i.

W  okresie 14 —  21,X1I br. w szystkie  
k in a  m ie jsk ie , zaś w  c iągu całego 
g ru d n ia  w szys tk ie  k in a  w ie jsk ie , bę 
dą w y ś w ie t la ły  w y łą czn ie  f i lm y  p ro  
d u k c ji rad z ie ck ie j.

T a k  w ię c  n ie  u leg a  w ą tp liw o ś c i,  oboz ie  im p e r ia lis ty c z n y m  je s t bez­
p o ś re d n im  w y n ik ie m  w z ro s tu  p o tę ­
g i Z w ią z k u  R adz ieck iego , w z ro s tu  
s i ł  s o c ja liz m u  w  k ra ja c h  d e m o k ra c ji 
lu d o w e j,  z w y c ię s tw a  C h in  L u d o ­
w y c h , p rz e m ia n , k tó re  zasz ły  w  
N iem czech  i  k o m p ro m ita c ji obozu 
p ro a m e ry k a ń s k ie g o  w  E u ro p ie  za­
cho d n ie j.

K ie ro w n ic tw o  obozu  im p e r ia l i­
s tyczne go  s ta ra  się za w sze lką  cenę
w z m o c n ić  s w o je  po zyc je . Im p e r ia ­
liz m  a m e ry k a ń s k i, k o rz y s ta ją c  z p a ­
n iczne go  s tra c h u  b u rż u a z ji e u ro p e j­
s k ie j p rze d  ro s n ą c y m i s iła m i k la s y  
ro b o tn ic z e j, s ta ra  s ię  opanow ać gos 
po da rczo  i  p o lity c z n ie  z a ró w n o  E u ­
ro p ę  zach od n ią  ja k  i  b r y ty js k ie  im ­
p e r iu m . W  du że j m ie rz e  te n  ce l zo­
s ta ł o s ią g n ię ty  a le  b y ło b y  b łę d e m  
uw ażać, że proces a m e ry k a n iz a c ji 
ś w ia ta  k a p ita lis ty c z n e g o  o d b y w a  
s ię  bez p rze szkód  i  że m oże z a k o ń ­
czyć s ię  p o w s ta n ie m  ja k ie g o ś  supe- 
r im p e r iu m  a m e ry k a ń s k ie g o . W ręcz  
p rz e c iw n ie , w  m ia rę  ja k  rosną  ape­
t y t y  k a p ita łu  a m e ry k a ń s k ie g o , ro s ­
n ą  ró w n ie ż  sprzecznośc i m ię d z y  
n im  a in n y m i g ru p a m i k a p ita l iz m u  
św ia tow e go .

B u rż u a z ja  e u ro p e jska  n ie  z p la -  
to n ic z n e j m iło ś c i do  „ k u l t u r y  am e­
r y k a ń s k ie j“  z w ią z a ła  s ię  z a m e ry ­
k a ń s k ą  p o l i ty k ą  zag ran iczną , a le  
d la tego , że w id z i w e  w s p ó łp ra c y  z 
k a p ita łe m  a m e ry k a ń s k im  „ m n ie j­
sze z ło “ . W ię k s z y m  z łe m  d la  n ie j 
b y ła b y  u t r a ta  p a n o w a n ia  na  rzecz 
k la s y  ro b o tn ic z e j i  u t ra ta  k o lo n ii.  
W ie lk a  B ry ta n ia  s ta ra  s ię  z p o m o ­
cą a m e ry k a ń s k ą  u trz y m a ć  s w o je  
ch w ie ją c e  s ię  p o z y c je  k o lo n ia ln e . 
B u rż u a z ja  fra n c u s k a  w y d a je  o l­
b rz y m ie  s u m y  na  k a m p a n ię  in d o -  
c h iń s k ą  t y lk o  d z ię k i te m u , że zas il 

'k i  m a rs h a llo w s k ie  u ła tw ia ją  je j ła ­
ta n ie  bu dże tu .

z teg o  w n io se k , że n ieb ezp iecze ń ­
s tw o  w o jn y  zo s ta ło  ju ż  ra z  na  z a w ­
sze zażegnane.

„C zu jąc-, że czas d z ia ła  p rz e c iw  
k o  n im  —  s tw ie rd z a  re z o lu c ja  
B iu ra  In fo rm a c y jn e g o  P a r t i i  K o ­
m u n is ty c z n y c h  —  im p e r ia liś c i w  
g o rą c z k o w y m  po śp iechu  k le c ą  
ró ż n e  b lo k i i  so jusze s i ł  re a k c y j­
n y c h  w  c e lu  re a liz a c ji s w y c h  a -  
g re s y w n y c h  p la n ó w . C a ła  p o li­
ty k a  im p e r ia lis ty c z n e g o  b lo k u  
an g lo -a im e ryka ń sk ie g o  s łu ż y  p rz y  
g o to w a n io m  d o  w o jn y  ś w ia to ­
w e j“ .
D laczego? D la tego , że k i e r o w ­

n i c t w o  o b o z u  i m p e r i a l i ­
s t y c z n e g o  w i d z i  c o  p r a w ­
d a  w z r o s t  s i ł  o b o z u  s k u ­
p i o n e g o  ( w o k ó ł  Z w i ą z k u  
R a d z i e c k i e g o ,  a l e  n i e  c h c e  
u z n a ć ,  ż e  w y r o k  h i s t o r i i  
j u ż  z a p a d ł .  D la  im p e r ia lis tó w  
z w y c ię s tw o  R ew o luc j-' P a ź d z ie rn i­
k o w e j, z w y c ię s tw ó  d e m o k ra c ji lu ­
d o w e j w  E u ro p ie  w s c h o d n ie j i 
ś ro d k o w e j, z w y c ię s tw o  C h in  L u d o ­
w y c h  i sukcesy  w a lk i  w y z w o le ń ­
czej lu d ó w  k o lo n ia ln y c h  są jeszcze 
w  d a lszym  c iągu  ty lk o  p rz y p a d k a ­
m i h is to ry c z n y m i, w y n ik ie m  zb ie g u  
o ko liczn o śc i a n ie  n ie u n ik n io n y m i 
e ta p a m i ro z w o ju  h is to ryczn e g o .

ja k  od za d ż u m io n y c h , p o s ta w iły  
je d n a k  i  te n  m ie rn y  sukces obozu 
im p e ria lis ty c z n e g o  pod  w ie lk im  
z n a k ie m  za p y ta n ia .

W  ty c h  w a ru n k a c h  w s z e lk ie  os ła ­
b ie n ie  na tę że n ia  w a lk i  ś w ia to w e g o  
obozu p o k o ju , w s z e lk ie  o s ła b ie n ie  
czu jno śc i w  w a lc e  z d y w e rs ją , m o­
że podsunąć p rz y w ó d c o m  obozu  
im p e r ia lis ty c z n e g o  ilu z ję , że n a le ż y  
s ko rzys ta ć  z sytuacja i  d ro g ą  trz e ­
c ie j w o jn y  u ra to w a ć  k a p ita l iz m . 
D la te g o  też re z o lu c ja  B iu ra  In fo r ­
m a c y jn e g o  os trzega  p rze d  n iedoce­
n ia n ie m  n iebezp iecze ńs tw a  n o w e j 
w o jn y  i  s tw ie rd z a , że „ t y lk o  n a j­
w iększa  czu jność n a ro d ó w , ic h  n ie ­
z ło m na  w o la  p ro w a d z e n ia  w s z e lk i­
m i s iła m i i  w s z e lk im i ś ro d k a m i 
a k ty w n e j w a lk i o p o k ó j d o p ro w a ­
d z i do b a n k ru c tw a  zb ro d n icze  za­
m y s ły  podżegaczy do n o w e j w o j­
n y “ .

Rzecz jasna , in acze j w y g lą d a  i  
in n a  je s t treść  w a lk i o p o k ó j w  k ra  
ja c h  gd z ie  rz ą d z i k la sa  ro b o tn ic z a  
w  so juszu  z p ra c u ją c y m  c h ło p ­
s tw em , a in n a  w  k ra ja c h  k a p ita l i­
s tyczn ych . O ty m  w  n a s tę p n ym  
a r ty k u le .  C hodz i o to , żeby p e r­
s p e k ty w a  s a m o b ó js tw a  n ie  z n ik n ę ­
ła  an i na  c h w ilę  sp rzed  oczu obozu 
im p e ria lis ty c z n e g o .

P ań s tw ow y In s ty tu t  S z tu k i stano-- 
w i ośrodek p rac badaw czych nad za 
ga dn ien ia m i tw órczośc i a rtys tyczne j 
w szys tk ich  d z ia łó w  sz tu k i w  zakre ­
sie te o r ii i  h is to r ii,  a także w  zakre 
sie je j zw iązków  z życ iem  oraz z po 
trzebam i P aństw a i społeczeństwa, 
zdążającego do socjalizm u.

Do zadań In s ty tu tu  na leży w  szcze 
gólności: organ izow an ie , p row adze­
n ie  i  pop ie ran ie  p rac n a u ko w o -b a ­
daw czych nad zagadn ien iam i tw ó i 
czości a rtys tyczne j oraz in ic jo w a n ie  
i pop ie ran ie  p rac w yd a w n iczych  w  
ty m  zakresie, w spó łp raca  z odpo­
w ie d n im ^  urzędam i, in s ty tu c ja m i, 
p rze ds ięb io rs tw a m i oraz organ izac ja  
m i n a u ko w ym i, a rty s ty c z n y m i i  spo 
łe cznym i w  ce lu  w y k o n y w a n ia  oraz 
k o o rd y n a c ji p row adzonych  prac:
w spółpraca z od p o w ie d n im i in s ty tu ­
c ja m i i  p la c ó w k a m i n a u k o w y m i i  ar 
tys ty c z n y m i za granicą, przede
w szys tk im  w  ZSRR i w  k ra ja c h  de­
m o k ra c ji lu d o w e j.

U tw o rzen ie  P IS  sta ło  się koniecz 
nością wobec w ie lk ie j o fensyw y ideo 
logicznej,, prow adzone j u  nas na fro n  
cie k u ltu ry ,  o fensyw y, k tó ra  w y m a ­
ga tw o rze n ia  na uko w e j podbudow y

Monity generała Franco
VV? Londynie obradowała w  ub. 

czwartek, tzw . rada obrony pak 
tu  atlantyckiego. Przedmiotem konfe­
renc ji było uzgodnienie p lanów posz­
czególnych „reg ionów  obronnych“  z 
dyrek tyw am i sztabu paktu  a tla n tyc­
kiego, czy li p raktyczn ie  biorąc — De 
partam  en tu Obrony U S A . Gdyby b y ły  
tu  jak ie  wątp liw ości, w ystarczy p rzy- 

, t ° czyć fa k t, iż od przy jęc ia  tych dy­
rek tyw , zgodnie z zaleceniami K on­
gresu, zależy uruchomienie kredytów  
przyznanych na uzbrojenie sygnatariu 
szy paktu. M ora ł tego zalecenia stre 
szczał się w  powiedzeniu jednego z se 
natorów  am erykańskich: „n ie  zamie­
rzam y dać ani centa na uzbrojenie 
E uropy zachodniej, dopóki nie przeko 
namy się. iż  jest ona is to tn ie  zdolna i 
chętna do b ron ien ia  s:ę“  (czytaj: do 
w o jn y  dla USA).

# Z rozum ia ły  więc b y ł zarówno poś­
piech kon ferencji ja k  i  konieczność za 
M ajstrow an ia , choćby powierzchownie, 
sprzeczności oraz zadeklarowanie te j 
w łaśnie chęci. K om un ika t wydany po 
konferencji czyni zadość tym  wym a­
ganiom. M in is trow ie  obrony europej­
skich sygnatariuszy palctu w  pompa­
tycznych słowach w yraża ją  zarówno 
gotowość „o b ro n y “ , ja k  i  wym aganą 
zgodność poglądów, i ty lk o  z niedyskre 
c j i  prasow ych można w nioskować, iż 
za tą fasadą uzgodnionych rzekomo 
planów obronnych k ry ją  się nie ty lko  
nieuzgodnione, lecz raczej wzrasta jące 
sprzeczności.

Przede w szystk im  więc, chociaż o- 
pór F ra n c ji przeciwko dokooptowaniu 
N iem iec, jako trzynastego sygna ta riu ­
sza paktu  a tlan tyck iego , słabnie, to 
jednak wciąż nie ma zgodności co do 
ro li,  ja k ą  N iem com  należy powierzyć.

O ile bowiem rzeczą zrozum iałą jest,
że N iem cy zachodnie godzą się w obec 
nej sy tuac ji po litycznej podporządko­
wać się dyrektyw om  am erykańskim , 
o ty le  w  stosunki! do europejskich syg 
na tariuszy paktu zająć pragną one po 
zycję odpowiadającą ich w kładow i w 
sojusz a tlan tyck i. A  spełnienie tego ro 
dzaju żądania nie oznacza nic innego 
ja k  oddanie Niemcom obok k ie row n i­
c tw a gospodarczego E uropy zachod­
nie j w ramach OEI5C, także k ie ro w n i­
ctw a wojskowego w  ramach europej­
skiego kom ite tu  paktu  atlantyckiego. 
Z łudzenia reakc ji francusk ie j, iż N iem  
cy zachodnie skłonne b y łyb y  nadsta­
w ić plecy w  obronie je j in teresów bez 
zapewnienia sobie korzyści są.koncep 
cją. w  k tó rą  sam rząd francu sk i nie 
w ierzy , (^dwrotnie, to raczej żołnierz 
francusk i zmuszony by łby  się k rw a ­
w ić w  im ię celów reakc ji niem ieckie j.

Inn ym  punktem , co do którego nie 
zdołano osiągnąć porozum ienia to ro ­
la m ilita rn y c h  planów  tzw . U n ii Za­
chodniej pięciu państw  w  stosunku do 
analogicznych planów m ilita rn y c h  pak 
tu  atlantyck iego. Strona angielska 
(m arszałek M ontgom ery jes t szefem 
sztabu U n ii)  domagała się podobno, 
aby p lany obronne U n ii s tanow iły  
swego rodza ju  autonom iczną koncep­
cję w  stosunku d0 p lanów  paktu. Nato 
m iast A m erykan ie  pragną uzależnić 
sztab w  Fontainebleau (siedziba M ont 
gom ery‘ego)' od dy re k tyw  W aszyngto 
nu (siedziba sztabu pa k tu ). Poza 
względam i personalnym i (M ontgom ery 
nie zdradza skłonności podporządko­
wania się sztabowcom am erykańskim ), 
sprawa ma głębszy podkład.

Podporządkowanie się W aszyngtono 
w i —  sugeru ją  koła zbliżone do M ont

Niedawno upłynęło 7 lat od pamiętnej ofensywy Arm ii Radzieckiej pod Sta­
lingradem, która zdecydowała o losach wojny. Po straszliwych zniszcze­
niach Stalingrad powstał *  gruzów jeszcze piękniejszy niż dawniej. Na zdję­
ciu — odbudowany Teatr M iejski w Stalingradzie. (Fot. A P I)

Państiroiug Instytut Sztuki
p  ada M in is tró w  p rz y ję ła  uchw a łę  oraz naukow ego ro zw in ię c ia  s taw ia - 
“  o pow o łan iu  do życia Państwowe nych p rob lem ów . P od ję ta  przez' M in . 

go In s ty tu tu  S ztuk i, p laców k i naukowo K u l tu r y  i  S z tu k i zasadnicza re fo rm a  
badawczej, pozostające j pod nadzo- wyższego szko ln ic tw a  artystycznego 
rem  M in is tra  K u l tu r y  i  S z tuk i. s taw ia  ponadto  przed in s ty tu te m

szczególnie doniosłe  zadania w  zakre 
sie n a u ko w e j o p ie k i nad  szko ln ic ­
twem .

Naczelną w y tyczn a  w sze lk ich  prac 
naukow o-badaw czych  In s ty tu tu , ja k  
rów n ie ż  jego dz ia ła ln ośc i p ra k ty c z ­
nej, je s t dążenie do u ję c ia  ca łokszta ł 
tu  p ro b le m a ty k i n a uko w e j, wchodzą 
cej w  zakres dz ia ła n ia  In s ty tu tu  w  
m yś l podstaw ow ych  zasad m a rk s i­
s to w sko -le n in o w sk ie j n a u k i o sz tu­
ce. P rog ram  ideo log iczny  i  este tyka 
re a lizm u  socja lis tycznego s tanow ić 
będzie zatem  podstaw ow ą m etodę 
tw órczą  i  badawczą w  pracach In s ty  
tu tu .

In s ty tu t  p rz e w id u je  s topn iow e po ­
w o ły w a n ie  do życ ia  k o m is ji, seke ii 
oraz zespołów naukow o-badaw czych . 
W  p ie rw szym  rzędzie  zostaną now o 
lane do życia t r z y  kom is ie  naukow e 
dla  zagadnień akadem ick ich  szkoln ie 
tw a  artystycznego, a m ia n o w ic ie : 1) 
te a tru  i f i lm u , 2) p la s ty k i i  3) m u ­
zyk i. Jako  podstaw ow a ko m is ja  nau 
kow a, no w s ta je  kom is ja  naukow a me 
tod o lo g ii baJań oraz zagadnień teo­
r i i  sztuk i. Będą ponadto powołane 
2 kom is je  o cha rakte rze  spec ia lnvm : 
kom is ja  naukow a  dla  zagadnień i  za 
sad p lan ow a n ia  w  zakresie  k u l tu r v  
oraz kom is ja  naukow a  d la  sp raw  sta 
ty s ty k i i sprawozdaw czości z zakre 
su życia ku ltu ra lnego .

P od s taw o w ym i cz ło na m i w  organ i 
zac ji s tru k tu ra ln e j In s ty tu tu  są sek 
cie ernz T łui^-nuro-ba^awcze
Czynne będą p rz v  In s ty tu c ie  nastę 
Dujące sekcje: Sekcja T e a tru  —  p o ­
w sta ła  z b. S tu d iu m  T ea tro log iczne - 
go, sekcja S z tu k i L u d o w e j —  p o ­
w sta ła  z ro zb u d o w y  b. Państw . I n ­
s ty tu tu  B adan ia  S z tu k i L u do w e i. 
sekcia S ztuk P las tycznych  oraz Sek 
cja M u z y k i. *

D z ia ła lność In s ty tu tu  n ie  o g ra n i­
cza się do sp raw  na uko w o-b ad aw ­
czych i  w ydaw n iczych . Będzie on 
b ra ł ż v w v  i beznośredni u d z ia ł we 
w szystk ich  akcjach k u ltu ra ln y c h  i 
a rtys tycznych , prow adzonych przez 
M in . K u l tu r y  i  S ztuk i. In s ty tu t bę­
dzie b ra ł rów n ie ż  czynny  u d z ia ł w  
kon tak tach  m iędzynarodow ych , po ­
de jm ow anych  d la  w za jem ne j w y m ia  
n y  doświadczeń k u ltu ra ln o -a rty s ty c z  
nych  i  naukow o-badaw czych  z k ra ia  
m i d e m o kra c ji lu d o w e j oraz przede 
w szys tk im  w  celu zapoznania się 
g run tow nego z dośw iadczeniam i Zw . 
R a-riieck iego

W  c h w ili obecnej lo k a l In s ty tu tu  
m ieści sie w  gm achu M in . K u l tu r y  i 
S z tuk i. P rzew idz iana  w  ram ach P la ­
nu Sześcioletniego budowa w łasnego 
gm achu p o zw o li na znaczne rozszerzę 
nie  dz ia ła lnośc i In s ty tu tu  ju ż  w  r. 
1950 oraz udostępnienie w y n ik ó w  
badań, n ra co w n i i  b ib lio te k  In s ty tu ­
tu  —  szerokim  ko łom  fachow ców  i 
osobom za in teresow anym  zagadnie­
n ia m i k u l tu r y  i  sztuk i.

gom ery‘ego —  to w łaściw ie rezygna­
c ja  z obrony Europy zachodniej.

Ponadto — tw ie rdzą  te same 
ko ła — podporządkow anie się dy­
re k tyw o m  m ilita rn y m  W aszyngto­
nu może spowodować, iż żołn ierz an­
g ie lsk i i francusk i — ta k  ja k  w ła ­
śnie m arzy Adens-uer — będzie zmuszo 
ny walczyć o przywrócenie g ran icy  
Niemiec na Odrze i Nysie.

W  tak ie j in te rp re ta c ji, ja k  szydło z 
w orka —  wychodzą na ja w  agresyw ­
ne cele paktu atlan tyck iego , k tó ry  by 
na jm n ie j nie został z a d a rty  dla obro­
ny  E uropy zachodniej przed w y im ag i­
nowaną agresją radziecką, lecz właś 
nie dla poparcia agresywnych zam ia­
rów  am erykańskich m. in. dla p rzy ­
wrócenia w ładzy re a kc ji n iem ieckie j 
na obszarach do O dry i  Nysy.

Zrozum iałe jes t więc, że am erykań­
skie w y s iłk i rozb icia lub sprowadze­
nia do zera w artośc i U n ii Zachodniej 
napo tyka ją  na opór.

Rzeczą p rzy  tym  znamienną jest, że 
oprócz różnych m nie j lub bardzie j po 
wołanych am erykańskich p o litykó w  i 
wojskowych z m on itam i pod adresem 
europejskich sygnatariuszy paktu  a t­
lantyckiego występuje gen. Franco.

Oświadczył on m ianow icie, że ze 
s trony U S A  je s t n ieopatrznym  ry z y ­
k iem  zbrojenie europejskich sygnata­
riuszy  paktu, bez pewności, iż zdolni 
są oni i  chcą walczyć w  obronie kon­
cepcji pak tu  atlan tyck iego . T y lko  a r­
m ia  hiszpańska pod jego —  Franco —  
rozkazam i, godną byłaby pomocy ame 
rykań sk ie j. Z tych  też względów F rań 
co występuje z le kk im i w yrzu ta m i 
pod adresem USA, że n ie  do jrza ły  do­
tąd tych  w artośc i H iszpan ii. A le  jes t 
jeszcze czas —  pociesza się Franco.

(h. k.)

Delegatem m in is tra  K u ltu ry  i Sztu­
k i  do sp raw  organ izac ji Państw . I n ­
s ty tu tu  S z tu k i jes t dr. Ju liusz  S ta ­
rzyń sk i, dotychczasowy d y re k to r 
B iu ra  W spó łp racy K u ltu ra ln e j z Z a ­
granicą.

V. Pozner tłu m . Anatol S tern

PA R A D O K S G A N G STER A
Rozpoczynamy druk „Paradoksu 

gangstera“ , k tó ry  jes t rozdziałem z 
ks iążk i francuskiego pisarza V. Po- 
znera o Stanach Zjednoczonych. 
K siążka ta  ukaże się niebawem w 
tłum aczeniu A na to la  Sterna, na k ła ­
dem Państwowego In s ty tu tu  W y­
dawniczego.

Pozner, francusk i p isarz postępo­
wy, w yda l swój reportaż w roku 
1937, po pierwszym , kilkum iesięcz­
nym  pobycie w  Ameryce. Od tego 
czasu odw iedził k ilk a k ro tn ie  Stany 
Zjednoczone i  s tw ie rdz ił, że ak tu a l­
ność jego ks iążk i nie zm niejszyła 
się. Nowe wydanie z roku 1948 po­
przedzone je s t pięknym  listem  „D o  
przy jac ie la  A m erykan ina“ , w k tó ­
ry m  Pozner nazywa Stany Z jedno­
czone „os ta tn im  kra jem  w ie lk ie j 
m ito lo g ii“ . Przez ukazanie p ra w ­
dziwego oblicza A m e ryk i książka 
Poznera ma się stać bronią w ręku 
„pogrom ców m itó w “ .

M im o w ie lu  a rtyku łó w  zaznaja­
m ia jących nas ze Stanam i Zjedno-

I

czonymi, „Paradoks gangstera“  bę­
dzie rewelacją dla bardzo w ielu czy 
te ln ików . Czytam y go ja k  sensacyj­
ną powieść.

Red.

łA ?  iUtam Randolph H earst nie za­
ra b ia ł jeszcze wówczas pó ł m i­

liona do larów rocznie, lecz m ia ł już  
za sobą głośne sukcesy p rzy  wydawa­
n iu  dzienników we Frisco i w  Nowym 
Jorku . P ostanow ił w łaśnie założyć 
dziennik w  Chicago; m ia ł to być „E xa  
m ine r“ . Chicago posiadało wówczas 
jeden ty lk o  w iększy dziennik ■—■ „T r i-  
bune“  —  redagowany przez Josepha 
Pattersona.

P rz y jrz y jm y  się p lanow i m iasta : wy 
gląda on ja k  szachownica. , „T ribu ne “  
m ia ła  k iosk i na wszystk ich skrzyżowa 
niach; zna jdowały się one na chodni­
kach, po praw e j stronie, je ś li stanie­
m y tw arzą  do k ie runku  ruchu, przed 
przecznicą, tzn. tam , gdzie za trzym u­
ją  się autom obiliśc i i  piesi przechod­
nie —  w  m iejscu najdogodniejszym  do 
sprzedaży gazet. H ears t m óg ł zająć je

dynie przeciwne na rożn ik i, gdzie obro 
ty  by łyb y  znikome. Zaproponował 
„T ribu ne “  podział kiosków. Bezsku­
tecznie. Wówczas zdecydował się na 
postawienie nowych kiosków  obok kio 
sków Pattersona. K io sk i te prowadzo­
ne b y ły  przez trzynas to  i  czternasto­
le tn ich  chłopców. Sprzedawcy „ T r i ­
bune“ , k tó rzy  nie b y li s ta rs i, zaję li 
w rogą postawę wobec konkurentów. 
Codziennie więc dochodziło do bójek.

Wówczas „E xa m in e r“  zaangażował 
n iejakiego Mossy‘ego E n rig h ta , k tó ­
ry  nie b y ł gangsterem  ty lk o  dlatego, 
że nie is tn ia ło  jeszcze słowo gangster. 
Przezywano go „M ossy“  (porosły 
m chem ), ponieważ obnosił stale po 
świecie brodę nie goloną od trzech ty ­
godni. Praca jego nie  b y ła  skom pliko 
wana: m usia ł obejść codziennie wszy­
s tk ie  k iosk i „E xam ine ra “ , aby spraw ­
dzić, czy tego dnia sprzedawcy n ie 'zo  
s ta li pobici przez swych sąsiadów i 
konkurentów1. Jeśli Mossy dowiadywał 
się o napadzie, spuszczał lanie w ino ­
w ajcy, co nie by ło  zbyt trudne dla do­
rosłego mającego do czynienia ze smar 
kaczami, k tó rz y  po rozpraw ie z nim 
z trudem  zb iera li kości.

W  odpowiedzi na to „T ribu ne “  w y ­
na ję ła  Moe‘go Annenberga, którego 
obarczyła m is ją  analogiczną do m is ji

E n rig h ta , lecz je ś li można się ta k  w y 
razić, w k ie runku  odwrotnym . Od te j 
ch w ili odbyw ały się każdego dnia 
dwie karne ekspedycje pociągając za 
sobą o fia ry  w  obu obozach.

W krótce  E n r ig h t i  Annenberg oto­
czy li się bandami (gangs), k tórych 
członkowie spędzali większość czasu 
w  suterenach „E xam ine ra “  i  „T r ib u ­
ne“ , gdzie m ieściły  się b iu ra  ko lpo r­
tażu tych pism.

W  tym  czasie pracowałem w „E xa - 
m inerze“ . Każdej soboty dostawałem 
dwa dwudziestodolarowe banknoty. Ża 
den z moich kolegów redakcyjnych nie 
b y ł dość bogaty, by je  zmienić na dro­
bne, wobec czego m iałem  zwyczaj scho 
dzić do sutereny, gdzie sarn Mossy 
lub k tó ryś  z jego pomocników chętnie 
w yśw iadczał m i tę przysługę. W  ten 
sposób poznałem E n rig h ta , Diona i 
0 ‘Banniona, k tó rym  nie in teresował 
się jeszcze św ia t f ilm u , i innych s ta ­
łych  pracowników, zatrudnionych przy 
ko lpo rtażu pisma i  p ła tnych tygodndo 
wo.

„E xa m in e r“  p rz y ją ł się stopniowo 
w  Chicago i  redakcja chciała uwolnić 
się od E n r ig h ta  i jego bandy, lecz Mos 
sy p rzec iw staw ił się temu. „Jestem  
s ta łym  pracow nikiem  pisma j  nie 
odejdę“  —  oświadczył.

Przez pewien okres czasu panował 
względny spokój, przeryw any nocny­
m i w a lkam i gangs. K tóregoś dnia zn i­
kną ł ja k iś  Charley z b iu ra  ko lportażu: 
dowiedziano się później, że zosta ł za­
b ity  przez konkurencyjną bandę. Cza­
sem po lic ja  znajdowała na u licy  c ia­
ło jakiegoś nieznanego mężczyzny, po 
dziuraw ione ku lam i. Z ab ity  m ia ł w  kie 
szeni leg itym ację  „E xam ine ra “  czy 
też „T r ib u n e “ . Redakcja p ism a ogłasza 
ła  co prędzej, że człow iek ten został 
przed trzem a dn iam i zwolniony.

Do roku  1910 gotowano w  Chicago 
na gazie, bo prąd e lek tryczny  b y ł je ­
szcze za drogi, ażeby z n im  konkuro­
wać. W  najwyższych sferach m iasta 
spotykało się bardzo eleganckich pa­
nów —  dyrekto rów  Gas House. Po­
czynając ojd 1910 roku wśród w ytw ó r 
nego tow arzystw a Chicago po ja w ili 
się nowi przybysze, nie m nie j ele­
ganccy niż panowie z Gas House: by li 
to dyrek to rzy  Spó łk i E lektro techn icz­
nej. Koszta własne dostarczania p rą ­
du zosta ły obniżone. Rozpoczęła sią 
walka konkurencyjna.

Gazownia zw róc iła  się do bandy 
„T ribu ne “ , e lek trow nia  do gang Hear 
sta. W a lk i rozpoczęły się na nowo.

U trzym an ie  bandy związane je s t z 
poważnym i kosztam i. A dm in is trac je

p ism  nie  chcia ły  ich ju ż  ponosić, to ­
też E n rig h t postanow ił znaleźć dla 
drobnych plotek swego gang stałe 
źródło dochodu. Ponieważ bu rm is trz  
Chicago nie odm awiał niczego pism u 
Hearsta, Mossy up a trzy ł sobie zakład 
oczyszczania m iasta. Takie rozw iąza­
nie przynosiło mu podwójną korzyść: 
z jednej strony ludzie jego opłacani 
b y li teraz z funduszów m ie jskich , z 
d rug ie j zaś b ia ły  m undur, zw iązany 
z nowym urzędem, b y ł ta k  dobrze 
wszystkim  znany, że zapewniał w łaści 
c ie low i swego rodzaju bezimienność. 
W  ten sposób podw ładni E n rig h ta  zo­
s ta li zam iataczam i u lic. Oczywiście 
wszyscy mieszkańcy Chicago w iedzieli, 
że chłopcy zajęci zam iataniem  jezdni 
są gangsteram i, lecz nie było  na to 
rady. To znaczy, ludność nie m ia ła  na 
to rady.

Na szczęście Moe Annenberg czu­
wał. Jego gang rozpoczął polowanie 
na ludzi zatrudnionych przy oczysz­
czaniu m iasta. Z by t późno Mossy zdał 
sobie sprawę z tego, że b ia ły  m undur, 
ta k  znakomicie zapewniający tezirn ien 
ność, może też służyć za pierwszorzęd 
ny cel. P ad ły pierwsze o fia ry  i E n ­
r ig h t  m usia ł szukać innego zajęcia 
dla swych ludzi.

ide.n.)

/
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G o s p o d a r k a  i /  / n a n s e
Usprairnienie pracy TOR  

przyspieszy mechanizację rolnictiua
Wykonanie
planów

G órnicy Rybnickiego Zjednocze­
nia Przem ysłu Węglowego, k tórzy  
p ie rw s i w górn ic tw ie ju ż  11 listopa 
da br. zameldowali o p rzed te rm i­
nowej rea lizac ji trzy le tn ich  zadań 
produkcyjnych, pow iadam iają o 
swym  nowym, w ie lk im  sukcesie 
przedterm inow ego w ykonan ia  w 
dniu 2 grudn ia br., na dwa dni 
przed dorocznym świętem g ó rn i­
czym, rocznego planu p rodukc ji 
węgla kamiennego.

C entra lny Zarząd Przem yślu 
Chemicznego donosi o przedterm i­
nowej rea lizac ji rocznych zadań 
p todukcy jnych przez Polski P rze­
m ysł Chemiczny. Państwowy plan 
p ro du kc ji na rok  1949 wykonany 
zosta ł dnia 30 listopada.

Powzięte przez hu tn ików  po l­
sk ich  na K ra jo w e j Naradzie Osz­
czędnościowej zobow iązanie w yko ­
nania państwowego p lanu p ro du k­
c ji na ro k  1949 w edług w artośc i do 
dn ia  4. 12. br., zostało wykonane 
11 dn i przed zadeklarowanym  te r ­
m inem, t j .  23 listopada 1949 r.

C entra lny Zarząd Budownictwa 
Przemysłowego zameldował o przed 
term inow ym  w ykonaniu planu pro 
dukcyjnego przez podlegle mu 
p rzedsięb iorstw a na dzień 30. 11. 

, bież. roku .
P rsedterm inowe wykonanie p la ­

nu produkcyjnego sta ło  się m oż li­
we dzięki szerokiemu rozw ojow i ra 
c jona lizac ji oraz dużemu udzia łow i 
załóg robotniczych we wspólzawod 
n ic tw ie . •

Tegoroczny plan robót wodno - 
m e lio racy jnych  w o j. białostockiego 
został ju ż  ca łkow ic ie  w ykonany. W 
ro ku  bieżącym zakres robót 
wodno - m elioracyjnych na B ia ło - 
stocczyźnie, w  porównaniu z ro ­
k iem  ubiegłym  w zrósł o 100 proc., 
a łączne k red y ty  inwestycyjne i  bu 
dżetowe, przeznaczone przez Pań­
stwo na ten cel, wyn iosły 226 m il. 
z ło tych.

Sukcesy przem ysłu  
cukrow niczego

Tegoroczny plan kam panii cukrow ­
n icze j, k tó ry  p rze w id yw a ł w yp roduko ­
wanie 620 tys. ton cukru, zosta ł wyko 
nany ju ż  w dniu 28 listopada br. Do 
c h w ili obecnej przem ysł cukrowniczy 
w yprodukow ał ok. 50 tys. ton cukru 
ponad plan.

Ogółem wszystkie cukrownie na te ­
renie k ra ju  p rzerob iły  43 m il. k w in ta ­
l i  buraków . T ransporty  buraków cuk 
row ych nap ływ a ją  systematycznie 
przy  śc'sle j w spółpracy ko le ja rzy, k to  
rzy  rozum iejąc doniosłość term inow ej 
dostawy buraków sta ra ją  się ja k  naj 
bardzie j usprawnić transport.

Ze wszystkich państw w Europie je 
dyn ie Polska w tegorocznej kam panii 
w ykazu je  wzrost wydajności cukru z 
1 ha. Podczas gdy w zeszłym roku o- 
trzym a liśm y  przeciętną wydajność — 
30,9 kw in ta la  cukru z 1 ha, to w rb. 
osiągniem y wydajność 31,8 kw in ta la  
c t.k r ’i  z 1 ha.

W rost wydajności spowodowany zo­
s ta ł z jednej s trony racjonalną up ra ­
wą buraka przez plantatorów', k tó rym  
państw'o przyszło z pomocą. P lantato 
rzy  o trzym a li odpowiednie ga tunk i 
ziarna, dostateczne ilości nawozów 
sztucznych, opiekę in s truk to rską  i po­
trzebne kredy ty . Ta pomoc, łączme ze 
staranną obróbką pól buraczanych, da 
ła  możność wyhodowania buraków o 
większej zawartości cukru niż w roku 
ub iegłym .

Dotychczasowy przebieg, kam panii 
wskazuje na to, że zobowiązania pod­
ję te  przez p lan ta to rów  i robotników, 
odnośnie wyprodukowania 760 tys. ton 
cukru, zostaną wykonane.

N ow e m ieszanki z io łow e  
produkuje  

C entrala Z ielarska
C e n tra la  Z ie la rska  p ro d u k u je  obec 

n ie  6 ga tunkó w  m ieszanek z io łow ych  
stosowanych skutecznie p rzy  ró ż ­
n ych  do leg liw ościach . Zapo trzebow a 
n ie  na m ieszank i te w zrasta z m iesią 
ca na m iesiąc. W  c h w ili obecnej na 
podstaw ie  now o opracowanego re* 
ceptariusza z ie la rsk iego  w  p rzygo to  
w a n iu  rje s t p ro d u k c ja  da lszych 8 ga 
tu n k ó w  m ieszanek, k tó re  m ożna sto 
sować p rz y  do leg liw ośc iach  reu m a­
tycznych , n ie p ra w id ło w y m  tra w ie ­
n iu . nerwobólach i  innych.

N o w e  m ieszank i p ro du kow a ć  bę­
dą zak ład y  p rze tw órcze  C e n tra li Z ie  
la rs k ie j w  B ia ły m s to k u  i L u b lin ie . 
M ie szan k i z io łow e ukażą się w  sprze 
dąży ju ż  w  s tyczn iu  1950 r.

W y tw ó rn ia  w  B ia ły m s to k u  p ro du  
k u je  poza ty m  znaczne ilo śc i z io ło ­
w e j m ieszank i he rbac iane j, k tó ra  cie 
szy się dużym  pow odzen iem  wśród 
odb io rców .

P lanow ana p ro d u k c ja  m ieszanki 
he rbac iane j na ro k  1950 w y n ie ś '’  8 
ton. OO

W ypeM ien ie  zadań, ja k ie  s taw ia  
przed w sią  po lską  no w y  p lan  gospo 
darczy, w ym aga zw iększen ia  w yd a j 
ności p ra cy  na r o l i  przez zastosowa 
nie  ja k  na jd a le j posun ię te j m echani 
zacji. T y lk o  na te j drodze, p rzy  je d ­
noczesnym  szerok im  zastosowaniu na 
w ozów  sztucznych, m o ż liw y  będzie— 
p rze w id z ia n y  w  P lan ie  Sześcio le tn im  
w zros t p ro d u k c ji ro ln e j o 34 proc. 
D la  w y p e łn ie n ia  p lan ow a nych  zadań 
ilość tra k to ró w  zw iększy się w  ciągu 
6 la t  o 430 proc. w  stosunku do r. 
1949. M echan izacja  ro ln ic tw a  w ym a 
gać bedzie odDOwiedniej o p ie k i tech 
n iczne j i  z o r ^ a ^ ^ r ^ a n ia  w  te ren ie  
spraw n ie  dz ia ła jące j sieci p u n k tó w  
nanrawezych, k tó re  u m o ż liw ią  n o r­
m alne  fu n k c jo n o w a n ie  p a rk u  inaszy 
nowego ro ln ic tw a .

S nraw a usp ra w n ie n ia  techn iczne j 
obs ług i i  re m o n tó w  m aszyn r o ln i­
czych, now a s tru k tu ra  ośrodków  m a 
szynow ych i  konieczność zw iększen ia 
ich  ilośc i w  zw ią zku  ze w zrasta jącą  
stale liczba tra k to ró w , b y ła  osta tn io  
tem atem  obrad ogólnopolskie j narady 
p ra cow n ikó w  TOR.

K A Ż D Y  P O CZĄTEK JEST T R U D N Y
J a k  dotychczas TO R  n ie  zawsze 

w y w ią z y w a ł się ze sw ych  obow iąz­
ków . Oddane do re m o n tu  t ra k to ry  i 
m aszyny ro ln icze  często n ie  b y ły  na 
p ra w ia ne  na o-rag, a re m o n ty  n ie  zaw 
sze b y ły  w yko na ne  w łaściw ie .. N iedo 
c iągn ięc ia  w  p racy  T O R -u  spowodo­
w ane b y ły  g łó w n ie  s łabym  wyposażę 
n iem  w a rsz ta tó w  napraw czych  i  bra 
k ie m  fachow ców . P ow ażnym  u tru d  
nlen iem  by ła  także duża różnorod­
ność ty p ó w  tra k to ró w , co p rz y  b ra ku  
części zam iennych  pow ażn ie  u t ru d ­
n ia ło  rem o n ty .

T en  k to  ze tk n ą ł się z życiem  na 
w si, w ie , ja k ie  tem po m a praca w  
okresie  „n a jg o rę ts w e h “  i-ohót w  po 
lu  —  k ie d y  popsucie sie tra k to ra  czy 
m aszyny ro ln ic z e j je s t p ra w d z iw ą  
klęską, ty m  ba rdz ie j, że szczupła 
ilość sprzę tu  u n ie m o ż liw ia  zastąp ie­
n ie  zepsutej m aszyny inną. W  tych  
w a ru n ka ch  spraw ą palącą b y ło  ja k  
najszybsze i  dobre w y k o n y w a n ie  na 
p raw .

O SZYBSZE W Y K O N A N IE  
N A P R A W

N ie d o trz y m y w a n ie  u m o w n ych  te r 
m in ó w  zakończenia rem o n tów  przez 
w a rsz ta ty  T O R -u  u tru d n ia ło  w  d u ­
żym  s top n iu  w y p e łn ie n ie  p lan u  
przez P aństw ow e G ospodarstw a R oi 
ne, a m a ło ro ln ych  ch łopów  zmuszało 
do wypożyczania s iły  pociągow ej u 
bogaczy w ie js k ic h  „za  od robek“ . 
T a k  w ięc, dw ie  różne na p ie rw szy  
rz u t oka rzeczy —  spraw a p rzyśp ie ­
szenia re m o n tu  tra k to ró w  i  w yzysk  
b iednego ch łopa przez „k u ła k a “  w ią  
za ły  się ze sobą ściśle. Z a łam an ie  się 
a k c ji rem o n tow e j p rz y  og ó lnym  b ra  
k u  dostatecznej ilośc i sprzę tu  i  s iły  
pociągow ej, pow odow a ło  złe fu n k c jo  
now an ie  ośrodka m aszynowego i  w  
kon sekw enc ji m a ło ro ln i ch łop i w p a ­
d a li w  lic h w ia rs k ie  s id ła  w ie js k ic h  
bogaczy. W  obecnym  okresie , każda 
maszyna, każdy t ra k to r  p o w in n y  być 
w yko rzys ta ne  w  r * łn i .  aby ja k  n a j­
ba rdz ie j p rzvczyn ić  się do podniesie 
n ia  p ro ^ "V 0i i  ro ln e j.

TO R  N A  DO B R YM  TORZE
N :•'dociągnięcia, k tó re  ze szczegół 

ną s iłą  w y s tą p iły  w  p ie rw szym  okrś

sie is tn ien ia  P P T  i  M R. a następnie 
T O R -u , zosta ły  w  dużym  s topn iu  
przezwyciężone. W p ły n ą ł na to . ro z ­
w ó j w sp ó łza w o dn ic tw a  p ra cy  i  sta­
łe  szkolen ie  personelu , zarów no w a r 
sztatów  ja k  i  b ryg ad  tra k to ro w y c h .

Z  d ru g ie j s tro n y  na popraw ę p ra  
cy T echn iczne j O bs ług i R o ln ic tw a  
duży w p ły w  m ia ło  u jed nos ta jn ien ie  
ty p ó w  używ an ych  m aszyn i  lepsze 
zaopatrzenie w a rsz ta tó w  n a p ra w ­
czych w  części w ym ienn e . Zas ilen ie  
p a rk u  m aszynowego pow ażną ilośc ią  
now ych  tra k to ró w , za rów no p ro d u ­
kow an ych  w  k ra ju  ty p u  „U rsu s “ , ja k  
i  sprowadzanych z zagranicy, znacz­
n ie  p o p ra w iło  sytuację .

O becnie przed Techn iczną O bs łu ­
gą R o ln ic tw a , przed p a ń s tw o w y m i i 
spó łdz ie lczym i ośrodkam i m aszyno­
w y m i s ta ją  now e zadania, k tó ry c h  
w y k o n a n ie  w ym aga  m o b iliz a c ji 
w szys tk ich  środków . Rozpoczyna się 
P la n  Sześcio letn i. P lan , k tó ry  zm ien i 
s t ru k tu rę  naszego k ra ju  i  s tw orzy  
podstaw y ogólnego do b ro by tu . S praw  
n y  p rzeb ieg m ech an izac ji ro ln ic tw a  
zależny jes t w  dużej m ie rze  od pra 
cy T O R -u .

Z A O P A T R Z E N IE  I  SPECJALIZAC JA
Celem  lepszego w y k o n y w a n ia  na ­

p ra w  m aszyn ro ln iczych , co będzie 
m ia ło  poważne znaczenie w  w a lce  
o m echan izację  i  usoółdzie lczenie 
w si, postanow iono u tw o rz y ć  C entra  
lę  Z a c * '- '—’°n ia , k tó re j zadaniem  bę 
dzie zao pa tryw an ie  w a rsz ta tó w  n a - 

, p raw czych  w e  w szys tk ie  narzędzia, 
urządzen ia  i r ^ r r i  w ym ienn e . Cen 
tra la  rozpoczn ie  swą dzia ła lność z 
początk iem  P la nu  Sześcioletniego, w 
s tyczn iu  1950 r. D o tego czasu je d ­
n a k  w a rsz ta ty  T O R -u  zostaną ju ż  w y  
posażone w  najnow ocześn ie jsze obra 
b ia rk i.  k tó re  przyśp ieszą w y k o n y w a  
n ie  napraw .

Poza u sp raw n ie n ie m  zaopatrzenia, 
w p row adzono ścisłą spec ja lizac ję  o - 
ś rod ków  napraw czych. O becnie część 
w a rsz ta tó w  w y k o n y w a ć  będzie w y ­
łączn ie  re m o n ty  s iln ik ó w . P ozw o li 
to na leosze w y k o n y w a n ie  nap raw  
p rz°z  skuo ien ie  w szys tkw h  n iezbęd­
nych  m aszyn i w iększe j ilo śc i fachów  
ców  ra  i ’ -’ -w m  m ie jscu. W  warszta 
tach na p ra w  s iln ik ó w  za insta low ane 
zostaną soećia lne m aszyny do spraw  
dzania stopn ia  zużycia i  m ocy s iln i 
ka. K •>*<*■» f a k t o r  po rem oncie  p rze j 
dzie przez dok ładną  k o n tro lę  tech ­
niczną.

A b y  odciążyć w a rsz ta ty  T O R -u  od 
d robnych  naoraw , C e n tra ln y  Zarząd 
PG R zorgan izow a ł p rz y  pom ocy 
T echn iczne j O bs łu g i R o ln ic tw a  75

Pracow nicy um ysłow i 
w spółzaw odniczą

Pracownicy dzia łu finansowego Dąb 
row skich Zakładów  H utn iczych skró­
c il i osta tn io Czas wykonania miesięcz 
nego sprawozdania finansowego całe­
go przedsiębiorstwa o 10 dni, wykonu 
jąc  go do dn ia 30 lis topada zam iast do 
10 grudn ia br.

Dąbrowskie Zakłady Hutn icze są 
pierwszym  przedsiębiorstwem  w  h u t­
n ic tw ie, k tó re  dokonało tak  poważ­
nych osiągnięć na polu przyśpieszenia 
sporządzania sprawozdawczości f in a n ­
sowej.

ośrodków  napraw czych  w  zespołach 
m a ją tk ó w  pańs tw ow ych . W arsz ta ty  
te w y k o n y w a ć  będą d ro bn e  na p ra w y  
w  czasie p i ln y c h  prac. O becnie na te 
ren ie  całego k ra ju , w e  w szys tk ich  
w a rszta tach  i  ośrodkach T O R -u  prze 
prow adzane są re m o n ty  i  p rzegląd 
techn iczny maszyn. W iosną, na p o ­
lach znów  zaterkocą tra k to ­
rów , aby orać ziem ię pod no w y  siew.

R YSZAR D S ŁU G O C K I

N arada w łó k n ia re k
W e W roc ław iu  odbył się zjazd ak ty  

w istek kobiecych, zatrudnionych w  
przem yśle w łók ie nn iczym  w o jew ódz­
tw a wrocławskiego, śląskiego i  poznań 
skiego. Ponad 200 przodow nic pracy, 
przewodniczących rad zakładowych i 
rad  kobiecych oraz działaczek społe­
cznych reprezentowało na zjeździe ok. 
45 tys. kob ie t —  w łókn iarek.

W  sprawozdaniach, złożonych przez 
de legatki oddzia łów  Zw. Zaw. W łó k ­
n ia rzy  w  Lubaniu , B ie law ie , K łodzku 
i  Kam iennej Górze, zwrócono szcze­
gólną uwagę na uaktyw nien ie  kob ie t 
w ruchu współzawodnictwa pracy i 
działa lności społecznej. We współza­
wodn ictw ie o na jw iększą liczbę przo­
downic społecznych przoduje K łodzko 
i  Kam ienna Góra. W  zakładach prze­
m ysłu  w łók ienn iczego w  pow. K łodz­
ko co dziesiąta kobieta je s t przodow­
nicą społeczną. W  Kam iennej Górze 
b lisko 50 proc. zatrudnionych w  prze 
m yślę w łók ienn iczym  kob ie t bierze u- 
dz ia ł we współzawodnictw ie produk­
cy jnym  oraz w  pracach społecznych.

Z  całego k ra ju
Przemysł

Z ak łady  W apiennicze w  W ojcieszo­
w ie, k tó rych  załoga zobowiązała się 
w ykonać roczny p lan do 15 listopada 
br., w yko n a ły  go o 10 d n i wcześniej. 
Uroczystość z o ka z ji w ykonan ia  p lanu  
zbiegła się z zakończeniem trzeciego 
etapu w spó łzaw odn ictw a p racy w  za­
kładach.

Rolnictwo

n ic tw  Ludow j-ch  założyć spółdziel­
n ię  p rodukcy jną . S pó łdz ie ln ia  ta  
rozpoczęła pracę od 20 lis topada r .  b.

H andel

G m inne spó łdzie ln ie  „Samopomoc 
Chłopslka“  w  pow. łom żyńsk im  p ie r­
wsze na B ia łostocczyźnie w yko n a ły  
p lan  k o n tra k ta c ji trzody  ch lew nej z 
dostawą na I I  k w a rta ł 1950 r., kon ­
tra k tu ją c  ogółem 3.814 sztuk trzody 
ch lew ne j, t j .  224 proc. p lanow anej 
liczby.

Leśnictwo
W  zw iązku  z zakończeniem p lanu 

3-letn iego od by ł się zjazd nad leśn i­
czych D y re k c ji Lasów  P aństwow ych 
O kręgu Gdańskiego.

Ja k  w y n ik a  ze złożonych spraw o­
zdań D yre kc ja  Lasów  Państwowych, 
O kręg G dański, w  okresie 3 la t  w  
dzia le  odnow ienia lasów w ykona ła  
p lan  w  104 proc. P lan eksp loatac ji 
drewna, podobnie jalk w yw óz d rew na 
z lasów, w ykonano rów n ież w  104 
proc. Szczególnie dobre w y n ik i uzys­
kano w  O kręgu G dańskim  w  zbiorze 
k o ry  ga rba rsk ie j i  żyw icy. P lan zbio­
ru  k o ry  ga rba rsk ie j w  1948 roku  w y ­
konano w  340 proc., żyw icy  zaś w  162 
proc. W y n ik  ta k i postaw ił gdańską 
D yre kc ję  na p ierw szym  m ie jscu w  
Polsce

Soóldzielczość

E kspozytura Centra lnego P rzem y­
s łu  Mięsnego w  O lsztynie , u ru ch o m i 
ła  p ierw szy sklep deta licznej sp rze d a ­
ży mięsa i  w ęd lin . Sklep jest Stale za­
opatrzony w  pe łny aso rtym en t\ m ięsa 
i  w ęd lin .

W na jb liższym  czasie nastąpi o tw a r­
c ie  dalszych wzorcow ych Sklepów mię 
snych. v

Kom unikacja  i transport

M ieszkańcy w s i Gać Przeworska, 
pow. P rzew orsk ,, pos tanow ili d la  ucz­
czenia Kongresu Z jednoczenia S tron -

660 tys. izb u; planie 6 -le tn im
P rzem ó w ien ie  w icem in . P ietrusiew icza  

na Z jeźd zie  In żyn ie ró w  i T echn ików  B udow nictw a
Na o tw a rc iu  odbywającego się w  

Gdań k u  Z jazdu  Zw , In żyn ie ró w  i 
T echn ików  B udow n ic tw a , przem a­
w ia ł w icem in is te r B udow n ic tw a , inż. 
P ie trus iew icz, da jąc obraz dotychcza­
sowych osiągnięć i  zadań stojących 
przed budow nictw em .

M ówca p o d k re ś lił na wstępie,
ogrom ny rozw ó j współzaw odnictw a 
pracy w  budo w n ic tw ie . G dy w  lipcu  
ub. ro k u  współzaw odniczyło  n iespeł­
na 1 proc. - fo b o tn ikó w  budow lanych, 
to we w rześn iu  b. r. liczba ich  w z ro ­
sła do 55 proc.

- Z  ko le i w ic e m in is te r P ie trus iew icz 
om ó w ił wagę rew o lu cy jn ych  w yczy­
nów  ro b o tn ikó w  budow lanych, zapo­
czątkowanych przez ucznia M aksy-

stosowanie tych doświadczeń do na ­
szych w a ru n kó w  w ym aga w spółpracy 
naukowców . Trzeba przyśpieszyć tem ­
po prac naukow ych, by  nadążyć za 
zadan iam i p lanu  6-letniego. W ybudo­
wać przew idziane planem  660 tys. izb 
m ieszka lnych oraz odpow iedn ią ilość 
szkół, urządzeń k u ltu ra ln y c h  ,i uży­
teczności pu b liczne j —  to znaczy w y ­
budować m iasto w iększe od W arsza­
w y  i  znacznie lep ie j wyposażone. 
W ie lk ie  zadania sto ją  przed nauką poi 
ską* w spó łdz ia ła jącą rów n ie ż  w  rea­
liz a c ji budow y now ych zakładów  prze­
m ysłowych. W ie lk ie  zadania staw ia 
plan, p rze w id u ją c y  w  ciągu 6-lecia 
obniżenie kosztów budow n ic tw a  o 18,5 
proc. i  znaczne podniesienie w y d a jn o ­
ści przez zastosowanie spraw n ie jsze j 
o rgan izac ji robó t oraz nasycenie przedm ie n k i —  M icha ła  K ra jew sk iego , a

kon tynuow anych  przez Poręck-ego, j g ięb iorstw  nowoczesnym sprzętem. 
M arkow a, G rucę i  Jakucewicza. Rów j 
nolegle inżyn ie row ie : S trze leck i, Przy ! W  dalszym ciągu w icem in . Budow - 
m anow ski, K oz łow sk i i  in n i, po prze- n ic tw a  o m ó w ił zadanie oparcia  hu- 
s tud iow an iu  radz ieck ie j o rgan izac ji dow n ic tw a o no rm a lizac ję  i typ izac ję  
budow n ic tw a  —- zastosowali w  Polsce ' p -  Jstaw ow ych elementó . , szerokiego 
system szybkościowy. Jeszcze w  bież | zastosowania p re fa b ry k a c ji i  stworze 
■roku ukończona zostanie budowa m e­
todam i przyśpieszonym i 91 ob iektów
o łącznej kuba tu rze  1.145 tys. m. sześć.

W  ro ku  bież. —  p o d k re ś lił w icem in . 
P ie trus iew icz  —  po raz p ’erwszy sta­
jem y od w a lk i z sezonowością w  b u ­
dow n ic tw ie , op ie ra jąc się na doświad 
czeniach Z w ią zku  Radzieckiego. Przy

■ n ia  p lanu  unowocześnienia budow n ic­
twa. Zadania te o tw ie ra ją  o lbrzym ie  
pe rspektyw y tw órcze j p racy przed ca­
ły m  św ia tem  nauki. Liczne nowe 
s ty tu ty  naukowe stworzą odpow ied­
n ie  w a ru n k i p racy naukow ej dla po­
trzeb budow y fundam entów  socja liz­
m u w  Polsce.

Karta zasłużonych przywilejów
publikow ana w dn iu  2 grudnia 
Uchwała Rady M in is trów  o szcze­

gólnych przyw ile jach dla górników w 
przemyśle w ęglow ym  komentowana 
jest w  w ie lu  rozmowach.

P rzyw ile je , w yróżnienie w  zakre­
sie płac, urlopów, em erytur, odznak 
honorowych, opieki socjalnej... Czy 
słusznie? Może nie ty le  w ątpiącym  
(dziw , gdyby i tacy się znaleźli), ale 
tym , k tó rzy sprawy nie znają z b li 
ska, powiedzieć trze'” : - ’ •--■-ie! 
Słusznie i  mądrze.

— Dlaczego?
Jest odpowiedź na to pytanie. Zaj 

rży jm y  do kopalni.

— „Szczęść Boże!“
•— „Szczęść Boże!“
Wózek w ype łn iony węglem. _ Nad 

n im  schylona, skupiona postać. Jak 
odróżnić w iek  z tw a rzy  grubo pyłem  
węglow ym  pokryte j?  Może 45, może 
50 lat. N ie bardzó to wypada prze­
szkadzać w  pracy, ale Roman Graj 
zdecydował się w łaśnie na chw ilę 
odpoczynku. Korzystam y z okazji.

—  Pan dawno górnikiem ?
—  Ano. przeszło trzydzieści lat...
— A  ja k  się to zaczęło?
— O... dawne dzieje. Pewnego ra 

zu ojciec pow iedział: — Słuchaj, Ro 
mek. skończyłeś la t czternaście, trze 
ba pomyśleć o stałej pracy.

—  Przecież ja  jestem za m łody. Ta 
k ich  nie p rzy jm ują .

—  Z rob i się!
—- No, i zrobiło  się. Poszliśmy do 

gminy, do Goionoga, ojciec porozma 
w ia ł z urzędnikiem , da ł m u rub la  do 
rę k i —  ten dopisał m i jeden ro k  i  w y 
dał paszoort. Za rub la  zostałem do 
rosłym . Zacząłem zarabiać 60 kopi.e 
je k  na dniówkę, za dziesięć godzin 
pracy...

ik
M igawkow e rozm owy z ludźm i wę 

glowego podziemia układają  się w  
cbraz prze jrzysty i  w ym ow ny.

—  W ówczas jeszcze n ie  b y ło  R a­
dy  Z a k ła d o w e j —  s łyszym y. Praca w  
ko p a ln i trw a ła  10 godzin, a w  b iu ­
rach 10 —  12. R o b o tn ik  w yszed ł z 
dom u po ćm oku, o godz. 4 rano, a o 
6 w ieczorem  p o w ró c ił z p ra cy  i  to  
go d z ia tk i dop ie ro  w  n iedz ie lę  po ­
zna ły  —  bo w  ty g o d n iu  spa ły, gdy 
się z ja w ia ł znużony...

—  Praca raz b y ła , raz je j n ie  b y ­
ło. P rzyszed ł „k ry z y s “ . M a łe  kop a ln ie  
k a p ita liś c i zas ta w ili. Ja siedzia łem  
na dole dw anaście d n i bez p rz e rw y —  
s tra jk ie m  w a lc z y liś m y  o sw ó j w a r ­
sztat pracy...

—  Zaw ód gó rn iczy  p o lu b iłe m  ba r 
dzo i chę tn ie  chodziłem  do pracy. 
P rzechodz iło  się różne h is to rie : s tra j 
k i,  w y p a d k i, g łodne la ta  bezrobo­
cia —  w y trz y m a ło  się jakoś nadzie­
ją , że będzie inacze j.

*
I  w łaśn ie  je s t ju ż  od la t  p ię c iu  ina 

czej. S koń czy ły  się k ryz y s y , g łodów  
k i, s tra jk i.  P raca n ib y  ta  sama a in  
na, bo  in n y  n ią  duch k ie ru je . P rz y ­
m us d y k to w a n y  w y łą czn ie  kon iecz­
nością za robkow an ia  z m ie n ił się w  
pracę d la  dobra  w łasnego i  d la  do­
b ra  ogółu.

Z  zagłębia węglow ego poczęły do­
chodzić dz iw ne  a radosne w ieści.

27 lip e a  1947 r. rębacz k o p a ln i „Ja . 
d w ig a “ , W in c e n ty  P s tro w s k i rz u c ił 
w s z ys tk im  rębaczom  p o ls k im  w yzw ą  
n ie  do w spó łzaw odn ic tw a.

Rębacz K a n to ch  z kop. „C e n tru m “  
od po w ie dz ia ł na to  w y zw a n ie : D la ­
czego Z ab rsk ie  Z jednoczen ie  m a stać 
na p ie rw szym  m ie jscu , a nasze, B y ­
tom skie , na  zadku? P rzecież co 
P s tro w s k i um ie , to  jo  jeszcze w ię ­
cej... D ź w ig n ą ł P s tro w s k i w y d o b y ­
cie, to  jo  też. I  jeszcze dźw igną, ale 
p ie rona  jasnego P strow sk iego  p rze ­
gonić m usza".

R o z la ł się ten pożar w spó łzaw od­
n ic tw a  po ca łe j Polsce, s tw arza jąc 
now y, soc ja lis tyczn y  s ty l p racy. 
P ie rw sza  żag iew  tego pożaru  zapa­
l i ł  gó rn ik .

Od pa m ię tn ych  d n i s tyczn ia  1945 
r. ś w ie c ił on p rz y k ła d e m  po lsk ie j k ia  
sie robo tn icze j. Z  żo łn ie rską  dzie lnoś 
cią b ro n ił swo ich zak ładów  p racy  
przed niszczycie lska rę ką  u c ie k a ją ­
cych okuoantów . W  k ilk a  godzin po 
w kro cze n iu  A rm ii C ze rw onej u r u ­
cha m ia ł sw ój zak ład  p racy. •

N ie  p rze raża ł się n iedos ta tk iem , 
b ra k ie m  żyw ności, ta k  ja k  n ie  prze 
ra ża ły  go n ig d y  niebezpieczeństwa, 
zw iązane z jego pracą. B y  dźw igać 
Polskę z gruzów , zw iększał, udosko 
n a la ł swą pracę, b y le  ja k  n a jw ięce j 
w ęg la  rzu c ić  na szalę odbudow y.

P rzedw o jenną  n ieus tęp liw ość  w  
w a lce  z k a p ita lis ta m i, w  w a lce  o zw y  
c ięs tw o k la s y  rob o tn icze j p rze ku ł, 
gdy zw yc ięs tw o to  p rzyszło , w  żelaz 
ną w o lę  p ra cy  d la  dobra  P o ls k i L u  
dow e j.

*
Z da je  się, iż  spraw a je s t jasna. N a 

py ta n ie : Dlaczego? —  odpow iedz ia ła  
p ię c io le tn ia  praca gó rn ika . M ożem y 
opuścić podziem ne c h o d n ik i ko p a ln i.

R ozg lądam y się bacznie na w szyst 
k ie  s trony . D źw ięczą d z w o n k i w y c ią  
gów, w y rzu ca ją cych  na po w ie rzchn ię  
to n y  w ęgla . W agony, w a gony w y ła ­
dowane cennym  p lonem  lu d z k ie j p ra  
cy. S tac ja  rozrządow a zestaw ia p o ­
jedyncze w a gony w  ła ńcu chy  pocią 
gów. Dojeżdża sapiąca lo ko m o tyw a . 
K ie ru n e k : Szczecin. K ie ru n e k : G d y ­
nia. K ie ru n e k : W arszaw a.

C zeka ją  w ieczn ie  g łodne w ęg la  o l 
b rz y m ie  piece h u t i  in n y c h  z a k ła ­
dów  p rze m ys łow ych . C zeka ją  po tęż­
ne e le k tro w n ie , b y  cza rn y  w ę g ie l 
o rze tw o rzyó  w  jasne św ia tło , dociera 
iace gęstą S ie c ią  p rze w o dów  n ie  ty l  
k o  do w ie lk o m ie js k ic h  sku p isk  lu d z ­

k ich , ale i  do grom ad w ie js k ic h , by  
p rze tw o rzyć  go w  energ ię po rusza ją ­
cą tra m w a je , 'p o c ią g i e lek tryczne , ze 
spo ły  m aszyn fab rycznych .

C zekają potężne sk ładn ice  k o le jo ­
w e na w ęg ie l, k tó ry  w  lo k o m o ty w ie  
p rze ksz ta łc i wodę w  parę, porusza ją 
cą pociąg, b y  p u n k tu a ln ie  i  szybko I 
tysiące pasażerów m og ły  do trzeć do 
s ta c ji docelow ych.

Czekają podpokładzia nowozbudo- 
w anych  s ta tk ó w  p o ls k ic h  na w ęg ie l, 
k tó ry  u m o ż liw i re js  h a n d lo w y  m ię ­
dzy po rte m  m ac ie rzys tym  i  p o rta m i 
całego św iata.

C zekają na w ę g ie l se tk i tys ięcy  go 
spodyń, b y  p rze m ien ić  go w  ciepło, 
k tó re  ogrze je  m ieszkan ie, k tó re  urno 
żliw i. ugo tow an ie  obiadu.

Przechodząca obok p iękn a  pani, 
rozs iew a jąca  w o k ó ł p rz y je m n y  za­
pach. p e rfu m , na pew no n ie  zdaje 
sobie sp ra w y  z tego, że i te p e rfu m y  
także zaczynają się w  w ęglu .

W egie l, w ęgie l...
W ęg ie l na eksoort, na m iędzynaro  

dową w y m ia n ę  hand low ą.
W ęg ie l na ry n e k  w e w n ę trz n y  —  

dla fa b ry k  i  m ieszkań p ry w a tn y c h .
W ęg ie l na bezpośrednie spożycie.
l^ ę g ie l na p rze tw ó rs tw o .
A  zza tego słow a w yg ląd a  zawsze 

zasmolona, a m im o  to  ja kże  m iła , 
spokojna, uśm iechn ię ta  tw a rz  g ó rn i­
ka  —  boha te ra  odbudow y, dobrego 
obyw a te la , w span ia łego ko leg i.

S p ó jrzm y  w  jego u fn e  oczy: w łaś  
n ie  w  do roczny D z ień  G ó rn ika , św ię 
to  trzys tu tys ięczn e j rzeszy —  na usta 
nasze cisną się serdeczne życzenia na 
dalszą pracę.

Rząd P o ls k i L u d o w e j zgadu je  
treść życzeń całego społeczeństwa i  
zam ien ia  je  w  fa k ty , da jąc w łaśn ie  
w  ty m  d n iu  g ó rn ik o w i jego K a rtę  za 
służonych p rz y w ile jó w , dyp lom  uzna­
n ia  mas lu do w ych .

M . M .

O dbyła się robocza narada, branżo­
w a p ra cow n ikó w  przedsięb iorstw : 
„P aństw ow a Żegluga na Odrze“  i  
„P aństw ow a Żegluga na W iś le“ . O - 
m ów ioho na n ie j w y n ik i re a liza c ji 
p lanów  gospodarczych w  żegludze 
śród lądow ej.

W  ciągu 3 la t zdołano odbudować 
ca łkow ic ie  wzgl. przebudować 7 po r­
tów  rzecznych na Odrze. Ilość w y re ­
m ontow anych jednostek taboru  rzecz­
nego w  stosunku do r. 1948 wzrosła  
sześciokrotnie. W skutek rozw o ju  
w spółzawodnictwa, obejm ującego o - 
becnie 65 proc. ogółu za trudn ionych  
m ale je  stale ilość zbytecznych prze­
sto jów , czas bunkro w an ia  sta tków  
ho low niczych i  czas ładow an ia  i  w y ­
ładow yw an ia  tow arów .

System „O“
W  I I I  kw a rta le  rb . załogi s ta tków  

Żeglug i Przybrzeżnej zaoszczędziły o - 
gólem m a te ria łó w  pędnych w a rtośc i 
483 tys. zł.

Ponadto dz ięk i zm nie jszeniu zuży­
cia innych  m ateria łów , przeprow a­
dzeniu szeregu napraw  i  rem ontów  
sta tków  sposobem gospodarczym oraz 
zw iększeniu w yda jności p racy uzys­
kano dodatkowe oszczędności w yraża 
jące się kw o tą  1.083 tys zł.

ik
C entra la  Z by tu  W ęgla w  Gdańsku, 

przeprowadzając p rze ładunk i m o r­
skie w  portach, w  zastosowanym 
przez siebie systemie oszczędnościo­
w ym  w ykazu je  w  okresie 9 m iesięcy 
193.311.000 z ło tych oszczędności. S u­
ma ta stanow i 115 proc. w yko na n ia  
p lanu oszczędnościowego za 9 m iesię­
cy, a 86,3 proc. p lanu  rocznego.

W yna lazk i i uspraw nien ia
P racow n icy fa b ry k  te rm om e trów  

we W łocławku,- ślusarze p re cyzy jn i L u  
c jan  P io tro w sk i i  W acław  K lu c h  u lep 
szyli w g  w łasnego pom ysłu w y k ro jn ik  
do końcówek m anom etrów  o podw ó j­
nych nożach do cięcia, przez co pod­
w o ili p rodukc ję  końcówek m anoroe- 
trów .

R obo tn ik  tego samego dzia łu  A lfre d  
Czępel skonstruow ał p rzyrząd  do 
w iercen ia  jednocześnie dw óch części 
w  korpusach i  puszkach do m anom e­
trów , którego zastosowanie przynosi 
znaczne oszczędności.

*
Ob. ob. inż. K . Wrzosek, A . D om ań­

sk i i  St. F a jko w sk i w  zakładach „S ch i 
ch ta“  zastosowali transp o rte r do ła ­
dowania m yd ła  na wagony. T rze j ra ­
c jona liza to rzy  o trzym a li ponad 49 tys. 
zl. p rem ii.

Eksperym entalna  
hodow la  pszczół

W  roku 1947 podjęto w B ia łow ieży 
eksperym entalną hodowlę pszczół spe 
c ja lne j rasy b ia łow ieskie j. Pasieka w 
B ia łow ieży liczy ła  początkowo zaled­
wie 6 u li, a założeniem je j hodowla­
nym  było doprowadzenie w  drodze se­
le kc ji do otrzym an ia  czystej rasy  
pszczoły b ia łow ieskie j.

Jak w ykaza ły  przeprowadzone osta t 
nio badania przez Państwowy In s ty ­
tu t  Gospodarstwa W iejskiego w  P u la  
wach, eksperyment ten p rzyn iós ł ja k  
najlepsze w yn ik i. Gatunek b ia łow ieski 
zdtfbywa coraz większe uznanie wśród 
pszczelarzy, k tó rzy  zgłaszają z całego 
k ra ju  zapotrzebowanie na ro je  b ia ło ­
wieskie. W  roku bieżącym obok pasie 
k i rozpłodowej w B ia łow ieży założono 
2 pasieki produkcyjne w Osowcu i Ju  
chach o łącznej ilości około 114 u li.
Zb iór z pasiek produkcyjnych w  roku  
bieżącym dał około 800 kg  m iodu po­
za zaopatrzeniem zimowym.

R ejonizacja  upraui 
zió ł leczniczych

W  ro k u  1950 p lanow ana  je s t na 
szerszą skalę re jo n iza c ja  u p ra w  z ió ł 
leczniczych. O becnie p rzep row adza­
ne są wstępne prace badawcze z w ią ­
zane z uchw ycen iem  te renu , gdzie 
zarów no ze stanu na tu ra lnego , ja k  i  
z u p ra w  uzysku je  się su row iec w  
na jw yższym  ga tunku .

R e jon izac ja  obe jm ie  w  p ie rw szym  
rzędzie gospodarstwa zespołowe, k tó  
re up ra w ia ją  zioła lecznicze.

P ie rw sza  w zo row a p la n ta c ja  re jo  
nowa założona zostałaby w  pow iecie  
b łoń sk im , w  D rochow ie , gdzie p ro w a  
dzona je s t rac jon a ln a  u p ra w a  m ię ty .

Dotychczasowe badan ia  w y k a z a ły , 
że na Ż u ław ach  n a jle p ie j uda je  się 
k m :nek, a w  rzeszowskim  —  rączn ik .

<T)

Polska sztuka ludowa 
w Manchesterze

Z organ izow ana przez B iu ro  W spół 
p ra cy  K u lt .  z Z ag ran icą  w ys taw a  po i 
sk ie j s z tu k i lu d o w e j urządzona k o ­
le jn o  w  P aryżu , B e lg ii,  H o la n d ii i 
S z w a jc a rii (R a p e rs w il)  a osta tn io  w  
L o nd yn ie , p rzew iez iona  została do 
M anchesteru, gdzie w  ty c h  dn iach 
odby ło  się je j o tw a rc ie  w  salach A r t .  
G a lle ry .
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Kostom i jego tnspólnicy zdradzili Bułgarską Republikę Ludoują 
stojąc na usługach mpiriadu anglo - amerykańskiego i kliki titoirskiej

A kt oskarżenia w w ie lk im  procesie sofijskim
, * ^ S O F IA  (P A P ). W szystkie  dzienni 

p ro k u ra tu ry  naczelnej B u łga rsk ie j Re 
o jczyzny T ra jczo Kostowa i  jego wsp 

Za organizowanie spisku, mające 
p u b lik i Ludowej za szpiegostwo i  zd 
pow iedzia lności:

1) T ra jczo Kostow  Dżunew, u ro - I 
dzony w  1897 r. w  S ofii, B u łga r, | 
obyw ate l bu łga rsk i, z zawodu p u b li­
cysta posiadający nieukończone w yż­
sze wykształcen ie prawnicze, b y ły  
w iceprem ier i  b y ły  sekre tarz KC B u ł­
ga rsk ie j P a r t i i Kom unistycznej, dy­
re k to r  B u łga rsk ie j B ib lio te k i N a ro ­
dowej przed aresztowaniem.

Oskarżony Kostow  b y ł ak tyw nym  
uczestnikiem  lewacko - sekciarskie j 
f r a k c ji  trock is tow sk ie j w  B u łga rsk ie j 
P a r t i i  Kom unistycznej i  ja ko  ta k i 
zosta ł w  1931 r . dokooptowany do łe - 
wacko-sekciarskiego K om ite tu  Cen­
tra lnego . N a polecenie tegoż lewacko- 
sekciarskiego K om ite tu  Centralnego 
k ie ro w a ł on grupą parlam entarną le­
ga lne j p a r t i i robotniczej i  redagował 
gazetę „S ztandar Robotniczo - Chłop­
s k i“ .

W  swej p raktyczne j działalności 
K ostow  wprow adza ł w  życie wrogie, 
lewacko-sekciarskie tezy trock is tow - 
ekie w  stosunku do chłopstwa i  w  ten 
sposób u tru d n ia ł w spółdzia łan ie pa r­
t i i  k lasy robotniczej z je j podstawo­
w ym  sojusznikiem  —  chłopstwem  o- 
raz  u ła tw ia ł w ładzy m onarcho-faszy- 
s tow sk ie j wa lkę praeciwko siłom  po­
stępowym  w  B u łg a rii.

P rzebywając w  r. 1933— 1934 na 
e m ig ra c ji w  Moskwie, Kostow  po­
p ie ra ł w  dalszym ciągu fra k c ję  le - 
wacko-sekciarską w  B u łga rsk ie j P a r­
t i i  Kom unistycznej. Pracując w  se­
k re ta riac ie  ba łkańskim  p a r t i i kom u­
nistycznych, w spó łdz ia ła ł p rzy  orga­
n izow aniu kon fe renc ji p a rty jn e j poza 
g ran icam i B u łg a r ii, aby odsunąć od 
k ie row n ic tw a p a r t i i je j uznanych | 
przywódców —  Georgi D ym itro w a  i 
W asyla  Kolarow a.

Kontakty z Tito
Podczas swego pobytu w  ZSRR 

K ostow  pod trzym yw a ł b lisk ie  stosun­
k i  po lityczne z zdemaskowanymi pó­
źn ie j trock is ta m i Belą Kunem i  M a­
ksym ilianem  W ałeckim , a p rzy  ich 
'współdzia łaniu z b liży ł się do ju g o ­
słow iańskiego em igran ta Józefa Broz 
T ito , k tó ry  rów nież podziela ł ich 
wspólne przekonania trockistow skie .

W ykorzystu jąc swe stanowisko 
służbowe re fe ren ta  w ydz ia łu  kadr se­
k re ta r ia tu  bałkańskiego p a r t i i kom u­
n istycznych, Kostow  poleca T ito , k tó ­
r y  solidaryzow ał się z jego pogląda­
m i trock is tow sk im i, —  do pracy po­
lityczn e j w  Jugosław ii.

Po z likw idow an iu  f ra k c ji lewacko- 
sekciarsk ie j w  B u łga rsk ie j P a r t ii 
Kom unistycznej, Kostow  zastosował 
dw ulicow y m anewr i  złożywszy nie­
szczerą, k ła m liw ą  deklarację o zer­
w an iu  z lew ackim i sekciarzam i —  
zachował swe kierownicze stanowisko 
w  p a r ti i,  a po powrocie do B u łg a rii 
sabotował rea lizac ję  nowego kursu 
po litycznego, głoszonego przez D y­
m itrow a .

W  zw iązku z w ykryc iem  przez po­
lic ję  konspiracyjnego K om ite tu  Cen­
tra lnego , K ostow  zosta ł w  kw ie tn iu  
1942 r . aresztowany. Podczas prze­
słuchania oskarżony przyzna ł się wo­
bec naczelnika p o lic ji N ik o ły  Gesze- 
wa, k ieru jącego akcją przeciwko p a r­
t i i  kom unistycznej, —  że b y ł jednym  
z członków K om ite tu  Centralnego, 
oraz tchó rz liw ie  w yda ł swych p rz y ja ­
c ió ł po litycznych, zd radz ił ich kon­
ta k ty  i  u ja w n ił uchw ały K om ite tu  
Centralnego dotyczące w a lk i p rze­
ciw ko okupantom  niem ieckim  i  p o li-  
cyjno-faszystow skiem u reżim ow i F i-  
lowa.

Tajna współpraca 
z policją faszystowską

N ie dość na tym . Kostow  podpisał 
również zobowiązanie do ta jn e j współ 
p racy z po lic ją , a dla zamaskowania 
swej ro l i spreparował p rz y  pomocy 
naczelnika p o lic ji Geszewa zeznania, 
w  k tó rych  zaprzecza w ysun ię tym  
przeciwko niem u zarzutom.

W  ten sposób p rzy  pomocy zdrady 
i  k a p itu la c ji osiągnął to, że zam ienio­
no m n  karę śm ierci na karę doży­
wotn iego w ięzienia, podczas gdy fa -  
szystowsko-m onarćhistyczny sąd w y ­
da ł równocześnie w yro k  śm ierci na 6 
innych m nie j aktyw nych działaczy 
kom unistycznych, k tó rych  rozstrze la­
no w  dniu ,23 lipca 1942 roku . F a k t, 
że wobec Kostowa nie zastosowano 
k a ry  śm ierci, sąd m otyw ow a ł „ciężką 
sy tuac ją  rodzinną oskarżonego, z łym  
stanem jego zdrow ia, oraz jego o- 
m y łka m i ideowym i“ . W  rzeczyw isto­
ści jednak w y ro k  śmiei'ci zosta ł K o ­
stowow i zam ieniony na dożywotnie 
w ięz ien ie  na rozkaz ówczesnego m i­
n is tra  w o jny  gen. M ichowa.

Przebywając w  w ięzieniu w  P lew- 
wnie, Kostow  we w rześniu 1943 x. 
w zn ow ił swój zdradziecki kon tak t z 
Geszewem. Na jego polecenie prze­
s ła ł K ostow  de fetystyczny lis t  do 
nielegalnego K om ite tu  Centralnego 
B P K , w  k tó ry m  zalecał, by oddziały 
partyzanckie  pow strzym a ły  się od 
ak tyw nych  dzia łań przeciwko oku­
pantom  niem ieckim .

W ykorzystu jąc następnie urobioną 
m u przez po lic ję reputację „n ieza­
chwianego“  i  „odważnego“  członka 
p a r t i i,  Kostow  po 9 września^ 1944 r, 
w  oszukańczy sposób w ślizgu je się na 
kierownicze stanowisko sekretarza 
K C  B u łga rsk ie j P a r t ii K om unistycz- 
ne j. .

Z końcem 1944 r. Kostow  naw iąza ł 
zbrodniczy k o n ta k t z wyw iadem  an­
g ie lsk im  za pośrednictwem b ry t. pu łk. 
W illia m a  S. B a iley ‘a. Oskarżony p ro -

k i so fijsk ie  zam ieściły a k t oskarżenia 
p u b lik i Ludowej w spraw ie zdra jcy 
ólników
go na celu obalenie B u łga rsk ie j Re- 
radę stanu pociągnięci zosta li do od-

w adz ił następnie swą zdradziecką 
działalność na podstawie in s tru k c ji i 
rad  pu łk . B a ile y ‘a.

Iwan Stefanów
2) Iw a n  Stefanów  H adżi —  M atie -

jew  urodzony w  1899 r., B u łga r, po­
siadający wyższe wykształcenie, p ro ­
fesor un iw ersyte tu  w S ofii, b. m in i­
ster finansów.

Stefanów, syn w ielkiego obszarni­
ka je s t krew nym  C hris tiana Rakow­
skiego, najb liższego w spółpracow ni­
ka Trockiego. Dzięki poleceniu R a­
kowskiego, o trzym a ł S tefanów  w  1924 
roku  pracę w  radzieckim  przedstaw i­
c ie lstw ie handlowym  w  B erlin ie , a 
następnie w  Paryżu. W  roku  1929 
oskarżony w y jecha ł za poradą R a­
kowskiego do B u łg a rii, gdzie p rz y ­
s tąp ił do lewacko-sekciarskie j f ra k c ji 
BP K , a następnie zosta ł w yb rany  do 
lewacko-sekciarskiego K om ite tu  Cen­
tra lnego. Stefanów na plenum KC 
BPK, odbytym  w  B erlin ie  w  r. 1929, 
uczestniczył w  walce przeciwko Geor­
g i D ym itro w ow i i W asylow i K o la ro - 
wowi. W  1932 r . oskarżony naw iązał 
zbrodniczy kon tak t z agentem w y ­
w iadu b ry ty jsk ie g o  w  B u łg a rii, ad­
wokatem  Nachimsonem, i  za jego po­
średnictwem z szefem w yw iadu  an­
gielskiego Brownem.

W  czerwcu 1945 r. S tefanów wzno­
w ił swe ko n ta k ty  z wyw iadem  b ry ­
ty js k im  za pośrednictwem pu łk . B a i- 
le y ‘a i  m a jo ra  F ranka Goeling.a, k tó ­
rym  przekazyw ał in fo rm acje  o bu­
dżecie i  wydatkach B u łg a r ii na po­
trzeby wojskowe. .

N iko ła  Pawłów
3) N iko ła  Paw łów Kolew , urodzo­

ny w  r .  1906, B u łga r, posiadający 
średnie wykształcenie, b y ły  sekretarz 
adm in is tracy jny  B iu ra  Politycznego 
KC B u łga rsk ie j P a r t ii Kom unistycz­
nej, a ostatn io —  w icem in is te r bu­
downictwa.

Jako , k ie row n ik  sekre ta ria tu  n ie le­
galnego KC Komsomołu Paw łów na­
w iąza ł w  roku 1931 kon tak t ze zna­
nym  trock is tą  bu łgarsk im  Rączo Ca- 
nswem, a następnie a k ty w n ie  propa­
gował w Komsomole i W P a r t ii kurs 
lewacko-sekciarski.

A resztow any w  m arcu 1942 r. Pa­
w łów  już  podczas pierwszego prze­
słuchania składa obszerne zeznania, 
zdradza swe nielegalne kon tak ty  p a r­
ty jne , wydaje swych po litycznych 
p rzy jac ió ł i zwolenników oraz podp i­
suje zobowiązanie do współpracy z 
po lic ją  w  walce przeciwko P a rt ii K o ­
m unistycznej o u trw a len ie  us tro ju  
m onarcho-faszystowskiego.

Nikoła Naczew
4) N iko ła  Naczew Petkow, urodzo­

ny w roku 1905 B u łga r, posiadający 
wyższe wykształcenie, agronom z za­
wodu, b y ły  wiceprzewodniczący K o­
m ite tu  do spraw gospodarczych i f i ­
nansowych.

B lis k i krew ny aktywnego tro ck is ty  
bu łgarskiego Spasa Zadgorskiego, 
Naczew prze jm u je  jego poglądy po­
lityczne w rogie P a r t ii K om unis tycz­
nej m imo, że fo rm a ln ie  je s t je j człon­
kiem.

W  końcu roku  1941 Naczew na ­
w iązuje kon tak t z przedstaw icie lem  
w yw iadu angielskiego K iry łe m  Sła- 
wowem, którem u za wynagrodzeniem  
pieniężnym dostarcza w  la tach 1941 
1942 i  1945-48 poufnych w iadomości 
o stanie zasiewów zbożowych w  k ra ­
ju  oraz p ro je k ty  państwowych planów 
gospodarczych —  dwuletniego i  p ię­
cioletniego.

Borys Andonow
5) Borys Andonow Christów , u ro ­

dzony w  roku  1912, B u łga r, doktór 
agronom ii, b. przedstaw icie l handlo­
w y w  ZSRR. Po powrocie ze studiów  
zagranicą pracuje w  p ryw a tnych  to ­
w arzystw ach ubezpieczeniowych, a w 
roku  1943 zostaje dyrekto rem  ta k ie ­
go tow arzystw a i jego udziałowcem.

Aresztowany w  r .  1943 za kon tak t 
z kom unistam i podpisuje zobowiąza­
nie do ta jn e j w spółpracy z po lic ją , 
k tó re j dostarcza następnie danych 
dotyczących działaczy postępowych 
z jego otoczenia.

Ń a początku ro ku  1946 naw iązu je  
kon ta k t z radcą handlowym  Am basa­
dy Jugosłow iańskie j w  M oskw ie Ż i- 
berną, którem u system atycznie do­
starcza w iadomości o rokowaniach i 
układach handlowych m iędzy B u łga ­
r ią  a ZSRR.

Conju Stefanów
6) Conju S tefanów Conczew u ro ­

dzony w  r . 1898 B u łga r, z zawodu
1 ekonomista -  s ta tys tyk , b. dyrek to r 
I Bułgarskiego Banku Narodowego. —  
! Syn w ie lk iego obszarnika, odbywa 
I studia w  Stanach Zjednoczonych jako 

stypendysta fun dac ji Rockefellera. _
Aresztow any w  ro ku  1924 wydaje 

I w szystk ich  uczestników nielegalnej 
m łodzieżowej g rupy  kom unistycznej 
w  W arnie. W  r. 1946 naw iązuje kon­
ta k t z w yw iadem  •atmarykańskim i  do­
starcza jego em isariuszom Anderse­
now i i C la rkow i in fo rm a c ji szpie­
gowskich o stanie gospodarki i  f i ­
nansów w  B u łg a rii.

Iwan Sławcw
7) Iw an  Sławow Gewrenow, u ro ­

dzony w  r. 1884, B u łga r, inżyn ie r 
budowy maszyn, b. dy re k to r Z jedno­

czenia Przem ysłu Gumowego. W  cza­
sie stud iów  zagranicą wchodzi w 
związek m ałżeński z córką obszarn i­
ka be lg ijskiego, a po powrocie do 
B u łg a r ii w  r. 1926 zakłada na jw ięk ­
szą w k ra ju  fab rykę  wyrobów  gum o­
wych.

Po 9 w rześnia 1944 r. dz ięk i pew ­
nym  kon taktom  jak ie  naw iązał w  
przeszłości z kom unistam i udaje m u 
się przedostać do szeregów B u łg a r­
skie j P a r t ii Kom unistycznej i  zająć 
kierownicze stanowisko w  M in is te r­
stw ie Przem ysłu.

W  r .  1917 naw iązuje k o n ta k t z 
agentem b ry ty js k im  Sławowem, do­
starczając mu in fo rm a c ji szpiegow­
skich o stanie i wydajności na jw aż­
niejszych przedsiębiorstw  przem ysło­
wych w  B u łg a rii.

Iwan Tutew
8) Iw an  Georgiew Tutew, urodzony 

w  r . 1902, agronom, b. dy re k to r de-
i pa rtam entu w  M in is te rs tw ie  H andlu 

Zagranicznego.
Jako sekretarz bu łga rsk ie j placów­

k i handlowej w  Dusseldorfie dostar­
cza w  la tach 1935— 1940 w yw iadow i 
b ry ty jsk ie m u  za wynagrodzenie p ie­
niężne in fo rm a c ji szpiegowskich o 
eksporcie i  im porcie bu łgarsk im . Po 
powrocie do B u łg a r ii w końcu r. 1940 
wznawia k o n ta k t szpiegowski z w y ­
wiadem angie lskim , k tórem u za po­
średnictwem Petrow ej dostarcza re ­
gu la rn ie  do r. 1945 m a te ria ły  o życiu 
gospodarezj-m B u łg a rii.

Z polecenia wyw iadu b ry ty jsk ieg o  
wstępuje do B u łga rsk ie j P a r t ii K o ­
m unistycznej. W  lu tym  1947 'r. kon­
ta k tu je  się z emisariuszem w yw iadu 
angielskiego, pierwszym  sekretarzem 
ambasady ang ie lsk ie j w S ofii P a tr ic ­
kiem  Kownem, którem u n ie jednokro t­
nie dostarcza m a te ria ły  o handlu za­
granicznym  B u łg a r ii ze Zw iązkiem  
Radzieckim  i  k ra ja n ii dem okracji lu ­
dowej. Za us ług i oddane A ng likom  
Tutew  o trzym a ł wynagrodzeń’ '3 w 
kwocie 500 tys. lewów.

Hadżi - Panzow
9) B łago j Iwanow  Hadżi-Panzow,

urodzony w  r. 1911 w Weles (M ace- 
I donia) (prawnik z zawodu, b. radca 

Am basady Jugosłow iańskie j w  B u ł-  
I g a rii.
I We wrześniu 1947 r. Hadżi-Panzow  
j przybyw a do B u łg a r ii w charakterze 
! em isariusza wyw iadu jugos łow iań - 
I skiego w  celu prowadzenia robo ty  
I dyw ersyjne j, wym ierzonej przeciwko 
i rządow i bu łgarskiem u w k ra ju  p i-  

ryńsk im  oraz zbierania in fo rm a c ji 
I szpiegowskich za pośrednictwem sieci 
. agentów, d ra łu ją c y c h  pod k ie ro w n ic ­

twem byłego posła jugosłow iańskie­
go w  S ofii C icm ila, radcy M angow- 
skiego i  zastępcy attache wojskowego 
M ilatow icza.

W  listopadzie 1948 i \ ,  zgodnie z 
decyzją rządu jugosłow iańskiego, H a­
dżi-Panzow obłudnie deklaru je  się ja ­
ko em igran t po lityczny i  przeciw n ik 
T ito  aby zamaskować swą późniejszą 
działalność dyw ersyjną i szpiegowską 
w  B u łg a rii. W  tym  celu naw iązuje 
on ta jn y  kon ta k t z k ie row n ik iem  w y ­
dzia łu  konsularnego Ambasady Jugo­
s łow iańskie j w  S o fii Sawiczem,, za 
pośrednictwem którego in fo rm u je  
swych szefów o nastro jach po litycz ­
nych em ig rac ji jugosłow iańskie j i  o 
wyn ikach swej rozk ładow ej -"’ boty 
w  je j środowisku.

Wasyl Atanasow
10) W asy l A tanasow Iwanow ski,

urodzony w  r . 1906, Macedończyk, 
obywatel bu łgarsk i, niedokończone 
średńe  w ykształcenie, kup iec z za­
wodu, b. in s tru k to r  w yd z ia łu  a g ita ­
c ji i  propagandy KC B P K  .oraz prze­
wodniczący K om ite tu  macedońskich 
stowarzyszeń ku ltu ra lno-ośw ia tow ych  

i w  B u łg a rii.
A resztow any w roku  1942 w  Plow- 

d iw ie w ydaje trzech członków niele­
galnego K om ite tu  Okręgowego P ar­
t i i  oraz potw ierdza zeznania swych 
wspóln ików, obciążając wyb itnego ko 
m unistę bu łgarskiego Czengiełowa, 
k tó ry  następnie zosta ł powieszony.

W  listopadzie 1945 roku  za w ie­
dzą i zgodą k ie row n ic tw a jugos ło ­
wiańskiego udaje się ze Skoplje do 
S o fii dla prowadzenia robo ty  dywer 
sy jne j wśród Macedończyków —• oby 
w a te li bu łgarsk ich . P rzy  pomocy o- 
szustwa dostaje się do K om ite tu  O- 
kręgowego P a r t i i w  S o fii a następ­
nie  do w yd z ia łu  a g ita c ji i  propa­
gandy KC B P K  i  nadużywając swe 
go stanowiska służbowego dostarcza 
regu la rn ie  ta jn ych  m a te ria łów  h. se­
k re ta rzo w i ambasady jugosłow iań­
skie j Z a firow sk iem u i  jego następcy 
Monczylowiczowi.

l i ja  Iwanow
11) I l ia  Iwanow  Bojalcaiłjew, u ro ­

dzony w  roku  1911 w  Salonikach 
(G rec ja ), Macedończyk, obywatel bu ł 
gatrski, średnie w y k s z ta łc e n i, b. k ie ­
row n ik  po lityczny w  m ie jsk im  zjed­
noczeniu budowlanym  w  S ofii. W  ro 
ku 1942 wstępuje do służby w  po­
lic ji,  a następnie zostaje oficerem w 
korpusie okupacyjnym  w  Jugosław ii 
pozostającym pod dowództwem Niem  
ców.

Po w rześniu 1944 roku  przedosta­
je  się do p a r t i i kom unistycznej i  o- 
trzym u je  stanowisko zastępcy dowód 
cy pu łku . Ze stanowiska tego zosta­
je  zw oln iony za p ijaństw o i  niem o­
ra lne  prowadzenie się.

W  końcu roku  1945 na polecenie 
swego b ra ta  C hristo  B oja lca lijew a, 

| w ice m in is tra  hand lu  Macedońskiej 
R epub lik i Ludowej, z k tó ry m  spotkał 

j się w  Jugos ław ii, ro zw ija  na terenie 
j B u łg a r ii dyw ersy jną akcję wśród Ma 
I cedończyków na rzecz oderwania Ma-

| cedonii F iryń sk ie j i  przyłączenia je j 
i do Jugosław ii. Od czerwca 1948 roku 
I zbiera in fo rm acje  szpiegowskie ó na- 
I s tro jach po litycznych ludności i  o 
i stanie obronnym  g ran icy  z Jugosła­

w ią, dostarczając je w ysokim  urzęd­
nikom  ambasady jugos łow iańsk ie j w 

, S o fii —  radcy H adżi —  Panzowowi, 
sekretarzow i N akow ow i i  k ie row n iko 
w i wydziełu konsularnego Sawiczowi.

Spisek przeciwko władzy ludowej
Precyzując poszczególne punk ty  

oskarżenia p ro ku ra tu ra  oskarża:
1) T ra jczo Kostowa, N iko łę  Paw­

łow a i  Iw ana Stefanowa o:
a) organizowanie —- wkrótce po 

9 września 1944 r . -—• spisku, zm ie­
rzającego do obalenia istniejącego w 
B u łg a rii demokratycznego ustro ju  
państwowego,

b) utworzen ia ośrodka konspira­
cyjnego, k tó ry  sk ierow ał zbrodniczą 
akcję jego uczestników, w celu oba­
lenia legalnego rządu i  zastąpienia 
go rządem Kostowa,

c) werbowanie —  wraz z N iko lą  
Naczewem i  Iwanem  Gewrenowem -— 
nowych uczestników zbrodniczego spi 
sku wśród w ysokich urzędników apa 
ra tu  państwowego;

2) Kostowa, Pawłowa, Stefanowa, 
Naczewa i  Gewrenowa w raz z Tute- 
wem, Conczewem i Christowem  o do 
konywanie w rogich czynów, m ających 
na celu podminowanie fundam entów 
gospodarczych w ładzy ludowej przez:

a) dezorganizowanie pracy prze­
m ysłu, ko le jn ic tw a  i  apara tu finan  
sowego oraz sztuczne w ytw arzan ie 
trudności w  zaopatryw aniu ludności 
m ie jsk ie j i w ie jsk ie j,

b) podejmowanie prób zakłócenia 
stosunków gospodarczych i handlo­
wych m iędzy B u łga rią  a pozostałym i 
k ra ja m i dem okracji ludowej i ZSRR, 
w  calu izo low ania je j od obozu so-

1 c ja lizm u i uzależnienia od im peria ­
lizm u anglo - am erykańskiego;

Spółka Kostow —  Tito
3) Kostowa o: a) porozum iew anie 

się w  la tach 1944 —- 1947 z p rz y ­
wódcami jugosłow iańskim i. —  Karde 
lem, Dżilasem, Rankowiczem i  T ito  
—  w sprawie wspólnej akc ji zmie/ 
rza jące j do pozbawienia B u łg a r ii su 
werenności narodowej, in tegra lności 
te ry to r ia ln e j i  niezawisłości przez 
przyłączenie je j, a zwłaszcza k ra ju  
Piryńskcego do Jugosław ii,

b) porozumiewanie się z rządzą­
cą k lik ą  faszystow ską T ito  w spra­
wie zm iany p o lity k i zagranicznej B u ł 
g a rii, w  celu oderwania je j od ZSRR 
i k ra jó w  dem okrac ji ludow ej oraz 
przekształcenia w kolonię im p e ria li- 

•zmu angio-am erykańskiego,
c) nakreślenie wraz z oskarżonym 

Stefanowem, w w yn iku  rozmów od­
bytych z T ito , Kardelem i  Rankow i­
czem, planów akc ji przygotowawczej, 
m ającej na celu zagarnięcie przemo 
cą w ładzy przy m ilita rn y m  poparciu 
Jugosław ii oraz zamordowanie szefa 
rządu i wodza narodu bułgarskiego

i —  D ym itro w a ;
d) um ożliw ienie —  w porozum ie­

niu  z faszystą T ito  i jego na jb liż-
i szym i w spółpracownikam i -— emisa- 
j riuszom  w yw iadu jugosłow iańskiego 
1 prowadzenia działa lności dyw ersy jne j 
> i szpiegowskiej w B u łg a rii.

4) Hadżi - Panzowa, działającego 
| w m yśl in s tru k c ji z Belgradu, o kie 
i row anie szpiegowską siecią agentury 
I jugosłow iańskie j w B u łg a r ii i prowa

dzenie wspólnie z oskarżonym i Bojal- 
calijewem  i Iwanow skim  roboty roz­
kładow ej wśród Macedończyków —  
obyw ate li bu łgarskich .

3) Kostowa, Stefanowa, Naczewa, 
Gewrenowa i Tutewa o dostarczanie 
w yw iadow i angielskiem u in fo rm ac ji 
stanow iących ta jem nicę państwową; 
Conczewa — o dostarczanie ta k ich  
in fo rm a c ji w yw ia d o w i am erykańskie­
mu, a Christow a —  w yw iadow i ju g o ­
słow iańskiem u, przez co dopuścili 
się oni czynów, kw a lifikow anych  w 
ustawodawstw ie bu łgarsk im  jako u- 
dział w spisku antypaństw ow ym , szpie 
gostwo i  zdrada stanu.

I I .
A k t  oskarżenia stw ierdza, że śledź i 

two wykazało, iż w yw iad b ry ty js k i i 
am erykański ju ż  w  czasie trw a ­
nia d ru g ie j w o jny św iatowej wzm ógł 
znacznie swą działalność w  B u łg a rii. 
W yw iad ang ie lsk i i  am erykański już 
w 1942 r .  zmuszony b y ł liczyć się z 
nieuchronną klęską N iem iec na fro n  
cie radziecko-niem ieckim , z możliwoś 
cią ustanow ienia w  B u łg a r ii w ładzy 
ludowej. —  I  dlatego posy ła ł on emi 
sariuszy i agentów do znajdującej 
się. jeszcze w podziem iu p a r t i i kom u­
nistycznej, biorąc pod uwagę okolicz­
ność, że p a rtia  kom unistyczna nie mo 
że w  przyszłości nie być p a rtią  rzą ­
dzącą, k ie ru jącą  organam i w ładzy lu 
dowej.

W yw iad  angie lski rozpoczął tę ak ­
cję wcześniej niż w yw iad am erykań­
ski, gdyż posiadał w  otoczeniu cara 
Borysa swą sta łą  agenturę. Świad­
czą,  o tym  zeznania oskarżonych Iw a ­
na Tutewa, Stefanowa, Conczewa i 
innych. Oskarżeni c i stw ie rdza ją , że 
o trzym a li polecenie ak tyw ne j dz ia ła ł 
ności w  B KP, gdyż A n g licy  i  Am e­
ryka n ie  —  ja k  zeznał T u te w  —  „chcą 
przede w szystk im  wiedzieć co rob ią 
i  co zam ierzają rob ić  w  przyszłości 
kom uniści...“

Kostow —  szpiegiem  
angielskim  od 1942 r.

Oskarżony Kostow , k tó ry  współpra 
cował z szefem w yw iadu b ry ty js k ie ­
go na B ałkanach p łk . B a ile y ‘em, 
zeznał, że w  lis topadzie 1944 r. B a i- 
ley ośw iadczył m u: „A n g lic y  oddaw 
na u trz y m u ją  k o n ta k t z Geszewem,

k tó ry  w ykonyw a ł ich polecenia. Na 
-nasze w łaśnie polecenie —  pow ie­
dzia ł B a iley  do Kostowa —  Geszew 
zwerbował pana w  roku  1942 i  prze­
kaza ł nam pańskie pisemne zeznania 
i deklaracje“ .

Kostow  da le j s tw ie rdz ił, że A n g li­
cy ju ż  w  roku  1942 lic z y li się z 
tym , że pa rtia  kom unistyczna ode­
gra  w przyszłości w yb itną  ro lę w  ży 
ciu po litycznym  B u łg a rii. I  dlatego 
chcieli om pozyskać sobie niezawod­
nego i  wpływowego człow ieka, k tó ­
ryb y  zasiadał w  k ie row n ic tw ie  pa r­
t i i  kom unistycznej. Człow iekiem  tym , 
k tó ry  staną ł na służbie w yw iadu an­
gielskiego i  am erykańskiego, b y ł Ko 
stów.

B a iley  tłum a czy ł Kostowow i, na 
czym polega jego zadanie. Chodzi o 
to —  m ów ił B a iley  —  by nie do­
puścić do u trw a le n ia  w p ływ ów  ra ­
dzieckich w  B u łg a r ii i  do wkrocze­
nia B u łg a r ii na drogę, wiodącą do 
socjalizm u, w oparciu o doświadcze­
nie ZSRR.

A k t  oskarżenia zaw iera następnie 
dowody, stw ierdzające fa k ty  współ­
pracy monarcho - faszystowskiego 
naczelnika p o lic ji Geszewa, k tó ry  
zwerbował w  1942 r. Kostowa —  z j 
wyw iadem  b ry ty js k im .

W  roku  1944, w  chw ili, gdy w  B u ł 
g a r ii doszedł do w ładzy F ro n t P a trio  
tyczny z pa rtią  kom unistyczną na cze 
le —  czytam y w akcie oskarżenia —  
na n iektó rych  kierowniczych stanow i- j 
skach B P K  znaleźli się agenci wy- j 
w iadu angielskiego i am erykańskie- l 
go. Agenci ci znaleźli szybko współ | 
ny język  z podobnymi agentam i ame­
rykań sk im i i  angie lsk im i w  Jugosła­
w ii,  k tó rzy  za jm ow ali tam  kluczowe 
stanowiska w  p a r t i i i w  rządzie a 
m ianow icie z T ito , Kardelem , D ż i­
lasem i  Rankowiczem.

Dyrektywy USA
K arde l odw iedził Kostowa w lis to ­

padzie 1944 r. i  odbył z n im  dwugo­
dzinną konferencję w  loka lu  KC B u ł 
ga rsk ie j P a r t ii K om unistycznej. Oto 
co zeznał Kostow o treści swej roz­
mowy z Kardelem :

„...K a rdc i ośw iadczył m i poufnie, 
że w czasie w o jny A ng licy  i  Am e­
rykan ie  zaopa tryw ali pa rtyzantów  ju  
gosiow iańskich w broń i am unicję 
pod w arunkiem , że po zakończeniu 
w o jny  T ito  nie dopuści do zbliżenia 
m iędzy Jugosław ią a ZSRR i nie po 
zwoi! Zw iązkow i Radzieckiemu na u- 
stanowienie swych w pływ ów  nie t y l ­
ko w Jugosław ii, lecz również na Bał 
kanach“ .

K arde l zw rócił uwagę Kostowow i, 
że posiada o n im  in fo rm acje  jako o 
człowieku, z -którym  można nawiązać: 
b lis k i 1 pou fny ken ia k t. K arde l za ­
kom unikował następnie oskarżonemu, 
że już  w  czasie w o jny doszło do o 
kreślonego porozum ienia m iędzy T i ­
to a A n g lika m i i  Am erykanam i. W  
wykonaniu tego porozum ienia —  kon 
tynuow a ł K arde l —  nie należy do­
puścić do zbliżenia Jugosław ii ze 
Zw iązkiem  Radzieckim, lecz trzeba 
rozw ijać  i  popierać kon tak ty  z pań­
stwami zachodnimi.

K arde l p rzedstaw ił następnie os­
karżonemu plan T ito , o k tó ry m  K o­
stow zeznaje ja k  następuje:

„K a rd e l oświadczył, że rząd ju go ­
s łow iański ma zam iar prosić ZSRR, 
aby wojska radzieckie opuściły Jugo­
sławię na tychm iast po zakończeniu 
działań wojennych na je j te ry to riu m . 
N ie  dosyć na tym . W ojską radzieckie 
pow inny  rów nież opuścić B u łga rię , po 
nieważ A n g licy  i A m eryka n ie  są n ie ­
zw ykle  zainteresowani w ty m ,  aby nie 
dopuścić do ustanow ienia w p ływ ó w  ra 
dz eckich na po łudn ie  od Duna ju.

Plan » fe d e ra c ji«
K arde l podkreślił, że T ito  w raz z 

całym  kierow nictw em  jugos łow iań­
skim  uważa, że najlepszym  środkiem 
dla osiągnięcia tego celu, je s t na­
tychm iastowe przyłączenie B u łg a rii 
do Jugosław ii. Zadanie to można prze 
prowadzić przez w ykorzystan ie  popu 
la rne j wśród narodów Jugos ław ii i 
B u łg a r ii idei federac ji S łowian Po­
łudniowych.

W  ty m  osta tn im  w ypadku B u łga ­
r ia  przesta łaby być państwem nie­
p rzy jac ie lsk im , zam ien iłaby się w 
część składową państwa sojusznicze­
go i  obecność w o jsk radzieckich na 
je j te ry to r iu m  okazałaby się zbędna 
i  niczym  n ieuspraw iedliw iona.

K arde l zaznaczył p rzy  tym , że o- 
becnie je s t na jbardz ie j sprzy ja jący 
m oment dla wprowadzenia w  życie 
planu federac ji, ponieważ św ia t je s t 
jeszcze za ję ty  w ojną, i  przyłączenie 
B u łg a r ii do Jugos ław ii pod pozorem 
federac ji odbędzie się w  sposób sto­
sunkowo niebolesny.

Trzeba działać szybko i  stanow­
czo —  aby postawić św ia t przed fa k ­
tem  dokonanym, z k tó ry m  w  końcu 
p rzy jdz ie  się pogodzić“ .

Kostow  w ysunął wówczas n iektóre 
wątp liw ości, oświadczając, że sojusz­
nicy mogą w ystąp ić  przeciwko p la ­
now i T ito . K arde l uspoko ił Kostowa, 
stw ierdza jąc: „A n g lic y  i  A m eryka ­
nie w yraźn ie  p rz y rz e k li T ito , że nie 
będą przeszkadzali przy łączeniu B u ł­
g a r ii do Jugosław ii. U p rzedz ili oni 
T ito , że ogłoszą fo rm a ln y  pro test 
i podniosą tra d y c y jn y  szum w  swej 
prasie, aby przerzucić —  ja k  to  za­
zwyczaj rob ią —  w inę za powstanie 
federacji na ZSRR i  w yko rzystać to, 
jako pre tekst do wycofania- się z nie 
k tó rych  swych zobowiązań wobec 
ZSRR. W  rzeczyw istości jednak A n g li i 
cy i  A m erykan ie  pogodzą się z fe-1 
deracją, jako fa k te m  dokonanym... j 
ZSRR również będzie m usia ł się z j  
tym  pogodzić...“

K arde l p rzy toczy ł jeszcze jeden a r 
gument, przem aw iający za szybkim  
wprowadzeniem w  życie p lanu p rz y ­
łączenia B u łg a r ii do Jugosław ii. 
„K a rd e l podkreślił —  zeznaje K o ­
stow —  że należy spieszyć się z p rzy  
łączeniem B u łg a r ii do Jugos ław ii i  
dokonać tego przed powrotem  Georgi 
D ym itrow a  do B u łg a rii. Pow rót D y­
m itrow a  s tw orzy bowiem dodatkowe 
trudności.

D ym itro w  —  rzecz jasna —  w ystą ­
pi w  sposób zdecydowany przeciwko 
wspomnianej w yże j koncepcji jedno­
litego państwa. Poza tym  —  podkre­
ś li ł K arde l —  Jugosłow ianie domaga­
ją  się bezwarunkowo, aby T ito  b y ł 
w zjednoczonym państw ie zarówno po 
litycznym  ja k  i  wojskow ym  k ie row ­
nikiem , ponieważ Jugosłow ianie uwa­
żają go za bohatera narodowego, cie* 
szącego się popularnością w  B u łga­
r i i “ .

W yjaśn ia jąc dale j szczegóły planu 
T ito , K arde l oświadczył, że B u łga­
r ia  powinna przy łączyć się do Fede­
ra c ji Jugosłow iańskie j, jako je j siód­
ma repub lika , a a rm ia  bu łgarska po­
w inna przejść pod naczelne dowódz­
two T ito . „Ze słów K ardela —  zezna 
je Kostow —  zrozum iałem , że J u ­
gosłow ianie m a ją  po prostu zam iar 
połknąć B u łga rię  i  uzależnić ją  od 
siebie, aby w  ten sposób ła tw ie j o- 
derwać ją  w raz z Jugosław ią od 
ZSRR i przyłączyć d0 b loku  państw  
zachodnich...“

•
W tajemnicy przed ZSRR

K ardel zaznaczył, że „Jugosław ia
jest znacznie w iększym  kra jem  niż 
B u łga ria , posiada poważne zasługi w 
wojnie, w yprzedziła  B u łga rię  w  roz­
woju gospodarczym, a na czele pa r­
t i i  i rządu sto ją  ludzie, k tó rzy  m ają 
jasną i  trzeźwą po litykę  zagranicz­
ną i są dość s iln i, aby zabezpieczyć 
sobie wprowadzenie w  życie swej po 
li ty k i,  zm ierzającej do zdobycia ko­
rzyści ekonomicznych ze zbliżenia z 
m ocarstwam i zachodnim i“ .

Z powyższych względów K arde l u- 
ważał, że k ie row n ictw o aparatem  pań 
stwowym  nowego jednolitego pań­
stwa pozostać powinno niem al w ca­
łości w rękach Jugosłow ian, i  że oni 
pow inni o w szystk im  decydować.

W  końcu K arde l p ro s ił Kostowa, a- 
by na k ło n ił k ie row n ictw o B u łga rsk ie j 
P a r t ii Kom unistycznej do wyrażenia 
swej zgody na propozycje jugos ło ­
wiańskie, bez kom unikowania czego­
ko lw iek o tych planach —  Zw iązko­
w i Radzieckiemu.

Kostow zapewniał Kardela, te 
p rzy jm u je  propozycję T ito  i  że pó j­
dzie za jego radą. K a rde l w  odp1«»- 
w iedzi ośw iadczył, że odtąd tra k tu ­
je Kostowa, jako sprzym ierzeńca T i 
to. K ardel podkreś lił równocześnie, 
że między Kostowem  a T ito  ustano­
wiona zostanie łączność specjalna, po 
za kon tak tam i o fic ja ln ym i, istn ie jący 
m i m iedzy kierow nictw em  B u łga r­
skie j P a r t ii Kom unistycznej i  Jugo­
słow iańskie j P a r t ii Kom unistycznej.

Zgodnie z porozumieniem, zawar­
tym  z Kardelem . Kostow zaznajom ił 
k ie row nictw o BP K , na czele którego 
s ta ł w  1944 r. z propozycjam i jugo ­
słow iańskim i. Kostow u k ry ł jednak 
is to tny  ta jn y  sens porozumienia, skie 
rowanego przeciwko ZSRR.

Po k ilk u  dniach przyszła o fic ja lna  
propozycja jugosłow iańska z B e lg ra ­
du, i  Kostow  um ieścił ją  na porządku 
dziennym obrad B iu ra  Politycznego 
KC. k ie ro w n ic tw o  P a rt ii domagało 
się, aby o propozycji te j zawiadomić 
Georgi D ym itrow a  i  zapytać go o 
zdanie. To w łaśnie —  zeznaje K o­
stow —  un iem ożliw iło  rea lizację p la­
nu T ito .

K ie row n ictw o B u łga rsk ie j P a rtii 
Komun, o trzym ało od D ym itrow a z 
M oskwy kategoryczne ostrzeżenie, a- 
by nie snieszyć się z przyłączeniem 
B u łg a rii do Jugosław ii. „W  ten spo­
sób plan T ito , obliczony na natych­
miastowe przyłączenie B u łg a rii do 
Jugos ław ii jeszcze przed końcem dru 
g ie j w o jny  św iatowej, w roku 194-4
—  zeznaje Kostow  —  zakończył się, 
nie z naszej w iny , fiask iem ".

Następnie Kostow  m ia ł możność 
sprawdzić, że podstępne knowanie 
T ito  przeciwko niepodległości i  suwe 
renności B u łg a r ii zosta ły podyktowa 
ne przez angielskie i  amerykańskie 
im peria lis tyczne ko ła  rządzące.

. Oświadczenie Bailey’a
Na przy jęc iu  z okaz ji Nowego Ro­

ku 1945 Kostow  zapyta ł pu łk . Baile- 
y ‘a, ja k i jes t jego stosunek do p la­
n u  T ito . B a ile y  odpow iedzia ł, że plac 
ten je s t znany A ng likom  i  A m ery ­
kanom. P odkreślił on, że zarówno An 
g licy  i  Am erykanie -jak i  k ierownicy 
Jugos ław ii dążą do tego samego ce­
lu : do oderwania B u łg a r ii i  Jugo­
s ła w ii od ZSRR. P rzy  te j okazji 
B a iley po in fo rm ow ał Kostowa na 
czym polegało ta jne  porozumienie 
m iędzy k ie row n ikam i Jugosław ii z 
jednej strony, a A n g lik a m i i  Am e­
rykanam i —  z d rug ie j. B a iley  w  
zw iązku z ty m  —  ja k  zeznaje K o ­
stow —  ośw iadczył: ,Już w  czasie 
w o jny  doszło do porozum ienia m ię­
dzy T ito  a A n g lik a m i z aprobatą A - 
m erykanów  — odnośnie powojennej 
p o lity k i Jugosław ii. T ito  zobow iązał 
się trzym ać Jugosław ię zdała od 
ZSRR i  p rzy ja c ió ł ZSRR w  Europie 
W schodniej i  Południowo-W schodniej
—  oraz prowadzić taką  po litykę , któ  
ra  uw zględn i specjalne in teresy po li 
tyczne i  strateg iczne b’ oku anglo- 
am erykańskiego na Bałkanach.

(Dalszy ciąg na str. 6-ej)
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w kolopię imperializmu anglo-amerykańskiego

„...W  B u łg a r ii powinniście również 
trzeźwo ocenić sytuację i  pójść za 
przykładem  Jugosław ii. Wówczas oba 
k ra je  będą m og ły  być w  przyszłości, 
jako jedno państwo, dość silne, aby 
oprzeć się Zw iązkow i Radzieckiemu...“

W  m arcu 1945 r . Kostow spotkał 
się z innym  w yb itnym  przedstaw icie 
le-m T ito , M ilovanem  Dżiiasem, k tó ­
r y  p rzyb y ł do S o fii na Kongres 
W szeehsłowiański. Na tem at rozm o­
w y  odbytej z Dżiiasem, Kostow  zezna 
je m. in .: „D ż ilas  w y ra z ił w  im ie ­
n iu  T ito  i Kardela ubolewanie, że 
nie udało się dotąd zrealizować p rzy  

• łączenia B u łg a r ii do Jugosław ii... Po 
in form ow ałem  Dżilasa o rozw o ju  wy 
darzeń i  zaznaczyłem, że ingerencja 
D ym itrow a  przeszkodziła całe j spra­
wie. Dżilas odpowiedział na to, że 
nie należało pytać się D ym itrow a, a 
w  ostateczności trzeba by ło  zawiado­
m ić  B iu r0 Polityczne — w b rew  p ra w ­
dzie —  że D y m tro w  da ł op in ię  po­
zytyw ną. Cel uświęca środki —  m ó­
w ił m i Dżilas. Następnie Dżilas przed 
s ta w ił plan T ito , dostosowany do no 
wych warunków . Plan ten polega na 
stopniowym  oddalaniu się Jugosław ii 
i B u łg a r ii od ZSRR p rzy  dalszym 
spekulowaniu na idei federac ji, przy 
czym naieży zawsze w  po lityce  za­
granicznej orientować się na Zachód. 
Dżilas w y jaśn ia  że należy szeroko 
głosić ideą federacji, dowodząc, 
że dla m aleńkie j biednej B u łg a r ii nie 
ma żadnej przyszłości poza federa­
cją  S łowian Południowych. Równo­
cześnie —  podkreśla ł Dżilas —  trz e ­
ba popularyzować, nową Jugosławię 
i propagować, że w yprzedziła  ona 
znacznie B u łga rię  pod względem roz 
w o ju  politycznego i społecznego. Dżi 
las zalecał popularyzowanie osoby T i 
to, ja ko  jednego z bohaterów ruchu 
oporu i  podkreś lił konieczność prze­
c iw staw ien ia  go D ym itro w ow i. Dżi 
las radz:ł  K ostow ow i, by dążył 
do u n if ik a c ji a rm i; bu łg a rsk ie j i 
jug8sł'ow iańskiej. W  tym  celu —  po­
w iedzia ł Dżilas do Kostowa —  p ro ­
s im y was o okazanie pełnego popar 
cia jugosłow iańskiem u attache w o jsko  
wemu w  S o fii oraz o ustanowienie 
ścisłej łączności pomiędzy organam i 
w o jskow ym i obu k ra jó w “ .

Dżilas zw ró c ił rów nież uwagę K o ­
stowa na konieczność utw orzen ia i 
rozszerzenia k ręgu  zwolenników K o ­
stowa w  łon ie  p a r ti i.  Ludz i tych  —  
pow iedział Dżilas —  należy wysu­
wać na kierownicze stanowiska w  a- 
paracie państwowym  i  pa rty jn ym .

W racając do spraw y przyłączenia 
B u łg a r ii do Jugos ław ii, Dżilas pod­
k re ś lił,  że obecnie na leży w  p ie rw ­
szym etapie wysunąć zadanie natych 
m iastowego przyłączenia k ra ju  P i- 
ryńskiego do R epub lik i Macedońskiej, 
wchodzącej w  skład Jugosław ii.

A k t  oskarżenia cy tu je  następnie zezna 
nia  P aw łow a i  Stefanowa, k tó rz y  nale 
żeli do na jb liższych w spółpracow ni­
ków  Kostowa. Paw łów  i  Stefanów 
s tw ie rdz ili, że Kostow  w ta jem n iczy ł 
ich w  swe p lany i  podał im  treść roz 
mów odbytych iz Kardelem  i  Dżila- 
sem. S tefanów oświadczył, że Ko-stow 
zakom unikował m u, że p rzygotow ał 
ju ż  p ro je k t uk ładu o przyłączeniu 
B u łg a r ii do -Jugosławii. U k ład  ten 
nie zosta ł podpisany z przyczyn od 
Kostowa niezależnych.

Latem  1946 roku Kostow  wyjecha ł 
do Belgradu, gdzie spotka ł się z Ran 
kowiczem, a następnie z T ito .

»Zagadnienie międzynarodowe«
Rankowiez pow iedzia ł Kostowow i, 

aby dz ia ła ł w  ścisłym  kontakcie z 
przedstaw icie lam i w yw iadu jugosło- 
vbańskiego. Rankowiez podkreślił, że 
nie chodzi tu  o jakąś sprawę w yłącz­
nie jugosłow iańską czy bu łgarską, 
lecz o zagadnienie mające znaczenie 

»międzynarodowe. P lan T ito  —  s tw ie r 
d z ił Rankowiez —  m askowany ha­
słem samodzielnej p o lity k i Europy 
południowo - wschodniej i  wschod­
n ie j, a m ający w  rzeczyw istości na 
celu skupienie tych  k ra jó w  w okół Ju 
gos ław ii oraz wzmocnienie i  rozw i­
nięcie ich kon tak tów  z m ocarstw am i 
zachodnim i —  znajduje p rzychy lny 
oddźwięk również w  innych k ra jach  
E uropy południowo - wschodniej. Ran 
kow icz ' w  zapale rozw iną ł przed K o ­
stowem perspektywę planu T ito . Po 
ł i ty k a  T ito  —  w  raz ie  sukcesu —  
stanie się n ie  ty lk o  p o lity k ą  ju g o ­
słow iańską i  bu łgarską, lecz również 
węgierską, rum uńską i  albańską. Po 
wstanie w ie lka  wspólnota k ra jó w  Eu 
ro p y  po łudniowo -  wschodniej z fe ­
deracją na czele, k tó ra  pod k ie row ­
n ictw em  T ito  stanowić będzie poważ 
ną siłę.

Kostow  odbył w  Belgradzie rów ­
nież rozmowę z T ito . O rozm owie 
te j Kostow  zeznaje ja k  następuje: 

„T ito  w y ra z ił swe lekceważenie dla 
A ng lików , k tó rz y  w ed ług jego słów 
—  odśpiewali ju ż  swą pieśń, odegra­
l i  swą ro lę  i  będą m usie li ustąpić 
m iejsca rozw ija jącem u się k a p ita liz ­
m ow i am erykańskiem u. T ito  da ł m i 
do zrozum ienia, że o rien tac ja  ju g o ­
s łow iańskie j p o lity k i zagranicznej 
p rzyb ie ra  coraz ba rdz ie j cha rakte r 

• p roam erykański, w  odróżnieniu od 
dawnego k ie run ku  proangie lskiego. 
R adz ił on również nam  B ułga rom , a- 
byśm y naw iąza li pożyteczne kon ta k ­
t y  z A m erykanam i. P rosiłem  T ito , 
aby w  m iarę możności okazał m i po 
moc w  ty m  k ie run ku , co on obiecał 
uczynić...“ .

T ito  zapowiedział, że sk ie ru je  do 
B u łg a r ii jednego z na jbardz ie j ak­
tyw n ych  współpracowników  jugos ło ­
w iańskiego M in is te rs tw a  Spraw Za­
granicznych, C icm ila ,. k tó ry  pracuje

W  połowie listopada 1947 roku  T i­
to p rzyb y ł do S o fii d la podp i­
sani.-. układu m iędzy Jugosław ią a 
B u łga rią . Kostow pod ją ł osobiście 
staran ia, aby ja k  na jbardz ie j uroczy 
ście i  z ja k  na jw iększą pompą pow i­
tać T ito . W  pałacu w Eusinogradzie, 
oddanym do dyspozycji T ito , odbyła 
się druga rozm owa m iędzy n im  a Ko 
stowem. Rozmowa ta , według zeznań 
K ostow r, m ia ła  następujący prze­
bieg:

Tito a plan Marshalla
„T ito  ośw iadczył m i, że postanow ił 

ju ż  w  na jb liższe j przyszłości zm ienić 
swą po litykę  wobec ZSRR oraz w y ­
jaśn ić stosunek Jugos ław ii do k ra ­
jów  dem okracji ludowej. T ito  zapew­
n ia ł mnie, że dysponuje w  Jugosła­
w ii dostatecznym i s iłam i i  odpowied 
nią organizacją aby z powodzeniem 
wykonać swój plan. B u łga ria  jednak 
pozostaje w  ty le , co. stanow i poważ­
ną przeszkodę w  jednoczesnym oder­
wanie Bałkanów od ZSRR.

T ito  w ostrych słowach k ry ty k o w a ł 
po litykę  ZSRR w  stosunku do planu 
M arshalla. P odkreś lił on, że tak ie  go 
spodarczo zacofane państwa, ja k  J u ­
gosław ia i B u łga ria , nie p o tra fią  o- 
bejść się bez pomocy am erykańskie j. 
Jednakże Am erykan ie  — pow iedzia ł 
T ito  —  przed udzieleniem pomocy do 
m agają się, abyśmy oderw ali się od 
ZSRR...

T ito  podkreślił, że p lan am erykań 
ski przew iduje zwiększenie s ił a n ty ­
radzieckich nie ty lk o  w  Jugos ław ii i  
B u łg a rii, lecz również we w szystkich 
innych k ra jach  dem okracji ludowej, 
oraz w yw ieran ie  na k ra je  demokra 
c ji ludowej wszechstronnego nacisku 
—  ekonomicznego, politycznego i  m i 
lita m eg o  —  aby oderwać je  od ZSRR 
i  przyłączyć do b loku zachodniego. 
Z słów T ito  w yn ika ło , że robota ta  
by ła  prowadzona nie ty lk o  w B u ł­
g a r ii i  Jugos ław ii, lecz rów nież w  
innych kra jach E uropy wschodniej i 
południowo - wschodniej.

T ito  z zarozum iałością podkreślił, 
że on osobiście cieszy się wysokim  
au to ry te tem  w  k ra jach  dem okracji 
ludowej oraz że ty lk o  w oparciu o je 
go a u to ry te t i  a u to ry te t nowej Ju ­
gos ław ii —  można będzie w  k ra jach  
E uropy  wschodniej wprowadzić w  ży 
cie po litykę  oderwania się od ZSRR 
i zbliżenia do U S A  i  A n g lii.  A m e ry ­
kanie —  pow iedzia ł T ito  —  sami j 
p rzyzna ją  że ty lk o  za jego pośred­
nictwem  p o tra fią  przeciągnąć nia swo 
ją  stronę państwa dem okracji ludo­
wej...“

Już nadszedł czas — s tw ie rd z ił 
T ito  —  „aby organizować s iły  wew­
nętrzne w  k ra ju  i  w  p a r t i i  w  celu 
przeprowadzenia te j p o lity k i i  posta­
rać się o zajęcie kierow niczych s ta ­
now isk w  aparacie państwowym  i  
p a rty jn ym , by zadać pierw szy cios, 
sform ować now y rząd i  p rok lam o­
wać niezwłocznie przyłączenie B u ł­
g a r ii do Jugosław ii, licząc po tym  na 
naszą aktyw ną pomoc“ .

T ito  ośw iadczył następnie Kostowo 
w i: „Jesteśm y go tow i pomóc wam w  
ta k im  wypadku również s iłą  zbrojną, 
ale będzie to ju ż  pomoc w  ram ach fe  
deracji, wewnętrzna sprawa samej fe 
deracji i  n ik t  nie będzie m óg ł uw a­
żać tego za a k t agresji...“

Nienawiść T ito  do Dymitrowa
W  ten sposób uknuto zbrodniczy 

antypaństw ow y spisek, przew idujący 
poparcie obcych s ił zb ro jnych dla 
k ie row n ika tego spisku.

Podczas rozm ow y w  Euksinogra- 
dzie Kostow  uprzedził T ito , że p lany 
ich n iew ą tp liw ie  spotka ją  się z prze­
ciw dzia łaniem  prem iera Georgi D y ­
m itrow a. W zm ianka o D ym itro w ie  
w yw o ła ła  u T ito  wybuch nienawiści. 
„J a k  długo ten starzec będzie • jeszcze 
sta ł na m o je j drodze!“  —  zaw oła ł z 
wściekłością T ito . „P ow iedzia łem  T i­
to  —  zeznał Kostow  —  że na leży o- 
czekiwać naturalnego rozw o ju  w yda­
rzeń, uw zględnia jąc z ły  stan zdrow ia 
D ym itro w a  i  jego prawdopodobną r y ­
chłą śmierć. A  po śm ierci D y m itro ­
wa, ja  —  stw ierdza K ostow  —  zo 
stanę sekretarzem  generalnym  p a r t i i 
i  przewodniczącym Rady M in is tró w “ .

D alszy  ciąg ze s tr. 5
nie wyzwoleńczej przeciwko N iem ­
com, jakoby w trą c a li się do spraw 
wewnętrznych k ra ju  i  jakoby t ra k ­
to w a li Jugosław ię, jako  nie pełno­
prawnego sojusznika itd .“

T ito  w y ja śn ił, że g ra jąc na uczu­
ciach nacjonalistycznych i  nie odrzu­
cając hasła o socjalizm ie, wychwa­
la jąc jeszcze w  pierw szym  okresie 
ZSRR, a jednocześnie odwracając się 
w  rzeczy samej od ZSRR i  popiera­
jąc elementy kap ita lis tyczne, —  on 
—  T ito  —  w ykorzysta  nieunikn ioną 
reakcję, jaką  postępowanie jego w y­
w o ła  w  ZSRR i  k ra ja ch  dem okra­
c ji ludowej i  w  ostatecznym rezu lta ­
cie stopniowo przestaw i. Jugosław ię 
na to ry  b lo ru  anglosaskiego.

W inę za to —  pow iedzia ł T ito  z 
uśmiechem — zrzucim y na k ra je  de 
m o k ra c ji ludow e j i  ZSRR na czele, 
k tóre rzekomo odm awiają nam pomo­
cy i  w spółpracy i  zmuszają nas do 
szukania te j pomocy i  współpracy 
tam , gdzie nam je j nie odm awiają. 
T ito  zapow iedział, że je s t p rzygo to ­
wany w  ja k  na jbardz ie j zdecydowany 
sposób s tłum ić  opór tych, k tó rz y  prze 
c iw staw ią się jego po lityce.

Kostow  odbył bezpośrednio po tym  
rozmowę z Rankowiczem, k tó ry  wraz 
z T ito  p rz y b y ł do .Sofii. Rankowiez 
podkreślił, że Kostow pow inien ze­
brać niedużą grupę zaufanych lu ­
dzi i p rzy  ich pomocy pokierować p ra  
cą. D a le j Rankowiez zaznaczył, że

ta  Jugosłow ianam i“ , że p o w in n i­
śmy się uczyć u n ich oraz prze jm ow ać 
ich fo rm y  i  m etody pracy. Jednocze­
śnie w ychw alano T ito  ja k o  n a jw y b it­
niejszego działacza politycznego na 
Bałkanach...“

Gdy p ie rw o tny  p lan T ito  i  Kostowa 
przyłączenia B u łg a r ii do Jugosław ii 
nie pow iód ł się, w ysun ię to  na plan 
pierw szy zadanie oderw ania  od B u ł­
g a rii k ra ju  P iryńskiego i  przyłączenia 
go do M acedonii.

Szpiedzy Rankowicza 
w Macedonii P iryńskiej

A k t  oskarżenia podaje nazw iska licz 
nych agentów titowsfcich, k tó rzy  przy 
poparciu Kostowa, ro z w ija li d z ia ła l­
ność nacjonalis tyczną wśród Macedoń 
czyków  w  B u łg a rii, propagując ideę 
oderw ania od n ie j k ra ju  P iryńskiego. 
B y li to  m iędzy in n y m i obyw ate le  ju ­
gosłowiańscy Lazo Kold&zewski i  D y ­
m it r  W łachow, wysocy urzędn icy am ­
basady jugos łow iańsk ie j w  S o fii — 
radca Hadżi —  Painzow, p ierw szy se­
k re ta rz  Z a iiro w s k i, radca M angowski, 
attache k u ltu ra ln y  —  K olendicz oraiz 
agenci ta jn e j p o lic j i jugos łow iańsk ie j 
— M ile w s k i i  siostra żony prem iera 
R e p u b lik i M acedońskie j —  Czalew. 
ska. Z w e rb o w a li on i agentów w y w ia ­
du jugosłow iańskiego wśród obyw a te li 
bu łgarsk ich , m. in. D inew a, M itrow a, 
C hristow a, N ilkołowa oraz b rac i B o ja l-

»Nowy w zór«

T ito  w  odpowiedzi ośw iadczył, że gosławiii t ito w s k ie j i  w  nową ko lon ię  
nie posiada gw aranc ji, że D y m itro w . im p e ria lizm u  am erykańskiego i  an- 
szybko um rze, po czym pow iedzia ł: | giełskiego.
„P ow ił niście być przygo tow an i do e- 
nergicznego dzia łan ia  —  aresztować 
i je ś li trzeba będzie —  zlikw idow ać 
D ym itro w a , licząc p rzy  ty m  na na­
szą pomoc“ .

„O dpow iedziałem  —  zeznaje K o ­
stow  —  że ta k i rozw ó j wydarzeń spo 
tka  się ze z łym  oddźwiękiem  w  pa r­
t i i  i  narodzie, ponieważ D ym itro w  cie 
szy się au to ry te tem  wodza narodu.
D latego w ypow iadam y się za naszym 
bu łg a rsk im  w arian tem . „M im o  to  T i 
to  na lega ł na podjęcie „energ icznych 
środków“ . „Z  chw ilą  gd y  zostanie­
cie następcą D ym itro w a  —  powie­
dz ia ł T ito  —  należy szybko opano­
wać p a rtię  i  rząd oraz proklam ować 
przyłączenie B u łg a r ii do Jugos ław ii“ .

należy orientować się na p rzy jęc ie  j caUj©Wych. zlecając im  —  ja k  zeznał 
bardzie j energicznych metod działa- B o ja lc a lije w  — „...koimtpromiito­
n ią, nie cofa jąc się przed zastosowa . wac B ułgarską P a rtię  Kom unistyczną 
niem  przemocy dla un ieszkodliw ię- ^  ~~
nia i  z likw idow ania  przeciwników,

T a k i oto b y ł przebieg kon ferencji 
Kostowa z T ito  i  Rankowiczem w  E - 
uksim ogradzie.

Kontakt Kostowa z wywiadem USA
T ito  spe łn ił prośbę Kostowa i skon 

tak tow a ł go z A m erykanam i. Z koń­
cem roku  1947 p rzyb y ł do S o fii no­
w y ambasador U S A  Donald Reed 
Reath. Z g łos ił się on do Kostowa, 
k tó ry  na ten tem at zeznaje: „Ze 
słów Heatha . zrozum iałem , że z ja w ił 
się on u mnie w  w yn iku  mego poro­
zum ienia z T ito , k tó ry  p rzy rze k ł m i 
pomoc w naw iązaniu kon ta k tu  z A - 
m erykanam i“ .

Heath ośw iadczył K ostowow i, że 
Am erykan ie  będą się z n im  kom u­
nikować za pośrednictwem Jugosło­
w ian. Rady T ito  i  jego na jb liższych 
współpracowników —  podkreś lił He 
a th  —  należy trak tow ać jako rady 
Am erykanów.

W  styczniu 1948 roku  Kostow za 
w iadom ił swych najb liższych współ­
pracow ników  Pawłowa ł  Stefanowa o 
zam iarze T ito  i  jego współpracowni 
ków —  zerwania w  najb liższe j p rzy  
szłości ze Zw iązkiem  Radzieckim.
Paw łów i  Stefanów w y ra z ili zgodę 
na współpracę z Kostowem dla rea­
liz a c ji spisku. W  ten sposób K o ­
stow, Paw łów  i  Stefanów s tw o rzy li 
ośrodek, k tó ry  k ie row a ł zdradziecką 
robotą.

A k t  oskarżenia cy tu je  następnie 
fragm e n ty  zeznań Kostowa, Paw iowa 
i  Stefanowa, z k tó rych  w yn ika , że ci 
trz e j oskarżeni s tw o rzy li centrum  
kierownicze i  organizacyjne spisku.

„W  październ iku 1948 r. —  zezna­
je S tefanów —  tró jk a  nasza to je s t 
Kostow, ja  i'P a w łó w  spotkaTsm y się 
w  gabinecie Kostowa. W  rzeczy sa­
m ej by ła  to  w łaśnie centra lną tró jk a  
antypaństwowego spisku.

I I I .

Na podstaw ie zeznań oskarżonych, 
św iadków  i  innych  m ateria łów , usta­
lono, że pozostające ze sobą w  s ta łym  
kon takc ie  grupy T ito  i  Kastowa, dz ia­
ła ją c  w ed ług z gó ry  nakreślonych 
planów, w yzysk iw a ły  przy jazne uczu­
cia narodu bu łgarskiego d la  jugos ło ­
w iańsk ich  mas p racu jących i  d la  idei 
fede rac ji S łow ian  Południow ych, alby 
dopiąć swych n ikczem nych ce lów  — 
pozbawić dem okra tyczne Państwo 
B u łga rsk ie  suwerenności narodow ej, 
przekszta łc ić je  w  p rzybudów kę J u -

Plan uzgodniony z Amerykanami
Kostow  zeznaje, że T ito  ze szcze­

gó lnym  naciskiem  podkreś lił, iż  p lan 
jego zosta ł uzgodniony i  zaaprobo­
w any przez A m erykanów , ktÓTzy ze 
swej s trony  p rz y rz e k li m u pełne po­
parcie.

Podczas następnej rozm owy, odby­
te j w  S o fii T ito  pouczał Kostow a, w  
ja k i sposób uśpić czujność mas i  za­
leca ł m u, aby zastosował w  B u łg a r ii 
m etody p rzy ję te  w  J u g o s ła w ii

„...Sprawę poprow adziliśm y w  Ju ­
go s ła w ii w  ten  sposób —  pow iedzia ł

W  m yś l tych  n ikczem nych planów, 
oskarżony K ostow  u m o ż liw ia ł agen­
tom  jugos łow iańsk im  p rzen ikan ie  do 
bu łga rsk ich  in s ty tu c ji państwowych. 
Szpiedzy jugosłow iańscy —  attache 
w o jsko w i Jugos ław ii, pp łk . Risitioz, a 
następnie p łk . F ilip o w icz  —  uzyska li 
dostęp do m a te ria łó w  M in is te rs tw a  
W o jny  i  do in fo rm a c ji stanow iących 
ta jem n icę  państw ow ą —  pod p re te k ­
stem, iż  je s t to  konieczne d la  zapo­
znania się ze stanem  a rm ii b u łg a r­
sk ie j, w  celu w yp racow an ia  je d n o lite j 
s tru k tu ry  i  system u szkolen ia w ed ług 
w zorów  a rm ii jugos łow iańsk ie j. Ran- 
kow icz  m ia ł sw oich agentów  rów nież 
w  in n ych  in s ty tu c ja ch  bu łgarskich , 
m iędzy in n y m i w  m in is te rs tw ie  spraw  
w ew nętrznych.

Z zeznań K ostow a w yn ika , że w  
B u łg a r ii „szerzono n iem a lże ba łw o­
chw alczy k u l t  w  stosunku do Jugo- 
s ła w i i  i  T ito ‘ „  B a łw ochw a lczy ten  k u l t

..zaszczepiano i  podsycano —  ja k  ze­
znaje K os to w  —  aby zamazać w  o- 
cziaoh naszej o p in ii pub liczne j h is to ­
ryczną ro lę  ZSRR i  A rm ii R adzieckie j 
w  w yzw o le n iu  B u łg a r ii od okupantów  
n iem ieck ich  i  w  budow ie  now e j B u ł­
ga rii. Jugosław ię T ito  w ysuw ano ja ­
ko  n o w y  w zór do naśladowania, ba r­
dziej zb liżony  do w a ru n k ó w  b u łg a r­
sk ich  i  ba rdzie j dostępny d la  B u ł-o_____  _ _ T ito  —  że odejście od ZSRR i  jego ____

na W ęgrzech, gdzie —  w edług słów sojuszn ików  postaw im y ja k o  zagad- g a ^ “ .
T ito  —  w ykaza ł duże zdolności. T ito  ! pienie honoru i  godności narodowej, O skarżony P aw łów  rów n ież  podkre- 
wskazsł C icm ila , ja ko  człow ieka z pow o łu jąc  się na to  ja ko b y  o n i n ie  | ś li i w  swych zeznaniach: „...po tra fild - 
k tó rym  Kostow  bez tru d u  będzie lic z y li się z godnością narodową J u -1 śmy n iem a l o f ic ja ln ie  przeforsować 
m óg ł znaleźć w spólny język. 1 gosłow ian, negowali ich  udz ia ł w  w o j pogląd, że B u łga rzy  pozostają w  ty le

oraz rozw ija ć  działa lność „...na rzecz 
przyłączenia M acedonii P iryń sk ie j do 
Jugos ław ii“ . C h ris tów  i  N ik o ło w  ze­
znali, że za swe usług i o trz y m y w a li 
poważne sumy z ambasady jugosło­
w iańsk ie j. W szystkie powyższe fa k ty  
p o tw ie rd z ił w  swych zeznaniach ra d ­
ca ambasady jugosłow iańskie j — Had 
żi Panzow, k tó ry  p rzyzna ł jednocze­
śnie, że ambasada w  S o fii by ła  ośrod­
k iem  zakro jone j .na szeroką skałę dzia 

.łalności wyw iadow czej i  propagan­
dowej.

Działalność agentów jugos łow iań­
skich w  k ra ju  P iryu sk im  wzm ogła się 
szczególnie po przyznan iu  ludności 
macedońskiej au tonom ii k u ltu ra ln e j i 
zaproszeniu z Jugos ław ii nauczycie li, 
k tó rzy  uczyć m ie li lite rack iego  języka 
macedońskiego. „N auczycie le“  c i — 
w  istocie rzeczy szpiedzy Rankowicza 
— p ro w a dz ili w yw iadow czą, zb ro dn i­
czą działa lność na rzecz 'l i to ,  posu­
w a jąc się w  swej bezczelności do te­
go, że zaczęli w  szkołach zdejm ować 
p o rtre ty  D y m itro w a  i  domagać się od 
dzieci złożenia przysięg i na w ierność 
T ito . Po zdomaekowamu zdrady T ito  
przez B iu ro  In fo rm acy jne , c i tzw . na­
uczyciele — airtyści i  inn i^ działacze 
ku *„u rą m i zb ieg li do Jugosław ii.

Szpiegowska działalność 
amuasady litew skie j

Oskarżony W asyl Iw anow ski, agent 
jugoisiow ia iwki, wysiany został uo B u i 
gard  * w  listopadzie lo45 ro ku  przez 
rząd Konsze wsKiego, za zgoaą p rzy­
wódców jugosiow iansk.ch, w  celu prze 
uo..ian<a się do leniejącego w  S o fii Ma 
cediońskiego Konm ie iu  Narodowego. 
„...Poruczono m i — zeznał w  śiOuz- 
iw ie  Iw an ow sk i -—, anym... rozpoczął 
robotę fra k c y jn ą  w  M acedońskim  
K om itec ie  N arodow ym  oraz wzm ógł 
w a lkę  p rzec iw ko  K C  BułgareU iej P a r­
t i i  Kom uinfetycanej i  jego lin ii.. .“  Iw a ­
now sk i po dkreś lił, że d la  zam askowa­
n ia  rzeczyw istych ce lów  jego w y jazdu  
do B u łg a r ii upozorowano pewne roz­
bieżności m ięuzy n im  a K a liszew sk im  
i przyw ódcam i M acedońskie j P a r t ii 
K om un is tyczne j.

Po p rzyb yc iu  do S o fii Iw anow sk i 
n iezw łocznie naw iąza ł k o n ta k t z sekre 
tarzem  ambasady jugos łow iańsk ie j, 
Z a firow sk irn , od którego o trzym a ł na 
stępujące in s tru k c je : „„.d y s k re d y to ­
wać M acedoński K o m ite t N arodow y 
oraz jego k ie row n ic tw o , aby zastąpić 
je  zw o lenn ikam i ze S kop lje “ . Iw an ow  
sk i m ia ł opanować macedońskie o r­
ganizacje em igracyjne, w yrw ać  je 
spod w p ły w ó w  B u łga rsk ie j P a r t i i K o ­
m un istyczne j i  podporządkować je  bu r 
żuaizyjno - nacjonalis tyczne j po lityce  
przyw ódców  ze S okp lje  i Belgradu, 
aby u ła tw ić  oderw anie k ra ju  P iry ń ­
skiego od B u łg a r ii i  zagarnięcie go 
P'.vt-z Jugosław ię. Poza ty m  Iw a n o w ­
sk i dostarczał ambasadzie jugosło­
w iańsk ie j ta jn y c h  m ateria łów , d o ty ­
czących na jw ażn ie jszych decyz ji B iu ­
ra  Politycznego i  K C  B P K  o sy tuac ji 
w  przem yśle i  ro ln ic tw ie  bu łg a r­
skim .

A k t  oskarżenia podkreśla], że na jw aż 
n ie jszym  odc ink iem  dzia ła lności w y ­
w iadowczej, tzw . odc ink iem  macedoń­
sk im  k ie ro w a ł osobiście Hadżi-Pa/n- 
zow, b y ły  radca am basady jugosło­
w iańsk ie j w  S ofii. P o tw ie rd z ił on w  
sw ych zeznaniach powyższy fa k t, ja k  
rów nież p rzyzna ł się do up raw ian ia  
szpiegostwa wojskow ego za pośrednie 
te a m  in n ych  agentów  oraz zb ieran ia  
in fo rm a c ji o s y tu a c ji bu łgarskiego 
przem ysłu, eksportu  i  im p o rtu

Tajne kontakty 
Kostowa z Belgradem

A gent K ostow a oskarżony B orys 
C hris tów , ja ko  attache ha nd low y  B u ł­
g a r ii w  ZSRR, dostarczał regu la rn ie  
ta jn ych  m ateria łów , dotyczących sto­
sunków  bu łgarsko-radzieck ich , radcy 
hand low em u am basady ju go s łow iań ­
sk ie j w  M oskw ie, Źitoemie. „...Ż iibem a 
dom agał się ode ran ie  —  zeznał C h r i­
s tów  —  szczegółowych in fo rm a c ji o 
towarach, w yw ożonych z ZSRR i  prze 
znaczonych d la  ZSRR.

Przechodząc do u ja w n ie n ia  ta jn ych  
ko n ta k tó w  K ostow a i  S tefanow a z Bel

gradem, alkt oskarżenia stw ierdza, że 
u trz y m y w a li je  on i za pośrednictw em  
posłów jugosłow iańskich  w  S o fii Ko- 
waczewicza i  C icm ila  zgodnie z po le­
ceniem Tito i Kardela.

S tefanowa skon taktow a ł z C iem ilem  
K a rd e l w  czasie pobytu bu łgarsk ie j 
delegacji rządow ej w  Bied, w  czerwcu 
1947 r. W  toku poufne j rozm owy, ja ­
ką S tefanów  od b y ł podówczas z K a r­
delem, jugos łow iańsk i m in is te r spraw  
zagranicznych, ja k  zeznał S tefanów  w 
ś ledztw ie „...zalecał ta k tykę  stanow­
czych i  odważnych dzia łań, podkreśla­
jąc zwłaszcza konieczność skom prom i 
tow ania  D ym itro w a , a po skoncen­
trow a n iu  całej w ładzy  w  ręku  Kosto­
w a  i  jego lu dz i —  usunięcie go jako 
n ie w ą tp liw ie  na jb a rdz ie j konsekw ent­
nego p rzec iw n ika  p o lity k i oderw ania  
się od ZSRR. W tej k w e s tii —  ośw iad­
czy ł K a rd e l —  n ie  pow inno być w a­
hań. Wogóle w ahania i  b ra k  stanow ­
czości są w  naszej a k c ji rzeczą zgub­
ną...“ F a k t regularnego kon tak tow a ­
nia się Kostow a i  S tefanowa z Cie- 
m ilem  p o tw ie rd z ił rów n ież w  swych 
zeznaniach oskarżony Paw łów , k tó ry  
dow iedzia ł się o n ich  od samego C ic­
m ila  w  czasie złożonej m u  w iz y ty  
w  m arcu 1948 r. C icm il ośw iadczył 
ponad to wówczas P aw łow ow i, że w  Bel 
gradzie odbyw a się reorganizacja sie­
c i w y w ia d u  < że dob ieran i są ludzie 
d la  przerzucenia do B u łg a rii, w  celu 
w ype łn ien ia  specja lnych zleceń. „C ic - 
m il pow iedz ia ł m i —  zeznał P aw łów  
— że T ito  po lec ił Rankowiczowi., aby 
przyspieszył całą sprawę i  osobiście 
nadzorował przebieg a k c ji w yw ia d o w ­
czej“ . Pod kon iec rozm ow y C icm il 
zaznaczył, że „bańka  m ydlana b ra te r­
skich stosunków  ze Z w iązk iem  Ra­
dzieckim  w inna  ry c h ło  pęknąć“ .

Elementy antyradzieckie  
wokół Tito

K ostow ow i, ja ko  pe łn iącem u w ó w ­
czas obow iązki prem iera , C icm il zło­
ży ł w izy tę  o fic ja ln ą  w  m a ju  1947 r. 
zaw iadam ia jąc go p rzy  sposobności, że 
T ito  upow ażn ił go do •nawiązania z 
n im  łączności. W czasie drugiego spo­
tka n ia  C icm il z polecenia T ito  zako­
m un iko w a ł K ostow ow i, że w  Jugo­
s ła w ii prowadzone są przygotow ania  
do ostatecznego zerw an ia z ZSRR i  
przejścia Jugos ław ii na stronę b loku  
anglo-am erykańsikiego.

„...O siągnięto ju ż  znaczne w y n ik i— 
m ó w ił C e n i ł  —  w  a k c ji skup ien ia  wo 
k ó ł T ito  elem entów an tyradz ieck ich  
"w samej Jug os ław ii“ . W zw iązku z 
tym  T ito  po lec ił C icm ilo w i zaw iado­
m ić Kostowa, że „na leży wzmóc pracę 
przygotowawczą rów n ież w  B u łg a r ii. 
C icm il po chw a lił się przede m ną — 
zeznał Kostow  — że podobna robota, 
t j.  w yw o ływ an ie  i  podsycanie nastro­
jó w  nacjonalistycznych oraz m oołow a 
nie s ił an tyradzieck ich — w yko nyw a­
na jes t z powodzeniem przez T ito  i  
jego lu dz i rów nież w  innych k ra jach  
dem okrac ji lu d o w e j“ . K ostow  ze swej 
s trony po in fo rm ow a ł C icm ila  o „.pew­
nych sukcesach“  osiągniętych w  B u ł­
garii.

W celu zam askowania fa k tu  is tn ie ­
nia  w  B u łg a r ii ośrodka spisku an ty ­
państwowego, Kostow, Paw łów , i  Ste­
fanów  pos tanow ili przyłączyć się do 
o fic ja lnego stanow iska B u łgarsk ie j 
P a r t ii K om unistyczne j w  spraw ie J u ­
gosław ii. Równocześnie jednak po d ję li 
oni k ro k i, by w ytłum aczyć sw ym  
zwołenimkoim, że federacja  z Jugosła­
w ią  pow inna nastąpić rów nież w  zmie 
n ionej sytuacji, t j.  naw et w  w ypadku  
zerw ania przez T ito  stosunków z 
ZSRR.

Dwulicowe manewry
W  m yśl sugestii T ito —K o s to w  i  in ­

n i uczestnicy d yw e rsy jn e j rob o ty  prze 
c iw ko  rządow i D y m itro w a  w yko n a li 
szereg dw u licow ych  m anew rów . W  
spraw ie te j K ostow  zeznaje: „...Zaszły 
tak ie  okoliczności, że na d ru g ie j N a­
radzie  B iu ra  In fo rm acy jnego  w yp a ­
dło  m i re ferow ać p u n k t w idzen ia  B u ł 
garsk ie j P a r t ii K om un is tyczne j w  spra 
w ie  jugos łow iańsk ie j. M usia łem  w  mo 
im  p rzem ów ien iu  w yra z ić  poglądy 
B P K , k tó ra  ostro  nap ię tnow ała  ¡postę­
powanie T ito  i  in nych  przyw ódców  
jugos łow iańsk ich ... M ia ło  to... tę do­
da tn ią  stronę, że w  ten sposób udało 
m i się na pew ien czas zamaskować 
m oje rzeczyw iste stosunki z T ito . Te­
m uż ce low i s łu ży ły  m o je  negatywne 
w ypow iedz i o T ito  i  jego po lityce  na 
posiedzeniach K C  i  na zebraniach a k ­
ty w u  pa rty jnego...“

Takiego dw ulicow ego m anew ru  do­
kona ł rów n ież H adżi-Panzow . Na po­
lecenie rządu  jugosłow iańskiego i  w  
celu zakonsp irow an ia  sw ej d y w e rs y j­
nej szpiegowskiej dzia ła lności, og ło­
s ił on w  prasie bu łg a rsk ie j k ła m liw ą  
dekla rac ję , w  k tó re j stw ie rdza ł, że 
z ryw ą  z T ito , ja k o  zw o len n ik  rezo lu- 
c j : B iu ra  In form acyjnego .

IV

T ra jczo  K os tow  zm ontow a ł spisek 
i  ¡stanął na  jego czele. P rzys tąp ił c<n do 
wciągania do n ie lega lne j o rgan izacji 
spiskową] w y typo w a nych  uprzednio 
osób. Jako  p ie rw s i weszli do te j orga­
n iz a c ji —  oprócz P aw łow a i  S tefano­
w a  —  Iw a n  M asiarów , b. k ie ro w n ik  
w yd z ia łu  organizacyjnego K C  BP K , 
p row oka to r, w spó łp racu jący z po lic ją  
faszystowską od 1942 r., S tefan Bogda 
now, b. nacze ln ik  w yd z ia łu  w  D y re k ­
c j i  Bezpieczeństwa Publicznego, ró w ­
nież p row oka to r, w spó łp racu jący z po 
lic ją  monarcho-fatszystowską 'od  1943 
roku.

M in is tro w ie -zd ra jc y
Wiedząc dz ięk i Geszewowii o ich  p ro  

wokatorslk ie j dzia ła lności, K ostow  
w ciągną ł ich  pod groźbą zdemaskowa 
n ia  do spisku. Z w erbow an i rów n ież 
zostali przez K ostow a: Petko K un in , 
M ano l S ake ła rcw  i  W asyl M arków . 
K ostow  w ysuną ł ich  na  odpow iedzia l­

ne stanowiska, w  w y n ik u  czego K u ­
n in  został m in is trem  przem ysłu, Sake 
la ró w  — m in is trem  budow nictw a, a 
M a rkó w  — zastępca m in is tra  tr®mspor 
tu.

Oskarżonego N iko le  Naczewa, szpie­
ga angielskiego od 1941 rclku —  skon­
ta k to w a ł z Kostow em  agent ang ie lsk i 
K ir y ł  Stawów.

Stefanów  w ciągną ł do zbrodniczego 
spisku Iw ana G ewrenowa, Comju Con- 
czewa, Georgi Petrow a, b. w ic e m in i­
s tra  finansów  i  A nge la  Timewa^

Naczew w ciągną ł szpiegów angiel­
skich  — D y m itra  Koczeniłow a i  Ndko 
lę  Gowedarskiego, b. w icem in is trów  
hand lu  zagranicznego. W erbowaniem  
w spó ln ików  K ostow a d la  dokonania 
a k tó w  sabotażu i  szkodnictw a w  prze 
myślę, za jm ow ał się oskarżony Gewre 
now, k tó rem u pomoc oka zyw a li A ta -  
nas N eho łiew  — b. sekre tarz Zwiąizku 
Przem ysłowców, K azadiew  i  Geraisi- 
m ow  —  pracow nicy M in is te rs tw a  Prze 
m ysłu. Kostow  w yko rzys ta ł też dla 
w rog ie j dzia ła lności oskarżonych: 
C hristow a —  p ro w o ka to ra  p o lic j i od 
1943 r. —  i  T u tew a •— szpiega angiel­
skiego od 1937 roku.

Na te j podstaw ie K os tow  zaw iado­
m ił w  s ie rpn iu 1947 r. T ito  — poprzez 
C icm ila  — że dysponu je  określoną 
ilością zw o lenn ików , za jm ujących w y ­
b itne stanowiska w  aparacie państwo 
w ym  i  p a rty jn y m .

/

Sabotaże
Zgodnie z in s itm kc jam i otrzym any-) 

m i od w yw iad u  angielskiego w  1945 r. 
za pośrednictwem  p łk . Baileyta, K o ­
stow, oprócz ostatecznego celu t j .  oba­
len ia  istniejącego u s tro ju  dem okra­
tycznego, opracow ał rów n ież bliższe 
zadania spisku. Polegały one po p ie rw  
sze na pop ieran iu  opozycji an ty rzą ­
dowej i  w szystk ich  s ił reakcy jnych  w  
k ra ju , po d rug ie  na dokonyw an iu  a k ­
tów  szkodnictwa i  sabotaży w  celu 
skom prom itow an ia  rządu i  jego p o li­
ty k i i  po trzecie — na w prow adzen iu  
nacjonalistycznego ku rsu  w  stosunku 
do k ra jó w  de m okra c ji lu do w e j i  Z-SEJR 
aby pozbaw ić B u łga rię  je j w ie rnych  
sojuszników oraz przygotow ać p rze j­
ście B u łg a r ii na stronę b lo ku  im p e ria ­
listycznego.

K ostow  po lec ił stosować zasadę ró w  
nośoi wszystk ich p a r ti i p rzy  fo rm ow a­
n iu  kom ite tó w  fro n tu  ojczyźnianego 
w  teren ie, podryw a jąc w  ten sposób 
k ie row n iczą ro lę  p a r t i i kom unis tycz­
ne j i  um oż liw ia jąc  p a rtio m  praw ico ­
w ym  wzm ocnienie sw ych pozyc ji w  
kom ite tach.

P aw łów , k tó rem u  znane b y ły  in ­
s trukc je  w yw iad u  angielskiego, ze­
znał, że „...K ostow  b y ł po in fo rm ow a­
ny przez B a ile y ‘a, iż A ng licy  dążą do
u tw orzen ia  w  rządzie bu łgarsk im rpm : 
w ażnej opozycji, żeby oprzeć się na 
n ie j i  doprowadzić do, roz łam u całego 
F ro n tu  Patriotycznego.

Opozycja z P etkow em  na czele roz­
w inę ła  ak tyw ną  dzia ła lność an ty iu d o . 
wą i osiągnęła przy poparciu A n g li­
kó w  i  A m erykanów  odroczenie w ybo­
rów , k tó re  m ia ły  się odbyć w  s ie rpn iu  
194-5 ro k u “ .

13 miliardów lewów strat
D zia ła jąc w  in te res ie  A n g lik ó w , K o 

s low  rów nież po w yborach da ł opozy­
c j i  możność ro zw o ju  i  w zm acniania 
się. I

Rachuby te zaw iod ły  jednak. N ik e ­
la  Petkow , agent im p e ria lizm u  angiel 
skiego został zdem askowany i  skazany 
za popełnione zbrodnie. Opozycja zo­
stała rozgrom iona d z ię k i stanowczem u 
k u rso w i KC B u łga rsk ie j P a r t i i K o ­
m unistyczne j i  rządu D ym itro w a . W o­
bec tego Kostow  i  jego w spó ln icy ucie 
k i i  się do innego środka w a lk i prze­
c iw ko  w ładzy 1 udow ej —  do szkod­
n ic tw a  i sabotażu w  dziedzin ie  prze­
m ysłu, ro ln ic tw a , hand lu  i  f ina n ­
sów.

Oskarżony G ewrenow  —  b. w ie lk i 
przedsiębiorca —  po d ją ł się chętn ie  
w ykonan ia  in s tru k c ji S tefanowa I  p rzy  
s tą p ił do planowego szkodn ictw a w  
¡przemyślę państw ow ym . Jako dyrefc- 
to r  państwowego zjednoczenia prze­
m ysłu  gumowego, opracow ał on p lan  
„re k o n s tru k c ji“  tego przem ysłu, na 
podstaw ie którego m ia ły  zostać zam ­
kn ię te  rentow ne i  dobrze wyposażo­
ne fa b ry k i.

G ewrenow  zeznaje:
„ —W  ogólnym  p lan ie  scalenia przed 

s ięb io rs tw  p rze w id yw a łem  um yśln ie  
zam knięcie ren tow nych  i  dobrze w y ­
posażonych fa b ryk , ja k  „G u m a -B a ł- 
kan “  w  S o fii i zakłady „B o tu sz ’1 w  
P le w n e , a zarazom pozostaw iłem  w  
charakterze przeds ięb iors tw  podstawo 
w ych m n ie j znaczne n ierentow ne fa ­
b ry k i — ..Bracia P an tow ow ie“  we 
w si Moszino Perniszke, „G lin g a n “  w  
m ieście W raca i  „E te rn it “  w  Rusz- 
czuku.

M ó j p lan  p rze w id yw a ł zam knięcie 
wszystkich 9 fa b ry k  w  M ieście Pazar 
dżik... Spośród tych 9 p rzedsięb iorstw  
pięć n ie  by ło  ju ż  czynnych w  p ie rw ­
szej po łow ie  1948 roku . W  rezu ltacie  
zm nie jszyła  się p ro d u kc ja “ .

Szkody wyrządzone państw u przez 
G ewrenowa w yn ios ły  przeszło 13 m i­
lia rd ó w  lewów.

Sabotaż u p raw ian y  b y ł rów n ież w  
M in is te rs tw ie  F inansów, .przy czym  
budżety państwowe na la ta  1947 i  
1948 b y ły  uk ładane bez zachowania 
zasady jedności budżetu —  co je s t k a r 
dyna lnym  w ym ogiem  gospodarki 
p lanow e j i  bez uw zg lędn ien ia  wszyst­
k ic h  m ożliwości m aksym alnego w y k o ­
rzystan ia  wszystk ich środków  budże­
towych.. W  dziedzin ie poda tku  docho­
dowego S tefanów  u p ra w ia ł p o lity k ę  
faw oryzow ania  bogaczy w ie jsk ich , 
um oż liw ia jąc  im  p rz e z  b ra k  k o n tro li 
zata jan ie części dochodów.

(Dokończenie na str. 7-ej)
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Kostoui i wspólnicy — 
sabotażystami gospodarki bułgarskiej

v  .p iw n ie ż  w  B u łga rsk im  B anku N a­
rod ow ym  u p raw ian y  b y ł przez S tefa- 
now a sabotaż za pośrednictwem  oskar 
żonęgo C onju  Conczewa. W celu spo­
w odow an ia  zw ło k i w  zastosowaniu 
p lanowości w  bankow ym  systemie 
p ien iężno-kredytow ym  — zeznał Con- 
czew —  zaham owaliśm y w raz ze Ste_ 
ia no w em  pracę nad przygotow aniem  
p lan ów  em isy jno -kasow ych“ . Swą 
szkodniczą dzia'. nlnością, przy w ym ia ­
n ie  banknotów  pieniężnych w yw o ła li 
o n i niezadowolenie ludnoścum ^w ła - 
szcza na wsi, p rzy  czym  zezwpdji na 
w p ła tę  bieżących poda tków  i zaległo­
ści s ta rym i bankno tam i i bonam i, co 
p rzyczyn iło  państwu stratę w  wyso­
kości 600 m ilio n ó w  lewów.

T a n ie  uiczasy iu górach
Podobnie  ja k  to m ia ło  m ie jsce w  

lecie , „O rb is “  u ru cha m ia  w  sezonie 
iz im ow ym  szereg tan ich  ośrodków  
w ie js k ic h  w  górach.

W czasow iska będą u ruchom ione  
od  15 g ru d n ia  b r. w  T a trach  i B esk i 
dach, w  m ie jscow ościach znanych ze 
swego m alow n iczego po łożenia ja k : 
P o ro n in , B u ko w in a , R adziechow y 
k . Ż yw ca i S zczyrk  na Ś ląsku C ie­
szyńsk im .

W czasowicze będą rozm ieszczeni w  
dom kach  i  w illa c h  gó ra lsk ich , spe­
c ja ln ie  do tego ce lu  przystosow a­
nych , p o s iłk i zaś będą o trzym yw a ć  
w  sto łów kach, p row adzonych  przez 
m ie jscow e S pó łdz ie ln ie  Sam opom o­
c y  C h łopsk ie j.

W czasowicze będą m ie li możność 
ko rzys tan ia  z ro z ry w e k  k u l tu r a l­
nych , ja k  b ib lio te ka , rad io , g ry  tow a 
rz y s k ie  itp . P rzew idz iane  są ró w ­
n ież  wycieczki,.

K oszt poby tu , obejm ującego pełne 
u trz y m a n ie  (m ieszkanie, w y ż y w ie ­
n ie , opa ł), w y n o s i 440 zł. dz ienn ie  od 
osoby.

Rozpoczęcie Roku Akademickiego 
w Centralnej Szkole Prawniczej

W C entra lne j Szkole P raw nicze j 
im . Teodora Duracza w  W arszawie 
odby ła  się uroczysta inaugurac ja  ro ­
k u  akadem ickiego. Na uroczystość 
p rz y b y ł M in is te r S praw ied liw ośc i 
p ro f. H e n ryk  Ś w ią tkow sk i.

Po re fe rac ie  d y re k to ra  szkoły od­
by ło  się rozdan ie nagród zwycięzcom 
w e W spółzawodnictw ie w  nauce, po 
czym  p ro k u ra to r Sądu Najwyższego 
d r  L e rn e ll w yg ło s ił w y k ła d  inaugu­
ra c y jn y  na tem at „Z adan ia  w ym ia ru  
sp ra w ie d liw o śc i w  Polsce L u d o w e j“ .

Dokończenie aktu  oskarżenia ze str. 6
Szkodnictw o p rzyb ra ło  jeszcze szer­

sze rozm iary , gdy Kóstow  stanął w 
1947 r. na czele kom ite tu  państwowe­
go do spra-w gospodarczych i finanso­
wych.

W roga działa lność Kostowa na tym  
stanow isku —  ja k  zeznał P aw łów  — 
tłu m iła  in ic ja ty w ę  p rodukcy jną  ch ło ­
pów przez stosowanie sztywnego sy­
stemu podatkowego i pozbawienie :ch 
m ożliwości w o lne j sprzedaży części 
p roduk tów  ro lnych . Spowodowało to 
trudności w  zaopatryw aniu  przez rząd 
zarówno m iasta ja k  i wsi. System po­
da tkow y  Kostow a obe jm ow a ł wszyst­
k ie  p ro d u k ty  rolne, co zniechęcało 
chłopów do rozszerzenia i  ulepszenia 
swej gospodarki. „G ra '“  z usta len iem  
cen na p ro d u k ty  ro lne dezorganizowa­
ła  d ys tryb u c ję  i  transp o rt tych  pro­
duktów .

„Jesien ią  1948 ro ku  — zeznał Na- 
czew — zaproponowałem  zm niejsze­
nie z 50 do 20 kg ilości ku ku ryd zy , 
jaką  M in is te rs tw o  H and lu  pow inno 
by ło  w ydaw ać w  charakterze p re m ii 
chłopom, sadzącym z iem niak i i sprze­
da jącym  je  po sztywnych cenach — 
za każde 100 kg ziem niaków . 'W n io ­
słem tę propozycję w celu u tru d n ie ­
nia  dostaw k a r to f l i  dó funduszu pań­
stwowego i  pogorszenia zaopatrzenia 
ludności m ie js k ie j“ .

W następstw ie te j szkodniczej 
uchwały, udarem nione zostało w yko ­
nanie państwowego planu dostaw kar 
ta f li w  1948 r. i  zam iast przew idz ia­
nych 26.500.000 kg udało się jedyn ie  
zebrać 13.000.000 kg k a rto f li.

W arunki przyjęcia kandydatów 
na kurs oficerski 

Polskiej M arynarki Handlowej
M in . Żeglug i p rzy jm u je  zgłoszenia 

na jednoroczny ku rs  o fice rów  n a w i­
ga torów  i  o fice rów  m echan ików  Poi 
sk ie j M a ry n a rk i H and low e j.

W a ru n k i p rzy jęc ia : 1) ukończenie 
liceum  ogólnokształcącego lu b  zawo­
dowego I I  stopnia (duża m atura), 2) 
n ieprzekroczony 23 rok życia, 3) bar 
dzo dobry stan zdrow ia.

Podania należy zaopatrzyć w  szcza 
go low y życiorys oraz zaświadczenia 
o pracy społecznej i po lityczne j.

Zgłoszenia, ty lk o  pisemne, należy 
k-erować na adres: M in . Żeglugi, De­
partam ent Szko ln ic tw a w  W arszawie, 
ul. F ilt ro w a  57 do dn ia 15 g rudn ia  
b. r.

Zbrodniczy spisek przeciwko naro­
dow i bu łgarsk iem u został zdemasko­
wany i jego uczestnicy, k tó rzy  przy  
poparciu z zewnątrz, z obozu im pe­
ria lizm u , ta rgn ę li się na zdobycze B u l 
garskie j R e pu b lik i Ludow e j, na je j 
niepodległość i  suwerenność — stoją 
przed sądem.

P ro ku ra to r generalny B u łga rsk ie j 
R epub lik i Ludow e j oskarża:

l)T ra jczo  Kostowa, 2) Iw ana Stefa- 
nowa i 3) N iko łę  Pąw łow a a) o zdradę 
stanu, a m ianow ic ie  — o u tw orzen ie 
kierowniczego ośrodka nie lega lnej o r­
ganizacji i g rup  m ających na celu 
obalenie przemocą p raw n ie  ustano­
w ione j w  Republice w ładzy ludow e j;
0 popełnienie czynów  zm ierzających 
do pogorszenia p rzy jaznych stosunków  
B u łg a rii z ZSRR i k ra ja m i dem okra­
c ji ludow e j; o rozpowszechnianie 
oszczerstw, m ających w yw alać n ie u f­
ność do w iedzy ludow e j i siać zamęt 
wśród ¡udu;

b) T ra jozo Kostowa i Iw ana S te fa - 
nowa — o szpiegostwo, t j.  zbieranie
1 przekazyw anie w yw ia d o w i obcemu 
in fo rm a c ji stanow iących ta jem nicę 
państwową,

c) T ra jczo Kostowa i Iw ana S tefa- 
nowa — o zdradę, a m ianow ic ie  o 
um yślne w yko rzys tyw an ie  swego sta- 
no w :ska dla szkodzenia interesom  pań
stwa;

d) T ra jczo Kostowa. Iw ana Stefano- 
wa i N iko łę  Paw łowa — o sabotaż, 
m ający na celu dezorganizację gospo­
d a rk i narodow ej i  w yw o łan ie  niezado 
w o len ia w  masach ludow ych:

4) N iko łę  Petkowa, 5) Borysa C h ri­
stów:*, 6) C on ju  Conczewa, 7) Iw ana  
G ewrenowa i  8) Iw ana  Tutew a

o zdradę ■ »tanu i  szpiegostwo ma 
rzecz w yw iadu  jugosłow iańskiego, a - 
m erykańskiego i angielskiego:

Borysa C hris tow a i  Iw ana Tutew a 
dodatkowo o zdradę przez świadome 
w yko rzystyw an ie  swego stanowiska 
służbowego d la  szkodzenia interesom  
państwa;

N iko łę  Petkowa, C on ju  Conczewa, 
Iw ana  G ewrenowa i  Iw ana Tutew a 
dodatkowo o sabotaż 1 szkodnictwo, 
t j.  o czyny przestępcze, m ające na ce­
lu  dezorganizację gospodarki narodo­
w e j i  ap row izac ji k ra ju  oraz spowo­
dow anie zamętu i  n iezadowolenia 
wśród mas ludow ych;

9) Hadżi-Panzowa, b. radcę amba­
sady jugos łow iańsk ie j w  S o fii oraz 
16) W asyla Iw anow skiego;

a) o zdradę stanu przez utw orzen ie 
i  k ie row anie  n ie lega lnym i grupam i, w 
celu oderw ania przemocą k ra ju  P iryń  
sk.iego od B u łg a rii, ja k  rów n ież przez 
szerzenie oszczerczych p lo tek, w  celu 
w yw o łan ia  nieufność, do w ładzy ludo 
wej i zamętu w śród ludności;

b) o szpiegostwo — a m ianow ic ie  o 
zbieranie i  p rzekazyw anie w yw ia d o w i 
jugosłow iańskiem u in fo rm a c ji, stano­
w iących ta jem nieę państwową;

11) I l ję  B o ja lca lije w a  — o zdradę 
stanu i  szpiegostwo na rzecz Jugo­
sław ii.

Wszyscy osikarżeni zostają przekaza 
n i Sądow i Najwyższem u B u łga rsk ie j 
R e pu b lik i Ludowej,, w  celu przepro­
wadzenia rozpraw}-, uznania ich w iny  
i ukaran ia , zgodnie z ustaw am i b u ł­
garskim i.

Pracow nice dom ow e  
w  szeregach Z w iązk u  Zaw odow ego

Ruch zaw odow y w  Polsce L u d o w e j 
o b ją ł sw ym  zasięg iem  p ra w ie  cały 
św ia t p racy. Poza o rgan izac jam i 
z w ią z k o w y m i pozostają je d y n ie  p ra ­
cow n icy  m a łych  p ry w a tn y c h  z a k ła ­
dów. Jedną z w iększych  g rup  p ra ­
cow niczych , do k tó re j w  ogóle nie 

-do ta rł ru ch  zaw odow y, są p ra c o w n i­
ce dom owe, k tó ry c h  je s t oko ło  25

„Przechow alnia”  dla dzieci 
przy kinoteatrze

Staraniem  L ig i K ob ie t uruchomiono 
p rzy  k in ie  „P ia s t“  w  Dzierżoniowie 
„p rzechow a ln ię “ dla dzieci, p ierwszą 
tego rodzaju na Do lnym  Śląsku. W  
nowozorganizowanej „p rze cho w a ln i“ , 
dzieci zna jdują się pod opieką w ykw a­
lifikow a nych  wychowawczyń.

K A Ż D Y  C Z Ł O W IE K  P R A C Y  = u
N A  W S I,

Z N A J D Z IE

P R Z Y J A C IE L A  1 D O R A D C Ę  =

„Poradniku j
Rolnika” 1

k a le n d a rz u  na  ra k  1350 — Z w ią z k u  = =  
S am opom ocy  C h ło p s k ie j.  Cena ——  
„P o ra d n ik a  R o ln ik a “  w  p rz e d p ła -
cie p rzez  p ocz tę  w y n o s i 100 z l. — -------
w  sp rzed a ży  150 z l. Z a m a w ia ć  m o - 77=  
żna w  k a ż d e j a g e n c ji p o c z to w e j = = r  
lu b  u  lis ton o sza . K r  1771-0 = =

'im

tys ięcy, w  ty m  ponad 5 tys ięcy  w  
samej t y lk o  W arszaw ie. Dane te  o -  
b e jm u ja  p racow n ice  dom ow e zare­
je s tro w a ne  w  U bezp iecza ln i Społecz 
ne j. W  rzeczyw istośc i liczba  z a tru d ­
n ion ych  p racow n ic  dom ow ych jest 
znacznie wyższa. W a ru n k i ich  p łacy  
i p raev s*a 7unełn ie n ieu regu low ane, 
n ie  ko rzys ta ją  one z do b ro dz ie js tw  
ustaw odaw stw a socjalnego, n ie  k o ­
rzys ta ją  z wczasów, a k c ji soc ja lne j 
itp - . . ,

W  celu usun ięc ia  tego anorm a lne­
go stanu Urząd G łów ny Z w iązku  Za­
wodowego P ra co w n ikó w  Sam orządu 
T e ry to r ia ln e g o  i In s ty tu c ji U ży tecz­
ności P ub liczne j R.P. o rg an izu je  ze- 
bram e zw iązkow e pracow n ic  dom o­
w ych  m. st. W arszaw y. Z eb ra n ie  to 
odbędzie sie w  d n iu  8 g ru dn ia  b r. o 
godz. 16-ej w  sali kon ce rtow e i M Z K  
p rzy  u ł. M hm arskie .i 2. D ojazd 
tra m w a ja m i: N r  11, 16, .21, 22, 27 i 
autobusem  N r  110.

Zgłoszenia na cz ło nkó w  zw iązku  
przyjm uje codzm nnie oddz ia ł A dm i 
n is tra c ii N ie ruchom ości w  W arsza­
w ie. u 1. N o w y  Z jazo 1. po kó j N r  103 
w  "cdz inach  8 — 16.

W szystk ie  p racow n ice  d o m o w e  we 
w lasnvm  in te res ie  w in n y  p rzyb yć  w  
d n iu  8 g rudn ia  rb . na zebranie zw ią 
zkow e w  sa li M Z K  p rzy  u l. M ły n a r ­
sk ie j 2

SPOPT i WYCHOWANIE FIZYCZNEJ
D la  inypoczynku robotników  Śląska 

przygotoinano szlaki narciarskie iu Beskidach

Zjednoczone Zakłady Materiałów Ogniotrwałych
G L IW IC E , U L . Ł A B Ę D Z IK A  45

Z A K U P I Ą
1 BNisnmUMiEfNT wiszący górniczy o dokładności 5 min.
3 KOMJPAISY g ó rn icze  w iszące 
3 T A Ś M Y  m ie rn ic z e  s ta low e .

O fe r ty  z k r ó tk im  o p ise m  i  ceną p ro s im y  s k ie ro w a ć  pod  p o w . adresem  do  D z ia łu  
Z a o p a trz e n ia  T e ch n iczn e g o . K r  1775-1

O G ŁO S Z E N IE  2 -G IE
Zarząd  f irm y ;  „M io d o s y tn ia  i  P rzem ysł M iodow o-P szcze ln iezy 

K . M ie szkow sk i S. A .“  w  W arszaw ie, u l. S andom ierska 13, zaw iada­
m ia  n in ie jszym , że w  d n iu  18 g ru d n ia  1949 r., o godzin ie  12-ej
w  p ie rw szym  te rm in ie , a o godz. 13-ej w  d ru g im  te rm in ie , odbędzie 
się w  s iedz ib ie  Z arządu  p rz y  u l. S andom iersk ie j 13 ,w  W arszaw ie, 
Z w ycza jne  W alne  Z grom adzen ie  akc jona riuszów  S pó łk i, z następu­
ją cym  po rząd k iem  dz iennym : 1) Z aga jen ie  i  w y b ó r przewodniczącego 
zgrom adzenia, 2) Spraw ozdan ie  Zarządu, 3) P ro to k ó ł K o m is ji R e w i­
zy jn e j, 4) Z a tw ie rd ze n ie  b ilan su  i  ra c h u n k u  s tra t i  zysków  za ro k  
oper. 1948-49 oraz udz ie len ie  ab so lu to riu m  Zarządow i, 5) W y b ó r Z a ­
rządu i  K o m is ji R e w iz y jn e j, 6) P odz ia ł zysków  za ro k  oper. 1948-49, 
7) Z a tw ie rd ze n ie  bu dże tu  na ro k  oper. 1949-50, 8) W o lne  w n iosk i. 
A kc jo na riusze , p ragnący w z iąć u d z ia ł w  W a ln y m  Zgrom adzen iu , w in ­
n i, zgodnie z § 20 s ta tu tu , złożyć w  b iu rze  Z arządu S pó łk i, n a jm n ie j 
na 7 d n i p rzed te rm in e m  W alnego Zgrom adzenia , posiadane akcje, 
w zg lędn ie  d o w o dy  zastępcze. K r .  1774-1

Z A R Z Ą D  F IR M Y  „K .  M IE S Z K O W S K I S. A ."

P R Z E T A R G

Z a k ła d y  T ra n sp o rto w e  S. P. B . P rzeds ięb io rs tw o  P aństw ow e 
W yodrębn ione  ogłaszają p rze ta rg  na sprzedaż następu jących po ja z ­
dów  m echan icznych :

15 szt. sam ochodów osobowych m a rk i:  A d le r, Hannom ag, B .M .W ., 
Opel, K .D .F ., S toew er; 2 szt. sam ochodów ciężar, m a rk i: A u s tin  2 t., 

O pel B ii tz  1,5 t.; 7 szt. m o to c y k li m a rk i:  H a r le y  z koszem, 2 S oko ły  
z koszam i, 2 R oya le  350, D .K .W . 250, i  E lfa  98; 10 szt. s iln ik ó w  ró ż ­
nych  m a re k  i  ty p ó w ; 29 szt. ra m  m o to c y k lo w y c h  różnych  m are k  i  t y ­
pó w  (w  ty m  2 p rzycze p k i m o to cyk lo w e ).

W yże j w y m ie n io n e  po jazdy  m echaniczne i  części oglądać m ożna 
w  Z a je zd n i Z a k ła d ó w  T ra n sp o rto w ych  S.P.B. p rz y  u l. S p isk ie j 11, 
w  d n ie  powszednie od godz. 8 -e j do 15-ej za w y ją tk ie m  sobót. O fe rty  
w  za lakow anych  kop ertach  i  w a d iu m  5 proc. składać należy w  b iu ­
rze E ksp lo a ta c ji do d n ia  15.12.49 r . O tw a rc ie  k o p e rt nastąp i w  d n iu  
16.12.49 r. o godz. 10-ej. Zastrzegam y sobie p ra w o  un iew ażn ien ia  p rze ­
ta rg u  oraz dowolnego w y b o ru  o fe renta . 32134-1

ZRZESZENIE PRZEDSIĘBIORCÓW  GORZELŃ R O LN IC ZYC H
ogłasza

P R Z E T A R G  N IE O G R A N IC Z O N Y
na sprzedaż:

1 samochodu osobowego, m a rk i O pel Super i  3 m o to c y k li Zundapp 
z koszem, N S U  z koszem, A rd ie  200.

W y m ie n io n y  samochód i  m o to cyk le  m ożna oglądać od d n ia  5 do 
10 g ru d n ia  b r. w  godzinach 9— 15 w  garażu p rz y  u l. O rdyn a ck ie j 13.

O fe r ty  w  zam kn ię tych  kopertach , z podan iem  ceny na leży s k ła ­
dać w  S ekre ta ria c ie  Zrzeszenia do godz. 12-ej dn ia  10 g ru d n ia  49.

O tw a rc ie  o fe rt  nastąp i w  d n iu  10 g ru d n ia  1949 o godz. 12.30 w  lo ­
k a lu  Zrzeszenia.

Zrzeszenie zastrzega sobie p ra w o  u n ie w ażn ie n ia  p rze ta rgu  bez 
podania p rzyczyn , ja k  rów n ież  w y b ó r dow olnego o fe renta . 2407-1

P ierw szy śnieg, k tó ry  spadł w  lis to ­
padzie na praw ie  całym  teren ie na­
szego k ra ju , by ł ju ż  zw iastunem  - i-  
my, a w raz z n ią  rozpoczęcia sezonu 
sportów  zim owych. Do n a jp o p u la r­
n ie jszych z n ich  należy oczywiście 
narc ia rstw o, k tó re  może i m usi ode­
grać w ie lką  ro lę  w  upowszechnieniu 
k u ltu ry  fizycznej wśród szerokich 
rzesz lu d z i pracy.

W nadchodzącym sezonie nacz.k-.e 
władze sportowe i PZN .postanow iły 
przeprowadzić w ie lk ą  akcję propagan 
dową dla um asow ienia na rc ia rs tw a  na 
Śląsku w fo rm ie  tu ry s ty k i w ypoczyn­
kow ej. Celem te j a k c ji jest stw orze­
nie dostępnych sz laków  .narc iarsk ich  
d la  ro b o tn ikó w  w ie lk iego  ośrodka 
przem ysłowego, ja k im  jes t Śląsk. Gór 
n ik , h u tn ik , czy p ra cow n ik  zakładów  
chemicznych m usi m ieć możność w y ­
korzystan ia  odpoczynku niedzielnego 
w  sposób ja k  na jlepszy i  jednocześnie 
ja k  na jko rzys tn ie jszy  d la  zdrow ia. 
N arc ia rs tw o da to wszystko rob o tn i-

k u p o n ó w  m a te r ia łu
na ub ranka  oraz

270 IN N Y C H  C E N N Y C H  N1AGROD 
przyn iósł dzieciom  

„JBSIODNNY K O N K U R « "

„Świerszczyka”
Spraw dź, czy T w o je  dziecko nie 
o trzym a ło  nagrody! W y n ik i k on ­
kursu w  49 i  50 num erze  „Ś w iersz­
czyka“ , K r  1770-0

k o w i śląskiem u podczas z m , trzeba 
go ty lk o  w yprow adzić w  n a jb liż e j po­
łożone góry.

W tym  celu na teren ie B eskidów  
cieszyńskich przeprowadzonych bę lz ie  
szereg prac, by udostępnić te p iękne 
góry nawet narciarzom  począ tku ją ­
cym. Dotychczas Beskidy cieszyńskie, 
na skutek znacznego zalesienia i b ra ­
ku odpow iednich szlaków n a rc ia r­
skich, dostępne byty  je dyn ie  dla na r­
c iarzy zaawansowanych.

O db ija ło  się tó u jem n ie  na f re k ­
w enc ji w  górach i un ie m oż liw ia ło  
skierowanie tam  masowej tu ry s ty k i 
na rc ia rsk ie j. Fakt, że Beskidy cieszyń 
skie nie posiadały odpow iedn ich w y ­
godnych .szlaków (wąskie, -strome ście­
żyny przeznaczone by ty  raczej d0 w ę­
drów ek le tn ich ), powodow ał znaczną 
ilość - nieszczęśliwych w ypadków .

W lecie tego roku , dz ięk i otrzym a- 
nym  kredy tom  oraz o f ia r -o j,  bezin te­
resownej p racy cz łonków  zrzeszeń nar 
o iarsk ich  na Ś ląsku cieszyńskim , 
przede w szystk im  ŚN PTT „W a try “  z 
Cieszyna, ZS „S ta li“  z U s tron ia  i  LZS  
„B a ra n ie j“ z W is ły  — w ykonano nowe 
na rc ia rsk ie  trasy  zjazdowe z na jp ię k ­
niejszych szczytów B eskidu cieszyń­
skiego: C zantorii, Stożka i  B a ra n ie j 
Góry.

Stożek posiada w  obecnej c h w ili 
jedną trasę wyczynową (od sch ron i­
ska do D o lin y  Ła ba jow e j) oraz popu­
la rną  —  ze szczytu do G lebiec (na r­
tostrada) Z Baranieją Góry, zbiega k i l ­
ka  tras, k tó re  w  pew nym  pun ' zie po­
siadają szereg odgałęzień, d la  na rc ia ­
rzy  zaawansowanych i  początkujących 
trasy  są w y ją tk o w o  piękne i posia­
da ją  d ług ie  zjazdy. Jeden ze szlaków 
zbiega szczytam i przez t. zw. K o z iń ­
ce, aż do W-isły.

H okeiści szuiedzcjj 
p rzed  m eczem  z CSR

H okeiści szwedzcy p rzygo tow u ją  się 
bardzo starannie do m iędzypaństw o­
wego spotkania z Czechosłowacją, k tó  
re odbędzie się 9 bm. w  Sztokholm ie.

Po w yp rób ow a n iu  swych czołowych 
zaw odn ików  w  meczach z drużyną 
kanady jską  H u ll Volants, rozegrała 
następnie dw a mecze z K anady jczy­
ka m i reprezentacjia Szwecji. W obu 
spotkaniach Szwedzi uzyska li z H u ll 
V o lan ts w y n ik i rem isowe. W  p ie rw ­
szym z n ich  w y n ik  b rzm ia ł 5 : 5 (1 : 3, 
2 : 1, 2 : 1), w  d ru g im  zaś 3 : 3 (1 : 1, 
2 : 2, 0 : 0).,

Sprzęt sportotup 
dla mczasouiiczóuj

Z w iązkow a Rada K u ltu ry  F izyczne j 
‘i S portu  CRZZ przystępuje do p la ­
nowej a k c ji zaopa tryw ania  domów 
w ypoczynkow ych F.W.F. w  sprzęt 
sportowy.

W r. 1950 akc ja  ta będzie znacznie 
rozszerzona i  obe jm ie  dom y w ypo­
czynkowe, n ie  posiadające dotąd 
sprzętu sportowego. ',

U B E Z P IE C Z A L N IA  S P O ŁE C Z N A  W  G D A Ń S K U  
u l. W a łow a n r. 14b 

ogłasza
P R Z E T A R G  na dostawę:

1) Ośimiu w e n ty la to ró w  e le k tryczn ych  o m ocy 0,5 P. S.
2) Czterdziestu sztuk p ły te k  w o lfra m o w y c h  do d ia te rm ii d łu ­

go fa low e j o ś redn icy  15 m m , grubość 2 m m .
O fe r ty  na leży składać w  zam kn ię te j, za lakow ane j kop e rc ie  bez 

znaków  f irm o w y c h  do S ekc ji Gospodarczej U bezp iecza ln i Społecznej 
w  Gdańsku, pokój n r 314 do dn ia 12 g rudn ia  1949, p^ czym nastąpi 
o tw a rc ie  o fe rt.

U bezp iecza ln ia  Społeczna zastrzega sobie p ra w o  dowolnego w y ­
bo ru  o fe ren ta  bez w zg lędu  na o fe row aną cenę. P rze ta rg  może być  
un ie w ażn io ny  bez podan ia  m o tyw ó w . K r .  1776-1

b n o jn o w trjjth  zxlûinfC/zÀth
y j  D Z ieO U N tt

T R A N S P O R T U  

*  UFNOŚCI
tNFO UAM JO A

CSAIOFESMA 
RADZIECKIE

Koszykarze W arty  
strac ili

n a jle p s z e g o  S trz e lc a
, D oskonały koszykarz poznańskiego 
„Z w iązkow ca - W a rty “ , jeden, z n a j­
lepszych strze lców  —  R e tt doznał na 
meczu m is trzow sk im  z „K o le ja rze m “ 
(O strów) poważnej k o n tu z ji zerw an ia  
m ięśn ia  i  silnego w y le w u  w  le w e j no­
dze, tak  że dalszy jego ud z ia ł w  te­
gorocznych rozg ryw kach  ligow ych  
stoi pod znakiem  zapytania.

B ra k  tego zaw odnika  mocno osłabi 
zespół W arty.

Szkolą się nouie kadry  
leka rzy  sportom ych

G rupa s tudentów  W ydzia łu  L e k a r­
skiego U. P. zorgan izow ała sekcję 
m edycyny szkolne j i  sportow e j.

M łodz i m edycy p ra cu ją  w  oparc iu  
o Stowarzyszenie Leka rzy  Sportow ych 
okręgu poznańskiego i  S tud ium  W y­
chowania Fizycznego. Co m iesiąc od­
b yw a ją  się posiedzenia dyskusyjne z 
zakresu m edycyny spo rtow e j, często 
uzupełniane przeźroczami.

Członkow ie sekc ji p rzygo tow u ją  
obecnie c y k l w yk ła d ó w  z zakresu me­
dycyny sportow e j, k tó re  wygłoszone 
zostaną w  poszczególnych k lubach  i 
stowarzyszeniach sportowych.

K ro n ik a
s z a c h o w a

C D A Ń s fc .  W  n ie d z ie lę , 4.X I I  ro z p o c z y ­
n a ją  się  w  G d a ń sku  d o ro c z n e  o k rę g o w e  
M is trz o s tw a  P o ls k i. P u c h a ru , z d o b y te g o  
w  ro k u  u b ie g ły m  b ro n i K ra k ó w ..  Za n a j­
p o w a ż n ie js z y c h  p re te n d e n tó w  n a le ż y  tym i 
ra zem  u z n -ć  W a rsza w ę  (o  i le  w y s tą p i w  
m o ż liw ie  n a jle p s z y m  sk ła d z ie ) i d w u k r o t ­
nego po  w o jn ie  zw y c ię z c ę  m is trz o s tw  — 
Ł ódź . Im p re z a  t rw a ć  b ęd z ie  8 d n i i  «»(po­
w ia d a  s ie  b a rd z o  in te re s u ją c o .

W A R S Z A W A . T u r n ie j  o m is trz o s tw o  s to ­
l ic y  j'est w  p e łn y m  to k u . C zo ło w ą  g ru p ę  
tw o rz a  n a k a ż e  L itm s n o w c z .  S z p o ta ń s k i, 
G ry n fe ld  S zu lc , G a w lik o w s k i,  G ra n o w s k i, 
D z ie w a r tb w s k i i  S zuhszta . K o n ie c  tu rn ie -»  
ju  3.X I I  rb .

Z A G R A N IC A

B U K A R E S Z T . R o ze g ra n y  tu ta j  w  C en­
t ra ln y m  D o m u  S za ch o w ym  d o ro c z n y  t u r ­
n ie j o m is trz o s tw o  R u m u n ii z a k o ń c z y ł s:ę  
z w y c ię s tw e m  S. Szabo i  E rd e ly i,  k tó r y  
o s ią g n ę li p o  12.5 (z 18 m o ż liw y c h ) .  D a lszo  
m ie js c a  z n ie w ie lk im i ró ż n ic a m i p u n k to ­
w a n e  — z a ję ły  , .k o a lic je “ : F lo n d o r  S e i- 
m eana  i  T ro je n e s c u  po  12, B e la n e l 
i  He<lic p o  11, Pepa A le z a n d re s - 
cu , R a d u le scu  i  R e ic h e r p o  30.5 
P a lte re r  9,5, V o ic u le s c u  9, T y r o le r  8,5, 
C ostea 8, K a ra c s o h y  7. S a io v io i €.5, Soos, 
C io b a n u  i  S to ro je v s c h i p o  5,5. C h a ra k te ­
ry s ty c z n a  b y ła  duża  ilo ś ć  m ło d y c h  g ra c z y — 
7 ju n io ró w n  Jest to  n a jle p s z y  d o w ó d , że 
w  o p a rc iu  o p a ń s tw o  ży c ie  szachow e  w  
R u m u n ii z n a jd u je  s ię  na św ie tne j d ro d z e  
ro z w o ju . W  d e c y d u ją c y m  m eczu  o  t y t u ł  
m is trz a  R u m u n ii z w y c ię ż y ł E rd e ly i  3:0.

P R A G A . W ie lk i  d ru ż y n o w y  tu r n ie j  
,,b ły s k a w ic z n y “  o m is trz o s tw o  P ra g i z g ro ­
m a d z ił łą c z n ie  57 k lu b ó w  1, I I ,  I I I  i  IV  
k la s y . W  k la s ie  I ,  p o d o b n ie , ja k  w  ro k u  
u b ie g ły m  zw -yc ięży ła  re p re z e n ta c ja  „ D y ­
n am o  — S la v ia “  94 p. (ze 130 m o ż liw y c h ) ,  
p rz e d  „D o b ru s k y m “  55, A k a d e m ik a m i 82 
itd .

L O N D Y N . M is trz o s tw a  m ia s ta  z a k o ń c z y ło  
się s e n s a c y jn y m  z w y c ię s tw e m  p ię tn a s to le t-  
n io g o  (!)  J . G en rose  5.5 p ., p rz e d : B e r­
g e r, W h e a te ro f t i  R e i l ly  po 5. u c z e s tn i­
k ó w . 8.

O S L O . D w u k o ło w y  m ecz na  10 sza ch o w ­
n ic a c h  D a n ia  — N o rw e g ia  p rz y n ió s ł r a ­
cze j n ie o c z e k iw a n e , a le  ce nn e  z w y c ię s tw o
g osp o d a rzo m  11,5:8,5. P ie rw sze  k o ło  w y ­
g r a l i  N o rw e g o w ie , d ru g ie  z a k o ń c z y ło  s ię  
na re m is .

W E N E C JA .. W ie lk i  m ię d z y n a ro d o w y  t u r ­
n ie j,  z o rg a n iz o w a n y  p rzez  k lu b  v,C a r lo  
S a .lv io li“  p rz y n ió s ł dość ła tw e  z w y c ię s tw o  
s ły n n e m u  a rc y m is trz o w d  w ę g ie rs k ie m u  Sza 
b o  11,5 p. k tó r y  (1 p o ra żka  z. P a o li)  p rz e d  
co ra z  b a rd z ie j w y b i ja ją c y m  się m is trz e m  
fra n c u s k im  Rossohano 10,5 i w s p a n ia le  p o  
p ro s tu  w  ty m  tu r n ie ju  g ra ją c y m  H o le n d ­
re m  P rin s e m  10, o s ią g n ą ł s w ó j n a jw ię k s z y  
d o ty c h c z a s o w y  sukces. C z te ry  da lsze  n a ­
g ro d y  z d o b y li:  m is t rz  J u g o s ła w ii G L g o - 
r ic z , b. m is trz  W ę g ie r B a rcza , b . m is t rz  
C z e c h o s ło w a c ji F o lty s  i  m is t rz  A n g li i  G o- 
lo m b e k , k tó r z y  o s ią g n ę li po 9,5 p. Ó sm ą 
n ag ro d ę  z d o b y ł perW szy W ło c h  d r .  P a o li
8.5 p. N ie n a g ro d z o n e  m ie jsca  z a ję l i : Cze- 
c h o s ło w a k  K o ttn a u e r  8, s e n io r tu r n ie ju  b. 
m is trz  P o ls k i a rc y m is t rz  d r .  T a r ta k o w e r  7, 
m is t rz  p e ru w ia ń s k i C ana l i  S z w a jc a r Z im -  
m e-rm ann  po  6, o ra z  g ospodarze : Szabados
5.5 M u lle r  5, F le tz e r  2.5 i  Sfcalda 1,5. B a r ­
dzo e m o c jo n u ją c y  i  s i ln ie  o bsadzony t u r ­
n ie j  b y ł  ja k  s ię  zd a je , o s ta tn ią  ju ż  te g o ­
ro czn ą  c ie k a w ą  im p re z ą  z a c h o d n io -e u ro ­
p e js k ą .

S O E S T -H A A R N . M a ły  tu r n ie j  m ię d z y  na 
ro d o w y  w y g ra ł le k k o  d r .  E u w e  6,5 p rz e d  
H enm eberke  5. D alsze  m ie jsca  z a ję l i  B a - 
re n d re g t K ra m e r  i  S p a n ja rd  po  4, L an g e  
3, Y is s o r 1 i  T o rd io n  0,5 p.

OGŁOSZENIA DROBNE
UNIEW AŻNIENIA  i ZGUBY

Skradziono leg. szkolną, L u d w ik  M o- 
zer. N r. 111. 2405-1

Skradziono książeczkę w o jskow ą R K U  
Praga na nazw isko Łapacz M ieczy­
sław. 2408-1

Zgubiono leg itym ac ję  PZPR  stałą 
TPPR na nazw isko D ub ie leck i M a r­
celi. 31961-1

Zgub iono le g itym a c ję  N r. 11128 Zw, 
Zawodowych In s ty tu c ji Społecznej na 
nazwisko Izabe lla  Sekuła. 31971-1

Zgubiono studencką leg itym ac ję  tra m ­
w ajow ą, św iadectwo ukończenia kores 
pondencyjnych ku rsów  księgowości w  
Lu b lin ie , K una  M ieczysław . 2403-1

Zgubiono le g itym a c ję  ko le jow ą  N r. 
762307 na nazw isko G arstka Feliksa.

2402-1

W szystkie p laców ki „ C z y te ln ik a "  w  całym  k ra ju  oraz „ C e n tra la “ „C zy te ln ik .- 
W arszaw a (P ren u m era ta  Zagran iczna), W ie jska  12 konto  P K O  1—8501 — p rzy jm u je  
pren u m era tę  d z ien n ikó w  i  czasopism radzieckich . K r  1697-0

Zgubiono dowód osobisty tym czasowy, 
ka rtę  re jes tracy jną  R K U  G rójec, P ie- 
ka rn ia k  H enryk . 2404-1

Polskie Zakłady Optyczne
P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  P AŃ STW O W E W Y O D R Ę B N IO N E  

W arszawa, G rochow ska 316-318

n in ie js z y m  ogłasza 
P R Z E T A R G  P U B L IC Z N Y  

na sprzedaż w yco fanego z ruchu  
1 samochodu osobowego „O p e l-K a d e t“

L ic y ta c ja  odbędzie się ^  pow. Z ak ładach  w  d n iu  15.12.1949 r., 
gdzie ró w n ie ż  m ożna oglądać o b ie k t pod lega jący sprzedaży codzien­
n ie  w  d n ie  p ra cy , od godz. 9 —  15-e j. K r .  1772-0

Zgubiono leg itym ac ję  szkolną N r. 15 
na nazw isko Lu dyń sk ięg0 Zbigniewa.

2410-1

Zgubiono; leg itym ac je  PZPR, Zw iązku 
Zawodowego, P rzy ja źn i Pol.-Radziec­
k ie j, L ig i K ob ie t, K o m ite tu  B lokow e­
go i  książkę U bezpieczaln i Spot. M atu 
sak Zofia . 2406-1

Zagubiono dowód osobisty i  różne do­
kum en ty  na nazw isko Z w ie rzyńsk i 
W acław, zam. Skibow o, gm, Gołębic, 
pow. pu łtu sk i. ‘ 1386-i

Zgubiono le g itym ac ję  służbową N r. 
329, wydaną przez C en tra lny  Zarząd 
E nerge tyk i, na nazw isko  P ila rzow e j 
Teodozji.- 2411-i

Zgubiono tymczasowe zwolnien ie R K U  
odcinki m eldunkow e na nazw isko G m i 
trzak  Jan. 1385-1

Skradziono leg itym ac ję  urzędową N r. 
160, wydaną przez M in is te rs tw o  S kar­
bu dla R uc ińsk ie j F ranciszki. 2409-1

Zgub iono leg itym ację  PZPR i  Zw . 
Zawód. Prac. Sł. Zdrow ia na nazw isko 
D rzew ińska W iesława. 2412-1

Zgubiono leg itym ację  szkolną N r 18, 
wydaną na nazwisko Zenobi Kłos.

1387-1

RZECZPO SPOLITA
C E N N IK  O G ŁO S Z E Ń

Drobne 45 z!, za wyraz, poszukiwa­
nie pracy 25 zł. za wyraz, m in im um  
10 słów, m axim um  25. Ogłosz. w ym ia­
rowe: (za 1 mm. szer. 1 szpalty: za 
tekstem do 70 mm. zł. 100; 71 — 120 
mm. zł. 130; 121 — 200 mm. zł. 180; 201 
— 300 mm. zł. 230: ponad 300 mm. zl. 
280; tekstowe do 70 mm. zl. 170; 71 — 
120 mm. zł. 220: 121 — 200 mm. zł. 270; 
201 — 300 mm. zl. 340; ponad 300 mm. 
zl. 420; nekrologi do 70 mm. zl. 85; 
71 — 120 mm. zł. 100; 121 — 200 mm. 
zł. 150; 201 — 300 mm. zł. 240; ponad 
300 mm. zł. 300. B ilanse o 100% dro­
żej. W  numerach niedzielnych i św ią­
tecznych 50% dopłaty. Za term inow y 
d ruk ogłoszeń adm in is trac ja  nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
kierować przez P.K.O. na konto N r. 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą :
B iuro  Ogłoszeń „C zy te ln ik “ Centrala 
w  Warszawie. Poznańska 38 parter, tc.l 
887-08 i 857-93. Oddziały m ie jskie : 
M arszałkowska 3/5, Daszyńskiego 14, 
Praga ,uł. Targowa 67 (księgarnia Je­
żewskiego), „Im p e t“  K rucza 48. księ­
garn ia  „C zy te ln ik " ul. Puławska 49, 
księgarnia „W olność" ul. M arszałkow­
ska 95. W  k ra ju  wszystkie oddziały 

„C zyte ln ika “ i B iu ro  Ogłoszeń.

R edakto r naczelny H enryk  K o ro tyńsk i 

Sp. Wyd.-Ośw. „C zyte ln ik “  D ruk. N r. 2 

B-95101
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Zm iana u; ro zk ład zie  
jazdy M ZK

Z  dn ie m  3 g ru d n ia  b r. w o zy  k o ­
m u n ik a c y jn e  M Z K  rozpoczyna ją  
pracę o p ó ł godz iny  w cześnie j n iż  
dotychczas. W szys tk ie  w ozy, z w y ­
ją tk ie m  tra m w a jó w  l in i i :  3, 11, 12, 
15, 18, 20, 24, 25, i  26 kończyć będą 
pracę ró w n ie ż  o p ó ł godz iny wcześ­
n ie j.

Rozporządzenie powyższe 'n ie  do ty  
czy n ied z ie l i  św ią t, w  k tó ry c h  roz - 

'k ła d  k o m u n ik a c y jn y  pozostaje bez 
zm ian.

O d d n ia  1 s tyczn ia  1950 r. wszyst 
k ie  w o zy  M ie js k ic h  Z ak ła dó w  K o ­
m u n ik a c y jn y c h  zjeżdżać będą do za 
je z d n i ja k  przed obecną zm ianą.

A pel do MZK
W  dalszym ciągu podajemy num ery 

wozów M ZK wym agające nap raw y:
279 —  autobus. D rzw i wejściowe 

zacinają się p rzy  otw ieran iu .
1317 —  tra m w a j. B rak kloszy o- 

słania jących lam py ośw ietla jące wnę­
trze.

1337 —  tram w a j. Deszcz przedo­
s ta je  się przez uszkodzony dach do 
środka wozu.

!E le k tro w n ia  o s trzega odbiorców :

Nadużyu ian ie  prądu m oże spou iodou iać 
przeszkody u; dostauiie e le k try c z n o ś c i

W a lk a  z analfabetyzm em  
tem atem  obrad  
1 )R \ — Południe

O sta tn ie  p lena rne  posiedzenie 
D z ie ln ico w e j R ady N a rod ow e j W a r- 
szaw a-P o łudn ie , pośw ięcone b y ło  za 
gadn ien iom  o św ia ty  i k u l tu r y  po łud  
n io w y c h  dz ie ln ic  W arszaw y.

N a w stęp ie  obrad przew odniczący 
D R N  —  ob. B u rn y , z ło ży ł • obszerne 
spraw ozdan ie  z dz ia ła lnośc i P rezy ­
d iu m  w  lis topadz ie  b r.

N astępn ie przew odnicząca K o m is ji 
K u l tu r y  i  O św ia ty , radna  N ieszyno- 
w a , om ó w iła  zagadnien ia  szko ln ic ­
tw a  i  w a lk i z ana lfabe tyzm em . Na 
te ren ie  dz ie ln icy  W arszaw a-P o łud - 
n ie  czynnych je s t 18 p rzedszko li i 
og ródków  jo rda now sk ich , 14 szkół 
podstaw ow ych , 3 szko ły  w ieczorow e, 
3 szko ły  stopn ia  g im naz ja lnego  i  l i ­
cealnego, oraz 5 szkó ł zaw odowych.

T rw a  w  da lszym  ciągu in te nsyw na  
akc ja  w a lk i z ana lfabe tyzm em , i ja  
te ren ie  d z ie ln ic y  zorgan izow ano 19 
k u rs ó w  d la  an a lfa be tó w  z 300 uczest 
n ik a m i. P rz e w id u je  się znaczne ro z ­
szerzenie te j a k c ji i  u tw o rze n ie  no ­
w ych  kursów .

W ; d y s k u s ji nad re fe ra te m  rad n i, 
cz ło nko w ie  k o m ite tó w  ro d z ic ie lsk ich  
i  m łodzież szkół ś redn ich  d a li w y ra z  
trosce i  za in te resow an iu  spraw om  
ro z w o ju  o św ia ty  na te ren ie  dz ie ln icy  
W arszaw a— P ołudn ie .

Prognoza pogody
(Zachmurzenie na ogół duże z opa­

dam i deszczu lu b  śniegu. Nocą tem ­
p e ra tu ra  w  po b liżu  0 st., dn iem  pa­
rę  s topn i pow yże j. U m ia rkow ane  w ia  
t r y  z k ie ru n k ó w  po łudn iow o - zachód 
nich. .

\ * T  O KR ESIE  zim ow ym , zw iększyła  się w yda tn ie  konsum pcja p rądu  elek- 
* *  trycznego. E le k tro w n ia  W arszawska m usi dostarczać d la  s to licy  duże 

ilośc i doda tkow ych k ilo w a tó w  energ ii e lektryczne j.
B y ła  naw e t taka chw ila , w  k tó re j trzeba by ło  oddać W arszaw ie ener­

gię e lek tryczną  Śląska. W szystkie m aszyny e le k tro w n i p racu ją  obecnie pod 
m aksym a lnym  obciążeniem  70 mega w atów .

D yre kc ja  E le k tro w n i apelu je  do 
m ieszkańców W arszawy, aby ko rzy ­
sta jąc z energ ii e lek tryczne j w  godzi­
nach szczytowego obciążenia, gasili 
w szystk ie  zbędne ża ró w k i i  aby pod 
żadnym pozorem nie  używ a li g rze jn i­
ków , pieców, kuchenek itp .

E le k tro w n ia  W arszawska ostrzega 
wszystk ich odbiorców , że każda n ie ­
po trzebn ie  zapalona żarówka, każdy 
w łączony w  godzinach szczytowego ob 
ciążenia g rze jn ik , p iecyk itd . może 
pozbawić całą W arszawę energ ii e lek­
tryczne j na czas nieograniczony.

W ' zw iązku  z powyższym, nad w y ­
raz ważnym  wezwaniem  i  ostrzeże­
n iem  E le k tro w n i p rzypom inam y na­
szym czy te ln ikom  obow iązujące n o r­
m y m aksym alne zużycia en e rg ii e lek­
tryczne j w  loka lach m ieszkalnych:

W  m ieszkaniach jedno-izbow ych — 
20 kW h miesięcznie, 

dw u-izbow ych —  30 kW h  m iesięcz­
nie,

trzy-izbow ych —  45 kW h  m ie ­
sięcznie,

cztero-izbcrwych —  60 kW h m ie ­
sięcznie,

Za każdą izbę następną —  10 kW h 
miesięcznie.

O dbiorcy, zam ieszkali na pozostałym 
teren ie Zjednoczenia (Podokręgi: Prusz 
kó w  i  Rem bertów):

W  m ieszkaniach jedno-izbowych — 
20 kW h  miesięcznie, 

dw u-izbow ych — 25 kW h m iesięcz­
nie, #

trzy-izbow ych  — 35 kW h  m ie ­
sięcznie,

cztero-izbowych —  45 kW h m ie ­
sięcznie.

Za każdą izbę następną — , 10 kW h 
miesięcznie.

Poza tym  dodaje się 8 kW h d la  każ 
dego dziecka w  w ie k u  do la t 3-ch, zgło­
szonego do p lacó w k i Z jednoczenia na 
podstaw ie zaświadczenia 
zamieszkania.

D la  suteren i izb bezokiennych k o n ­
tyngen t zwiększa się o 50 proc.

Im prezy  rozryuikotue  
dla św iata pracy

W y d z ia ł W czasów p rz y  w spółudzia  
le  W y d z ia łu  K u ltu r y  i  S z tu k i organ i 
żu je  w  n iedz ie lę  dn ia  4 g ru d n ia  im  
p rezy  ro z ry w k o w e  d la  p racu jących , 
na Annopolu , p rzy u l. B ia ło łęa k ie j 36 
i p rzy  u l. T oruńsk ie j 23 w  godzinach 
11— 14.

W  p ro g ra m ie : konce rt, śp iew y, 
g ry  tow a rzysk ie , i  nauka  tańców  re ­
g iona lnych.

D la  dzieci W y d z ia ł W czasów w  
m yś l hasła „d z ie c i— dziec iom “  organ i 
żu je  w  d n iu  4 g rń d n ia  w  godzinach 
14— 16.30 dw ie  zabaw y: p rz y  u l. 
K aw ęczyń sk ie j 16 w  sa li ś w ie tlic y  
M. Z. K . i  w  ogrodzie jo rdanow sk im  
p rz y  u l. C eg łow sk ie j.

W  p ro g ra m ie  zabaw y: w ys tę p y  i 
recy tac je  zespołów dziec ięcych z 
O grodów  Jordanow sk ich , tańce, za­
b a w y  i śpiew.

Masowa choinka TPD
O ddz ia ł w a rszaw sk i T ow a rzys tw a  

P rz y ja c ió ł D z iec i rozpoczyna ju ż  
p rzyg o tow an ia  do c h o in k i m asowej, 
k tó ra  zostanie zorgan izow ana w  
dn iach  od 28 g ru dn ia  b r. do 6 stycz 
n ia  1950 r. N

T P D  p la n u je  u rządzen ie  dw óch 
cho inek : je d n e j w  sa li szko ły  TPD  
im . L im anow sk iego , a d ru g ie j na 
dz iedz ińcu szko lnym . Podczas cho­
in k i o trzym a ją  dzieci paczk i oraz po 
d a ru n k i w  postaci zabawek, książek 
i in n y c h  pożytecznych prezen tów .

T ow a rzys tw o  P rz y ja c ió ł D z iec i szy 
k u je  rów tfie ż  w ie lk ą  zabawę k a rn a ­
w a łow ą  d la  dzieci, połączoną z w ie ­
lom a  a tra k c ja m i, ja k :  "p rzeds ta w ie ­
n ie  te a trz y k u  kuk ie łko w e go , seans 
f i lm o w y , p rzedstaw ien ie  tea tra lne  
itp .

W ystaw a Plastyków  
na Żo liborzu

27 lis topada na Ż o lib o rz u  została 
o tw a rta  w ys taw a  a r ty s tó w -p la s ty ­
k ó w  d z ie ln icy  ż o lib o rsk ie j. W ystaw a 
m ieści się w  osied lu  W S M  p rz y  u l. 
A da m a P ró ch n ika  8a m. 277. O be j­
m u je  ona d z ia ły : m a la rsk i, g ra ficzny , 
■rzeźbiarski i  tk a n in  a rtys tycznych .

W ystaw a  je s t o tw a rta  w  n iedzie lę  
i  d n i św iąteczne od godz. 11 do 20, 
a w  d n i św iąteczne w  godz. 17— 2o! 
Z am kn ięc ie  w y s ta w y  p rzew idz iane  
je s t 11 g rudn ia .

Powyższe kon tyngenty  odnoszą się 
do m ieszkań, posiadających kana ły  
kom inow e 1 trzony  kuchenne. D la 
m ieszkań w  domach z e le k try fik o w a ­
nych, n ieposiadających w ym ien ionych 
w yże j urządzeń technicznych, będzie 
udzie lany doda tkow y kon tyngent, po 
s tw ie rdzen iu  przez kon tro lę  braku 
przewodów kom inow ych , trzonów  k u ­
chennych, gazu i  centra lnego ogrze­
wania.

Za każdą kilow atgodzinę, p o t-  oną 
ponad w yże j wyznaczone kon tyngenty, 
będzie liczona opłata po zł. 25.—

4 tjjs. izb odda do użytku  
Z O Il u j  b. m iesiącu

ZOR spośród budow anych  obecnie 
dom ów  odda do końca rb . 50 goto­
w ych  do zam ieszkania bu dyn ków , 
obe jm u jących  4.000 izb oraz 70 do­
m ów  w  stanie surow ym  z 5.500 izba­
m i, k tó re  w ykończone zostaną z w io  
sną przyszłego roku .

N a jw ię ce j dom ów  zostanie w y  koń

P D T  przygoto iru ją  się 
do nadchodzących śuiiąt

K ie row n ic tw o stołecznych Powszech 
nych Domów Towarowych intensywnie 
przygotow uje się do okresu św iątecz­
nego. ‘ W szystkie dz ia ły  PDT wzboga­
c iły  już  znacznie asortym ent towarów . 
Szczególnie bogato zaopatrzone są 
dzia ły konfekcyjne, spożywcze i  go­
spodarstwa domowego.

Grochom  otrzym a teatr
W  parku  W ierzb ickiego na Grochó­

wie rozpoczęto prace ziemne związane 
z budową tea tru  letniego. W  te j chw i 
l i  zasypuje się ju ż  o lbrzym ią  sadzaw­
kę.

T ea tr obliczony je s t na 500 miejsc. 
Będzie więc m niejszy od tea tru  w  Ł a ­
zienkach, większy jednak od wo lskie­
go.

(w u s l

Miejsca w ypoczynku  
dla w ycieczek

D la  w yc ieczek n ied z ie lnych  S to­
łeczne B iu ro  O bsług i T u rys tyczne j 
(W y d z ia ł W czasów Z arządu M ie j-

czonych na M łyn o w ie . Spośród 29 | sk ieSo) u ru cha m ia  w  d n iu  4 g ru dn ia  
n h ie ttó w  p u n k ty  w yp oczynkow e w  loka la ch

Odczyty
O godz. 17-ej w  a u l i  S z k o ły  G łó w n e j 

P la n o w a n ia  i  S ta ty s ty k i  ('R akow iecka  
n r .  6) o d c z y t p ro f .  in ż . A . Waraga p t.  ..Z a ­
sa dy  i  o rg a n iz a c ja  p la n o w a n ia  p rz e m y s łu  
w  Z S R R “ .

W ystam y
M U Z E U M  N A R O D O W E . Z b io ry  s ta łe  — 

S z tuka  Ś re d n io w ie c z n a . M a la rs tw o  P o l­
sk ie . S z tu ka  Z d o b n icza  S z tu ka  S ta ro ż y tn a  
o tw a r te  c o d z ie n n ie  w  godz. 10 — 15-ej, w  
» o b jiy  n ie d z ie le  1 ś w ię ta  10 ~  18.

W p o n .e d z ia łk i m u zeu m  zam kn ię te .
FIUM W W IL A N O W IE  o t w a r t e  co 

d z ie n n ie  o p ró cz  p o n ie d z ia iłk ó w  godz. liO—15.
.uuz;EU iV j w M Ł O C IN A C H . W ystaw a 

„ S t r ó j  L u d o w y .  O tw a r ta  c o d z ie n n ie  od 
godz. 10 — 18. W stęp  b e z p ła tn y .

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (P a łac  Pod B la ­
chą — P I. Z a m k o w y  2) w y s ta w a  „P rz e ­
r ó ś ć  W a rsza w y  w  d o k u m e n c ie “  o tw a r ta  
co dz ie n n ie  w  godz. 11 — 18 p ró c z  pom e- 
l7if»Hców i dni DoSwiatpcznvch 

Ż Y D O W S K I IN S T Y T U T  H IS T O R Y C Z N Y  
(u l.  K a ro la  Ś w ie rc z e w s k ie g o  4) — Trasa  
W —Z3) M u z e u m  m a r ty r o lo g ii  i  w a lk i  Ż y ­
d ó w  w  P o lsce  podczas O k u p a c ji h i t le r o w ­
s k ie j.  O tw a r te  c o d z ie n n ie , w  n ie d z ie le  i  
ś w ię ta  od  godz. 8 d o  16.

O G RO D  Z O O L O G IC Z N Y  je s t o tw a r ty  co ­
d z ie n n ie  od  godz. 9 d o  16.

T eatry
P O L S K I godz. 19 ,.B a jk a “ .
K A M E R A L N Y  godz. 19 „Pa>n inspeiktoa* 

p rz y s z e d ł“ . ■
W S P Ó ŁC Z E S N Y  godz. 19.1S „ N ie m c y " .  |  
T E A IT R  N O W Y  godz . 19 „O s z u s t oszu-

k a r ly “ .
M A Ł Y  godz. 19 „ G łu p i  J a k u b “ .

n fl ' -mon —  1345 R o ra n o k  s y m fo n ic z -  
^  p rz e rw ie  a u d y c ja  p o e ty c k a  
z y c ia  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o “ . 

y.OO P rz e rw a . 16.20 M u z y k a . 16.40 
R e p o rta ż . i6 .55  —  20.00 O pe ra  V e rd ie -  

i t in n  V 17' l?  (w  P rz e rw ie )  recen- 
S a: „  19 00. fw  U -e .l p rz e rw ie )  M o n ta ż . 
zy-40 „W ie c z o rn a  se re n a d a ". 21.00 
1 e a tr  Ł te re ik . 21,30 L u d o w e  p ie ś n i s ło - 
w ia n s k ie . 21.50 M u z y k a . 22.15 W ia d o ­
m o ś c i s p o rto w e . 22.30 M u z y k a . 23.10 
K o n c e r t  s y m fo n ic z n y . 24.00 K o n ie c  a u ­
d y c ji .

F a la  395# m .
W ia d o m o ś c i 8.00 11.10 12.01, 16 00

20.C9 23.00.
_ ■D ' a w s i „G a w ę d a  n ie d z ie ln a “ . 
i-1? K o n c e r t  g ó rn ic z y c h  zesp o łów  
ś w ie t lic o w y c h . 8.25 M u z y k a . 9.00— 9.30 
M u z y k a . 10.00 P ro z a  s ta ropo lska .. 10.15 
P rz e rw a . 10.20 M o n ta ż  l i te r a c k i .  11.00 
F e lie to n . 11.30 M u z y k a , 11.52 P rz e rw a . 
12.15 K o n c e r t  ro z ry w k o w y . 13.00 G a­
w ę d a  p rz y ro d n ic z a . 13.15 M o n ta ż . 14.00 
U  n a s z y c h  tw ó rc ó w . 14.10 K o n c e r t  k a ­
p e li lu d o w e j 14.40 „ Ż m i ja "  —  S ło w a c ­
k ie g o . 15.00 M u z y k a  fo r te p ia n o w a . 15.15 
K o n c e r t  d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię cych . 16 20 
„N a s z e  c h o ry  ś p ie w a ją " .  16.50 „ K o n ­
s ty tu c ją  S ta lin o w s k a " .  17.00 K o n c e r t  
ro z ry w k o w y .  18.00 „ W  d n iu  g ó rn ik a  
w e s o ło  u  K a r l ik a " .  18.50 „N o w a  A l­
b a n ia “ . 19.00 R o b e r t  S c h u m a n n . 19.30 
C z e ch o s ło w a c ja  p rz e m a w ia  d o  P o ls k i.  
20.40 M u z y k a . 21.00 22.30 23.15 Z a b a w a  
g ó rn ic z a . 21.50 M u z y k a , 22.05 W ia d o ­
m o ś c i sp o rto w e . 24.00 K o n ie c  a u d y c ji.

P o ls k ie  R ad io  sm itrzeya m ożliw ość  
zm u tn  w  progratm w.

Kursy p ie lęgn iarek  PCK
— C zw arta grupa do sa li ćwiczeń, 

szybko! P rzynag la  głos dyżu rne j.
Na ko ry ta rzu  ruch i  gw ar. Za chw i 

lę rozpocznie się pokaz ra tow n ic tw a . 
K u rs a n tk i w  b ia łych  fa rtuchach śpie­
szą na lekcje.

W O środku Szkolenia Sanitarnego 
PCK przy u l. P iękne j m ieszka i  uczy 
się 50 dziewcząt. Są to przeważnie 
s ie ro ty  i  pó łs ie ro ty, skierow ane na 
ku rs  przez Państwow e Gospodarstwa 
Roltle. P rz y b y ły  one tu  z różnych 
stron Polski.

—- M ia łam  z n im i ogrom ne tru d n o ­
ści — opow iada k ie row n iczka  in te rna  
tu. P rzy jecha ły  tu  n a początku paź­
dz ie rn ika  b. r. N ie um ia ły  nieom al 
nic. Część z n ich ukończyła w p ra w ­
dzie 7-klasową szkołę powszechną, 
większość je dn ak  m ia ła  poważne lu k i 
w  podstaw ow ym  wykszta łcen iu. Nie 
ła tw o  rów n ież by ło  je  w drożyć do dy 
scyplimy zakładu, nauczyć Zbiorowej 
p racy i  naulki.

Dotychczasowa dwum iesięczna p ra ­
ca da ła jednak  dobre w y n ik i. Już po 
trzy tyg od n io w ym  szkolen iu w stęp­
nym , dziewczęta rozpoczęły kur® 
m łodszych p ie lęgn iarek.

M a ją  obecnie w łasne ko ło  Z M P  i  ga 
zetkę ścienną, k tó rą  sanie redagują. 
Oprócz szkolenia zawodowego prze­
chodzą ogólny k u rs  dokształcający. 
P ra k tykę  odbędą w  styczn iu  w  szpi­
ta lach warszawskich. W  m a ju  p rz y ­
szłego ro ku  obejm ą ju ż  samodzielną 
pracę na teren ie sw ych wsi.

Będzie to  p ierwsza grupa m łod ­
szych p ie lęgn iarek, wyszkolonych 
-przez nasz ośrodek.

ob iek tów , zna jd u ją cych  się w  te j 
c h w ili w  budow ie , go tow ych  będzie 
18 dom ów  o łączne j kub a tu rze  
132.000 m. sześć.

Pod dachem  stan ie tu  poza ty m  11 
dom ów. W  osied lu  na M iro w ie  w  
końcu g ru dn ia  ju ż  w  12 domach, 
spośród w szys tk ich  16, będą m o g li 
m ieszkać lo ka to rzy , a nadto  4 dom y 
doprowadzone będą do stanu suro­
wego. M ura nó w , z 35 budow anych 
b loków , dostarczy 7 dom ów  ca łko ­
w ic ie  w ykończonych  i  28 —  w  s ta ­
n ie  surow ym .

W  pozosta łych 4 -ch osiedlach p rzy  
będzie: na Pradze —  1 dom, w  osie­
d lu  N o w o m ie js k im  —  2 gotowe do­
m y  i  5 w  stan ie  surow ym , na K o le  
—  3 gotowe i  1 w  stan ie  su row ym  
oraz na M o ko to w ie  —  4 ca łkow ic ie  
w ykończone i 10 w  stan ie  surow ym .

Prócz tego do końca bm. ZOR od­
da do u ży tk u  odbudow yw any dom 
p rzy  u l. K o p iń s k ie j n r  36 (kub . 
4.394 m. sześć.), dom  p rz y  u l. R a­
dom skie j n r  8 (6.523 m. sześć.) i  2
dom y p rz y  u l. K ras ińsk ie go  o k u b a ­
tu rze  21.000 m. sześć, oraz w  stanie 
su ro w ym : dom  p rz y  u l. O paczew- 

z m iejsca j sk ie j n r  3 (kub . 3.954 m. sześć.), dom  
na O kęciu  (9.350 m. sześć.), zespół 
3 -ch  dom ów  o kub a tu rze  22.380 m. 
sześć, w  A l. N iepod leg łośc i n r  84- 
8f>-88 oraz 6 kam ien ic  o kub a tu rze  
25.000 m. sześć, p rz y  K ra k o w s k im  
Przedm ieściu  i  u l. K oz ie j.

p rzy  u l. Jag ie llońsk ie j 38 i  w  Ogro­
dzie Saskim .

O b iady  d la  w ycieczek przygo tow a 
no w  sto łów ce W SS p rzy  u l. K o p e r­
n ika  30 i  p rz y  u l. S ta ryn k iew icza  
róg. A l. Jerozolim skich .

B on y  na ob iady w ycieczkow e mo 
żna nabyw ać w  punktach  in fo rm a ­
c ji  w yc ieczkow e j w  M uzeum  N a ro ­
dow ym , na P lacu  Z a m kow ym  (scho 
dy  ruchom e) i  w  pu n k ta ch  w y p o ­
czynkow ych .

O dczyt o W arszaw ie  d la  w y c ie ­
czek odbędzie się w  Szkole w  O gro­
dzie Saskim  o godz. 12.

S pec ja lny  autobus obs ługu jący 
w ya ieczk i będzie ku rso w a ł m iędzy 
placem  Z a m ko w ym  i  M uzeum  N a ­
rodow ym .

Pasażerowie autobusu 102 
niszczą traw nik  
na P I. Szembeka

Niedawno ukończone zostały prace 
p rzy  urządzaniu skweru na p i  Szem­
beka. W ydzia ł Terenów Zielonych do­
ło ży ł w ie lu starań, ażeby zieleńce wy 
g ląda ły  ładnie. Posadzono tu je , kw ia ­
ty  i  krzew y. N ie.wszyscy jednak mieśz 
kańcy p o tra fią  uszanować pracę in ­
nych.

Codziennie w  rannych godzinach na 
H otele  dla zamiejscoujuch !,P°bIisk im  przystanku autobusu 102 

I-o l- in łn i  h  Aut i us taw ia ją  się oczekujący na nadejście
r u U U l I l i f iO U J  I wozu pasażerowie. Ponieważ mało tu

Z jednoczone W arszaw skie  P P B  miejsca na chodniku, pasażerowie nie
zorgan izow ało  szereg h o te li d la  za­
m ie jscow ych robo tn ików . Ż ho te li 
tych korzysta 700 osób.

N a  te ren ie  bu dow y D om u S łowa 
Polskiego zn a jd u je  się ho te l d la  200 
ro b o tn ikó w . W  każdej z sal m iesz­
czą się łóżka  dla  10 —  15 osób. Z a­
kw a te ro w a n i o trz y m u ją  przeście ra­
dła, koce i po dg łów k i.

B a ra k i posiadają szerokie okna, są 
w idne, m a ją  dobre ośw ie tlen ie  e lek 
tryczne. R obo tn icy  ko rzys ta ją  ze 
s to łó w k i, gdzie o trz y m u ją  śniadania, 
ko lac je  i  ob iady.

Nad zachow aniem  h ig ie n y  w  ho ­
te lu  czuwa in tenden t, de legow any 
przez k ie ro w n ic tw o  budow y. N ieza­
leżni? od na tryskó w  z~ im* ta ló w  nych 
w  ba raku , każdy z p ra c o w n ik ó w  o- 
trz y m u je  raz w  ty g o d n iu  b ile t  do 
k ą p ie li w  zakładach m ie jsk ich .

Na te ren ie  bu do w y czynne jest 
am b u la to riu m , gdzie fach ow y  perso 
ne l s a n ita rn y  udz ie la  pom ocy w  na ­
g łych  w ypadkach.

Po p racy  ro b o tn ic y  ko rzys ta ją  ze 
ś w ie tlic y  zaopatrzonej w  b ib lio tekę , 
rad io , szachy, s tó ł p ing -pon go w y. 
Ś w ie tlicę  p ro w a dz i przeszkolona k ie  
row n iczka . T u ta j o d b yw a ją  się rów  
ń e ż  ku rsy  d la  ana lfabe tów  oraz w y ­
głaszane są pogadank i na tem at h i ­
g ieny  w  życ iu  cz łow ieka, w a lk i z 
a lkoho lizm em  itp . W  n iedzie lę  i  św ię 
ta organ izow ane są d la  zam ie jsco­
w ych  ro b o tn ik ó w  zb io row e wyciecz 
k i po W arszaw ie.

ustaw ia ją  się wzdłuż .krawężnika t y l ­
ko po prostu... na tra w n iku , tra tu ją c  
go niem iłosiernie.

(s)

Inspektorat Estetyki 
Urządzeń U licznych  

i R eklam ow ych
W ydz ia ł Inspekcji Budow lanej Z. M. 

powiadamia, że wszelkie urządzenia 
reklamowe, ja k : tablice in fo rm acyjne, 
k iosk i, urządzenia uliczne w  postaci 
skrzyń lub trans fo rm a to rów  oraz 
w szystkie urządzenia o charakterze 
sta łym , mogą być umieszczone na te ­
renie m iasta jedynie po uzyskaniu 
pozwolenia.

Pozwolenia wydaje W ydz ia ł In ­
spekcji Budow lanej —  Inspek to ra t 
E s te tyk i Urządzeń U licznych i  Rekla­
mowych.

(C )

W ie lk im  popytem cieszą się ubrania 
męskie w cenie 16.000 zł., p opel mowę 
koszule męskie w cenie od 3 do 5 tys. 
zł., pończochy jedwabne, ny lony, stylo  
ny oraz buty produkc ji k ra jow e j, ezes 
k ie j i  holenderskiej w cenie 3 —  19 
tys. z ł. Zwiększono również asorty­
ment m ateria łów  wełnianych na gar­
n itu ry  męskie i  jesionki.

Dzieci in teresu ją na jbardz ie j zabaw 
k i p rodukc ji po lskie j i czechosłowac­
k ie j, a w szczególno"'-« nakręcane sa­
mochody, kole je na szynach oraz bo­
ga ty W ybór zabawek z gumy.

W  najb liższych dniach ukażą się w  
sprzedaży flanele deseniowe i  g ładkie, 
in le t pościelowy, większe pa rtie  p łó t­
na sztywnego, k ra w a ty  oraz bogaty 
asortym ent wyrobów dziew iarskich.

D z ia ły  spożywcze zwiększają z każ 
dym dniem zaopatrzenie w  w ędliny, 
kasze, makarony, mąkę, w yroby cu­
kiernicze itp . W krótce po jaw ią się w 
większych ilościach rodzynki, bakalie, 
kawa, kakao i  ryż.

W arszawski św ia t pracy bez tru d u  
zaopatrzy się na św ięta w  tan ie  to ­
w a ry  dobre j jakości.

W spółzaw odnictw o szkół 
u; odbudow ie W arszaw y

W  za in ic jow anym  przez Ogólnopol 
sk i S zko lny K o m ite t O dbudow y W ar 
szawy w spó łzaw odn ic tw ie  organizo­
w ania  Szkolnych K ó ł „O dbu du jem y 
W arszawę“  —  bierze ud z ia ł m łodzież 
w szystk ich  szkół w  Polsce.

Jak dotąd na jw iększy  postęp w  tym  
zakresie no tu ją  Szkolne K o la  na te ­
ren ie  w o j. śląsko - dąbrowskiego, 
gdzie ju ż  obecnie b lisko  200.000 m ło  
dzieży szkolne j ob ję tych jes t akc ją  
szkolną. P ie rw szy etap w spółzawod­
n ic tw a , którego zadaniem  by ło  zor­
ganizow anie w  Szkolnych K o łach  
O. W. do końca b. r. p rzyn a jm n ie j 
50 proc. uczniów  — został tu  osiąg­
n ię ty  przed term inem .

P ierwsze m iejsce przypada jednak 
nadal w o j. rzeszowskiem u, k tó re  z 
w łasne j in ic ja ty w y  w p row adz iło  
w spó łzaw odn ictw o p racy organiza­
cy jn e j ju ż  w  ub. ro ku  szkolnym , dzię 
k i czemu osiągnęło ju ż  daw n ie j w y ­
soki procent m łodzieży zrzeszonej w  
K o łach  O. W.

W szko ln ic tw ie  średn im  akcja  szkol 
na obe jm uje  tu  całą uczącą się m ło ­
dzież, a w  szeregu p o w ia tów  S zkol­
ne K o ła  is tn ie ją  p rzy  w szystk ich  
szkcłaćh każdego typu . W krótce  w  
w oj. rzeszowskim  me będzie an i je d ­
nej szkoły, p rzy  k tó re j n ie  byłoby 
K o ła  O. W.

50 tys. m tr. sześć, gruzu  
w yw iezion o  ze Starów ki

Prace p rzy  odbudow an iu  Starego 
Miasta są w  pełnym toku . Z  oko ło
300 tys. m. sześć, g fu zu  -usunięto 
ju ż  ok. 50 tys. m. sześć.

P oczątkow o gruz w yw ożono f u r ­
m ankam i, pemeważ w  zasypane w ą­
sk ie  u lic z k i n ie  m o g ły  w jechać sa­
m ochody. Dziś k o le jk ą  w ąsko to row a 
łącząca się na P odw a lu  z to ra m i u ło  
żonym i jeszcze w  czasie budow y 
tra s y ’ W  —  Z, w y w o z i g ruz na w y ­
sypiska ko ło  m ostu ko le jow ego.

Zm echan izow anie  w y w ó z k i znacz­
nie  p rzyśp ieszyło  tem po prac. O - 
czyszczono ju ż  p ra w ie  ca łkow ic ie  
R ynek, u licę  P iw ną , Ś w ię to jańską  
i  Podwale. P row adzone są in tensyw  
ne prace p rzy  odg ruzow an iu  i  odsło 
n ięc iu  B arbakanu  p rz y  u l. N ow o- 
m ie js k ie j oraz B aszty R yce rsk ie j za 
s łon ię te j przed w o jn ą  kam ien icam i 
czynszowym i.

Równocześnie z odgruzow aniem  
prowadzone są ro b o ty  zabezpiecza­
jące ocalałe fra g m e n ty  zaby tkow ych  
kam ieniczek, (oz)

KŁOPOTY HISTORYCZNE
Od specjalnego wysłannika „Rzeczypospolitej"

K alisz, w  listopadzie
____ ____ __ ______  K a lisz  je s t m iastem  bardzo sędzi-

r o z m a i t o s c i  godz. ‘ w is  „z a g a d n ie n ie  w y m ,  chyba na jstarszym  na obszarach 
rosyjskie“ . Polski

T iiA iń R  S Y R E N A  godz. 19.15 „S p ra w a  . 7? ; . „  . .
o c z a rd a s z k ę “ . | Dostojny Caius Phnius — historyk

l u d o w y  t e a t r  m u z y c z n y  godz. 19 : rzym sk i —  wspom ina o ka lisk im  gro- . .
„Nesterko * idz ie  ju ż  w  pierwszym  stuleciu naszej tam entu (Księstw o W arszawskie) i  ły  pod uwagę w  nowym  planie podzia ty  historyczne Kalisza. W y n ik ły  one
Kina i ery. W  150 roku  znakom ity  geograf znowu województwa (K ró lestw o Kon łu  adm in istracyjnego k ra ju . Zgodnie bezpośrednio z 1800 la t (albo i w ię-
---------- ! a leksandry jsk i, Grek K laud ius P to lo- gresowe). Obecnie K a lisz je s t m ia - z tym  planem w  okresie 1954 —  55 r . ce j) is tn ien ia  m iasta. D la uczczenia

in’C?PV-e Iri'7 .'Wilcze d o - 'm6UB w ym ienia Calisię leżącą nad rze stem pow iatowym , wchodzącym w  ma zostać reaktyw ow ane wojewódz- 4ei  „sędziwe j“  rocznicy powsta ł w br. 
yp a l l a d i u m  (złota 7̂ 9): O d p o w ie d ź " , <ką Proną (P rosn ą? !). skład w o j. poznańskiego. tw o ka lisk ie . W  skład jego wejdą m. K om ite t Obchodu. Dzięki ofiarności

„ s z e ro k a  droga", godz. 19, ¿1. zw. zaw. j Czemu to w łaśnie K a lisz zawdzię- A le  dawne tradyc je  województwa inn. pow ia ty : ostrow ski, tu recki, koź- publicznej zebrano na cele uroczystos
u. n ie d z . 43. ■ cza rozgłos tz k  w ie lk i że aż d o ta rł do ka liskiego nie zaginęły. W zięte zosta- m ińsk i, ko lsk i, kęp iński, sycowski i ja  c'  ( m - ' nn- i na budowę pom nika Ada

ma A snyka —  urodzonego kaliszan i-

Drzeiua olbrzym y zasadzone 
będą uj zim ie

\K T  ydz ia ł Terenów Zielonych czyni ostatn ie przygotowania do robót ogrod 
» * niczych, k tóre zostaną wykonane w zim ie. P rzew iduje się zasadzenie 

w tym  okresie 300 starych drzew na cm entarzu radzieckim  w A l. ż w irk i 
i W igu ry  oraz zabezpieczenie kw ia tów  w parkach, k tó re  nie znoszą w ie l­
kich mrozów.
mmmm_ _ _ _ Zasadzeni e w zim ie 300 starych ka­

sztanów i lip  należy do zadań bardzo 
trudnych. W ydzia ł Terenów Z ie lo-rociński. Zanim  to nastąpi ulegnie roz 

szerzeniu sam teren m iasta. Kalisz, 
posiadający obecnie powierzchnię —  
2. 413 ha powiększy się o obszar 1.300 
ha, należący do gm iny Podgrodzie.

N ie na tym  jednak polegają kłopo-

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56): „B e z  , .
t ro s k ie  lała", godz. 14, 1«, 18. Z w . Z a w . 20. ¡w yb rzeży M orza Śródziemnego? Te- 

s t y l o y v y  (M a rs z a łk o w s k a  112): .A lu -^m u w łaśnie, iż  m iasto leżało na sta­
ry m  szlaku handlow ym  łączącym, 
wzdłuż do lin Gąsawki, Prosny i  W ar-

czen ie  je s t z ło te m “  godz. 17, 21. • Z w . Z a w . > 
19 n ie d z  13

A K T U A L N O Ś C I N r . 1 ((M a rsza łko w ska  
112): pocz. e odz ;enn :e  godz. 11. zm iana 
p r g ra m u  w  k a ż d y  p ią te k .

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): „ D w a j ż o łn ie ­
rz e “  g odz . 17. 21. Z w . Z a w . 19 n ie d z . 13.

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „D z ie c i z je d n e g o  
p o d w ó rk a “  godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19,
n ie d z . 15,

1 M A J A  (P o d s k a rb iń s k a  4): „G d z ie ś  w  
E u ro p ie “ , godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19 n ie ­
d z ie le  15.

K IN O  W —Z  (Leszno  135/137): „O d p o ­
w ie d ź “ , „S z e ro k a  d ro g a " ,  godz. 17, 21. 
Z w . Z a w . 19, n ie d z . 15.

S T O L IC A  (N a irb u tta ): „W s c h o d n ie  z a lo ­
t y “  godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, n ie d z . 15.

„O C H O T A “  (G ró je c k a  65): „N ie b e z p ie ­
cz e ń s tw o  ś m ie rc i"  godz. 17, 21. Z w , Z a w .

W  d n iu  4 b m . (n ie d z ie la )  u-s łyszym y 
m . in . n a s tę p u ją c e  a u d y c je :

F a ia  1339,3 m .
W ia d a ir jo ś c i 8.00 12 .01,

23.00. W &zeichmica 11.35.
8.30 .„D ziś  d z ie ń  g ó rn ik a “  

s ło w n o  - m u zyczn a . 10.00 
10.40 „G ło s  m a ją  k o b ie ty “ . 11.00 M u ż y ­

ty, granice Im p e riu m  Rom anum  z m o­
rzem  B a łtyck im . C iągnęły tędy ka ra ­
wany kupieckie: ku  północy ładowne 
w  brązowe na ram ienn ik i, ko lczyki, 
zausznice i  obosieczne miecze rzym ­
skie. K u  po łudn iow i: wiozące bezcen­
ny podówczas bursztyn . Temu bursz 
tynowem u szlakow i zawdzięcza K a ­
lisz swą sławę. M usia ł to być podów­
czas gród w arow ny, nadający się dc 
dłuższego odpoczynku dla karawan. 
Później szlak bursztynow y przesta! 
być uczęszczany. Czy przyczyną tego 
stało się pogorszenie bezpieczeństwa 
szlaku, czy też Rzym  przesta ł być na­
gle odbiorcą bursztynu? Trudno od­
gadnąć. Faktem  jes t, iż  na d ług ie  la ­
ta  nazwa K a lisza znika z h is to rycz­
nych k ron ik .

P o jaw ia  się na nowo dopiero w  po­
czątkach państwowości po lskie j, jako

16.00 20.00

M u ^ k a  i nazwa sto licy  księstwa. Później m ia- 
0  Muzy- ■ sto je s t siedzibą województwa, depar- Okazały gmach teatru w  Kaliszu p iękn ie  położony nad rzeką. (Fot. A P I)

na) ponad m ilion  zł. Wówczas powsta 
y pewne wątp liw ości.

—  Kopaliście? —  zapytała W ar sza 
,va. —  Czy znaleźliście w  ziem i ślady 
:wych przodków? Bo rzym skie św ia­
dectwa —  to jeszcze mało.

—  N ie  kopaliśm y —  p rzyzna ł z za- 
enowaniem Kalisz.
—  No, to trzeba obchód odłożyć.
W ięc odłożono. K om ite t zosta ł roz­

wiązany. Zebrane fundusze przezna- 
zono na przeprowadzenie poszukiwań 
rcheologicznych na przedmieściach 
.alisza: Górze T yn ieckie j i Górze 
.zwedzkiej. W  tym  celu w  roku przy 
złym  zjedzie tu  cała ekipa z B iskupi 
ta i  rozpocznie, pod kierownictwem  
>rof. Kostrzewskiego i dr. Drewko,
grzebać s ię“  w  ziem i. P o trw a  to co 
a jm n ie j rok. W  ten sposób 1800 la t 

ia lisza  obchodzić będziemy dopiero w  
¡.951 roku. A le  już dziś życzyć może­
my sędziwemu m iastu : ad m ultos 
annos!

W IE S Ł A W  W E R N IC

nych już  obecnie okopuje w szkółkach 
na Rakowcu i M okotow ie drzewa prze 
znaczone do zadrzewiania cm entarza 
żo łn ierzy radzieckich. Drzewa te liczą 
po 28 —  30 la t.

Stare drzewa ze szkółek można prze 
sadzać jedynie w  zim ie p rzy  tem pera­
turze poniżej 0°. Wówczas drzewo 
wraz ze zm arzniętą b ry łą  ziem i, w  k tó  
re j zna jdu ją  się korzenie, przewozi się 
na teren przeznaczony do sadzenia.

Drzewa te — to prawdziwe o lb rzy­
my. Ciężar ich dochodzi do 2 ton, to 
też do transportu  potrzebny je s t spe­
c ja lny  ciągn ik. N ie posiada go jednak 
W ydzia ł Terenów Zielonych.

W  ub. roku gdy sadzono stare lip y  
na tras ie  W — Z transp orte r wypoży­
czyło PPB Beton-Stal. Jeżeli obecnie 
żadna z in s ty tu c ji posiadających ciąg 
n ik i, nie pożyczy ich W ydzia łow i Te­
renów Zielonych, transp ortu  drzew z 
Rakowca na Ochotę trzeba będzie do­
konać na saniach, co bardzo u tru d n i i 
przedłuży całą pracę.

N a cm entarzu przygotowmje się do 
ły , w  k tó rych  zostaną zasadzone drze 
wa. D o ły te są zasypywane liśćm i, aby 
ziemia nie zam arzła co un iem ożliw iło ­
by sadzenie drzew.

Dużo kłopotu spraw ia zabezpiecze­
nie  przed mrozem de lika tnych roś lin  
w  parkach warszawskich.

Z prac ogrodniczych wykonywanych 
obecnie przez W ydz. Ter. Z iel. na czo 
ło wysuwa się zadrzewianie O lszynki 
Grochowskiej. Zasadzono tam  ok. 140 
tys. m łodych drzewek, w yko rzystu jąc 
70 proc. terenu.


